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WARSZAWA (PAP)
31 grudnia 1972 r. o godz. 20.00 przed kamerami Telewizji

i mikrofonami Polskiego Radia — I sekretarz KC PZPR
EDWARD GIEREK wygłosi przemówienie noworoczne.

Przemówienie nadane będzie w programach I i II Telewi
zji oraz w programach I i II Polskiego Radia.

WARSZAWA (PAP)
Wzorem lat ubiegłych, redak

cja kulturalna Polskiej Agencji
Prasowej przypomina dziesięó
ważnych wydarzeń kulturalnych
roku 1972 w kraju.

• Wydanie pierwszych tomów
serii „BIBLIOTEKA LITERATU
RY XXX-LECIA". W cyklu tym
ukaże się w ciągu dwu lat 100
najwybitniejszych utworów pro
zatorskich, poetyckich i drama
turgicznych powojennej literatu
ry-

® Premiera „PERŁY W KO
RONIE" — filmu fabularnego
Kazimierza Kutza, ukazującego
w pięknym, artystycznym
kształcie dramatyczne wydarze
nia lat trzydziestych na Śląsku,

® Zdobycie przez młodych a-

deptów polskiej wiolinistyki
trzech spośród sześciu głównych
nagród oraz wyróżnienia na VI
MIĘDZYNARODOWYM KON
KURSIE SKRZYPCOWYM IM.
HENRYKA WIENIAWSKIEGO
w Poznaniu.

O Odsłonięcie w Płocku POM
NIKA WŁADYSŁAWA BRO
NIEWSKIEGO dłuta Gustawa
Żemły, autora m. in. pomnika
Powstańców Śląskich w Katowi
cach.

9 Spektakl „MATKI" Stani
sława Ignacego Witkiewicza w

Starym Teatrze w Krakowie, w

reżyserii i opracowaniu drama
turgicznym Jerzego Jarockiego,
uznany za jeden z najciekaw
szych na ostatnich warszawskich
spotkaniach teatralnych. Zespół
krakowskiego Starego Teatru

zaproszony został z tym przed-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

stawieniem do Londynu na świa
towy sezon teatralny 1973 r.

• Otwarcie w Muzeum Naro
dowym w Warszawie „STAŁEJ
GALERII FARAS" obejmującej
malowidła ścienne i inne zabyt
ki, pochodzące z wykopalisk
prowadzonych w Sudanie przez
polską misję archeologiczną.

• Reedycja „ENCYKLOPEDII
STAROPOLSKIEJ" Zygmunta
Glogera — cennego źródła wie
dzy o kulturze i obyczajowości
społeczeństwa polskiego od cza
sów najdawniejszych do począt
ku wieku XX.

• PREMIERA 1000 PO WOJ
NIE RADZIECKIEGO FILMU
FABULARNEGO na naszych e-

kranach. Jubileuszową pozycją
był utwór Daniła Chrabrowic-
kiego „UJARZMIENIE OGNIA".

• Spektakl telewizyjny „PO
CZDAM 1945’’ w reżyserii Ro
mana Wionczka; oparta na do
kumentach rekonstrukcja prze
biegu historycznej konferencji,
która ostatecznie zdecydowała o

zachodnich granicach Polski. Wi
dowisko nagrodzone Grand Prir
na III międzynarodowym festi
walu teatralnych spektakli te
lewizyjnych w Sofii.

• Położenie pierwszej cegły
murów zewnętrznych ZAMKU
WARSZAWSKIEGO i podcią
gnięcie skrzydła gotyckiego pod
dach; jednocześnie — otwarcie
w „Bibliotece Stanisławowskiej"
stałej ekspozycji ocalałych skar
bów wyposażenia zamkowego.
Jest to pierwsza „ożywiona"
część zamku.

zęsto się jeszcze
zdarza, że oby
watel urażony
przewlekłym za
łatwianiem spra

wy przez urząd wini za to

władzę. Przeciągają się
remonty — władza win
na. Rozkopano ulicę, za
pominając o jej upo
rządkowaniu — znów
„oni" są winni, za „takie
porządki". Tak, nierzad
ko w potocznej mowie

słyszy się to ogólnikowe
„oni". Władza staje się
pojęciem niemal ab
strakcyjnym. A przecież
władzę tworzą i stano
wią konkretni ludzie.

Do podjęcia rozmowy na

temat różnych, aktualnych
problemów władzy uosabia
nej niejako przez rady na
rodowe, redakcja zaprosiła
osoby najbardziej kompe
tentne — przewodniczące
go Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w

W 50 rocznicę po
wstania Związku So
cjalistycznych Repu
blik Radzieckich —

bratnim narodom ra
dzieckim, ślemy gorą
ce słowa przyjaźni,
wdzięczności i uzna
nia. Niech każdy rok

umacnia siły pokoju
i socjalizmu, którego
ZSRR jest najpotęż
niejszym bastionem

ii
Prospekt Kalinina — jedna z najnowocześniejszych arterii Moskwy. CAF — Sokołowski

niech pomnaża do
brobyt i szczęście
wszystkich jego oby
wateli - budowni
czych komunistyczne

go jutra.

1
abstrakcji

LAOEK
Krakowie WITA DRAPI-
CHA i przewodniczącego
Prezydium Rady Narodowej
miasta Krakowa JERZEGO
PĘKALĘ.

RED: Każdorazowo w okre
sie poprzedzającym wybory
do Sejmu i rad narodowych
tzw. przeciętni obywatele
formułują pod adresem wła
dzy swoje sugestie, postulaty
i wnioski, które — na ile to

możliwe — uwzględnia się w

programach wyborczych. By
wało, że w przeszłości przy
pominano sobie o tych pro
gramach, w przededniu kolej
nych wyborów. Koniec roku
to nie wybory, ale dogodna
sposobność do podjęcia próby
bilansowania dorobku minio
nego okresu.

W. DRAPICII: Grudniowy
przełom, zmiany w polityce
partii zaważyły na kształto
waniu się sytuacji w kraju,

W TWÓRCZEJ ATMOSFERZE
Rada Ministrów oceniła sytuację gospodarczą kraju

rady narodowe, całą administrację — central
ną i terenową — przez zakłady pracy nowej
strategii rozwoju kraju. Rok ten w pełni uka
zał słuszną i mobilizującą drogę działania
wszystkich socjalistycznych sił społecznych.
Udowodnił, że kierunkowe polityczne decyzje
podjęte na VII i VIII Plenum i rozwinięte na

VI Zjeździe PZPR zdynamizowały całe nasze

życie, wyzwoliły nową energię społeczną, u-

mocniły kierowniczą rolę partii we wszyst
kich dziedzinach działalności społeczno-go
spodarczej.

Witamy Nowy Rok w dobrej, twórczej a-

tmosferze, przekonani o słuszności drogi, po
której idziemy, zadowoleni z osiągniętych e-

fektów naszej pracy, ale i świadomi, że bar
dzo wiele mamy jeszcze do zdziałania.

Główną uwagę w swoim wystąpieniu pre
mier poświęcił słabościom i niedomaganiom,
jakie występują wciąż jeszcze w pracy gospo
darki i administracji.

Generalną sprawą,
kształcie działalności
istniejących rezerw

wszystkich jednostek gospodarczych,
i musi być stała troska o ład, porządek i spo
łeczną dyscyplinę, dbałość o tworzenie atmo
sfery sprzyjającej inicjatywom i twórczemu
działaniu. .Jest to naczelne zadanie, jakie stoi

przed administracją wszystkich szczebli w

nadchodzącym nowym reku.

Doniosłym orężem w działaniu na rzecz po
myślnej realizacji i przekroczenia zadań 1973 r

jest dobry klimat polityczny, twórcza atmo
sfera wzmożonej aktywności społecznej i pro
dukcyjnej, jaką wytwarza partia poprzez
swoje oddziaływanie na społeczeństwo i cało
kształt życia kraju.

Na zakończenie obrad premier złożył wszy
stkim członkom Rady Ministrów i obfecnym
na posiedzeniu przewodniczącym prezydiów
wojewódzkich rad narodowych oraz organiza
cji spółdzielczych serdeczne życzenia nowo
roczne.

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu —

29 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów,
w którym uczestniczyli przewodniczący pre
zydiów wojewódzkich rad narodowych. Do
konano kolejnej oceny aktualnej sytuacji go
spodarczej w oparciu o wyniki 11 m-cy br.
i szacunkowy bilans pracy w całym 1972 r.

Omówiono również najważniejsze zadania i o-

bowiązki, jakie już od pierwszych dni nowe
go roku stawia przed wszystkimi resortami
— radami narodowymi 1 centralami spółdziel
czymi prawidłowa realizacja Narodowego
Planu Gospodarczego na 1973 r.

Sprawy te przedstawił przewodniczący Ko
misji Planowania przy Radzie Ministrów, wi
cepremier Mieczysław Jagielski. Podkreślił
on, że wyniki listopada I prognoza grudnia
wskazują, że całoroczny bilans będzie pomyśl
ny, a na wielu odcinkach lepszy niż to prze
widywano w okresie ustalania zadań na 1973 r.

Podjęcie wysiłków na rzecz przekroczenia
produkcji materialnej ponad ustalenia planu
1973 r. pozwoli na dalsze wydatne wzmocnie
nie równowagi pieniężno-rynkowej oraz rów
nowagi handlu zagranicznego; sprzyjać będzie
realizacji zamierzonych przedsięwzięć w dzie
dzinie poprawy życia ludności i — co szcze
gólnie ważne — umożliwi przyspieszenie roz
budowy potencjału naszej gospodarki w la
tach 1974—75.

Równie ważnym zadaniem wszystkich re
sortów, rad narodowych i central spółdziel
czych, na którym trzeba skoncentrować uwa
gę już od początku 1973 r. jest usuwanie wy
stępujących jeszcze słabych ogniw w naszej
działalności i pełniejsze wykorzystanie istnie
jących rezerw.

Podsumowując obrady premier Piotr Jaro
szewicz podkreślił, że dobiegł już końca drugi
rok realizacji obecnej polityki społeczno-go
spodarczej. Stanowił on doniosły sprawdzian
skuteczności wdrażania w życie przez rząd,

czemu uzyskamy nowe o-

biekty w górnictwie (Ol
kusz) czy energetyce (Ja
worzno III). Oddano do eks
ploatacji szereg nowych za
kładów, jak nowoczesny
„Kentex” trwa moderniza
cja i rozbudowa istniejących.
Rozwija się spółdzielczość i
drobna wytwórczość Rysu
ją się realne możliwości

• znacznego przekroczenia za
dań, przewidzianych dla
krakowskiego przemysłu w

bieżącej 5-latce.
Uzyskaliśmy postęp w bu

downictwie mieszkaniowym,
które do roku 1970 przeżywa
ło — jeśli można się tak wy
razić — regres. Wokół tego
problemu koncentrują się
szczególnie wysiłki, ponieważ
w grę wchodzą najbardziej i-
stotne potrzeby społeczne.

Nierównomiernie przebiega
realizacja programu dotyczą
cego rolnictwa. Na rezulta
tach zaciążyły klęski powo
dzi w 1970 i 1972 roku, jak
również niepomyślny dla pro
dukcji roślinnej rok bieżący.
Ale zdołaliśmy przywrócić
stan pogłowia zwierząt, usz
czuplony po powodzi przed
dwoma laty. Utrzymuje się —

powodując wyraźne przys
pieszenie tempa rozwoju e-

konomicznego, od czego u-

zależniona jest poprawa
warunków życia ludzi
pracy. Przyspieszenie wi
doczne jest w naszym
województwie, choćby na

przykładzie przemysłu, na

przykładzie zwiększenia
produkcji i inwestycji. Re
alizacja tych ostatnich prze
biega prawidłowo — dzięki

co jest bardzo korzystne —

tendencja do wzrostu hodowli
bydła i trzody chlewnej. Pe
wien postęp uwidacznia się w

sadownictwie i warzywnic
twie

Podjęcie prac związanych
z modernizacją miast, głów
nie uprzemysłowionych —

Jaworzna, Oświęcimia,
Chrzanowa, Tarnowa, u-

chwała rządu w sprawie
Zakopanego. Aktywizacja
turystyczna, która objęła
pow. Żywiec, Sucha, Nowy
Targ. Poprawa usług tech
nicznych i produkcyjnych
dla wsi. Objęcie opieką le
karską ogółu mieszkańców
wsi. Wszystko to mieści się
w programie wyborczym,
jest zgodne ze zgłaszanymi
od lat sugestiami.

O osiągnięciach minione
go okresu w decydującej
mierze zadecydowała akty- ■
wność ludzi pracy. Dowo
dem wkład Krakowskiego'
do „banku 20 mld”, oraz

czyny społeczne, których
wartość w roku bieżącym
— licząc pomoc państwa —

zbliży się do 1 mld zł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)„
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Sesja budżetowa WRN

Przyspieszamy
Dobry rok ludzi morza

P. Jaroszewicz przyjął delegację rybaków morskich

Święto Rumunii

Depesze z Polski

50-lecie Kraju Rad

Odezwa do narodu

tempo rozwoju
Sukces Stoczni

Gdańskiej
Pięknym akcentem

wykonywanie zadań

polscy stoczniowcy. 29
z pochylni wydziału
kadłubów K-3 Stoczni Gdań
skiej spłonął na wodę kadłub

13-tej zbudowanej jednostki w

br. — M/S „Antarktika"’, prze
znaczonej dla armatora ra
dzieckiego. W statku tym za
wiera się póltoramilionowa to
na kadłubów, zbudowanych
przez załogę K-3 w powojen
nej historii tego wydziału.

kończą
1972 r.

grudnia
budowy

Pierwsza seria

7,5-tonowych wywrotek
Załoga Kieleckich Zakładów

Wyrobów Metalowych w Kiel
cach, przyspieszyła o pól roku

produkcję największej polskiej
wywrotki o ładowności 7,5 to
ny. Pierwsza seria samochodów
w Ilości 10 sztuk opuściła
kielecką fabrykę.

już

Nagrody SFP
W Warszawie Wręczone

stały nagrody Stowarzyszenia
Filmowców Polskich.

M. in. nagrody prasowe SFP

za najlepsze artykuły i spra
wozdania z XII Ogólnopolskie
go i IX Międzynarodowego Fe
stiwalu Filmów Krótkometra-

żowych w Krakowie przypadły:
w dziale artykułów sprawo-
zdawczo-krytycznych — Tadeu
szowi Robakowi („Zycie Lite-

lackle"), w

sprawozdań
dysławowi

(„Dziennik

zo-

ES

dziale codziennych
prasowych — Wla-

Cybulskiemu
Polski”).

Wzrost obrotów

handlowych
Polska - CSRS

29 grudnia podpisany został
W Pradze protokół o wymianie
towarów i płatnościach między
Polską a Czechosłowacją na

rok 1973.

Zgodnie z ustaleniami proto
kołu, obroty towarowe między
obu krajami wzrosną o 20 proc,
w porównaniu z 1972 r. i prze
kroczą założenia wieloletniej u-

mowy handlowej o 32 proc.

W imporcie z CSRS wzrosną
m. In. dostawy maszyn rolni
czych, włókienniczych, budo-

■wlano-drogowych, urządzeń
hutniczych, techniki oblicze
niowej, armatury przemysło
wej, kompletnych obiektów dla
rolnictwa oraz urządzeń
produkcji materiałów

wlanych i przemysłu
nego.

W polskim eksporcie
poważnie wzrosną dostawy m.

in. takich towarów, jak obra
biarki do metali i drewna, ma
szyny i urządzenia dźwigowo-
tr.ansportowe oraz budowlano-,
drogowe, przyczepy rolnicze,
ciągniki, wyposażenie pojazdów
samochodowych.

do
budo-

chemicz-

do CSRS

Aleksie)
Kremlu

ZSRR,

A. Kosygin przyjął
ambasadora DRW

W piątek premier
Kosygin przyjął na

ambasadora DRW w

Vo Thuc Donga. A. Kosygin i
Vo Thuc Dong przeprowadzili
rozmowę na temat stosunków

między ZSRR a DRW, która

przebiegała w serdecznej at
mosferze, w duchu radziecko-

wietnamsklej przyjaźni i bra
terskiej solidarności.

Podpisanie konwencji
W Moskwie nastąpiło podpi

sanie konwencji o zakazie za
nieczyszczania mórz przez za
tapianie odpadów przemysło
wych i innych materiałów,
przyjętej w jesieni na między
narodowej konferencji w Lon
dynie. Konwencja została w

piątek wyłożona do podpisania
również w Waszyngtonie, Lon
dynie i Meksyku.

Zapowiedź konferencji
prasowej Pompidou

Rzecznik Pałacu Elizejskiego
ogłosił że, 9 stycznia odbędzie
się kolejna konferencja praso
wa prezydenta Francji George-
sa Pompidou.

Konferencja odbędzie się tuż

przed jego spotkaniem z Leo
nidem Breżniewem w ZSRR.

...

—------- - --- ------

c

(Inf. wł.). Radni WRN uchwa
lili wczoraj budżet na rok 1973
i przyjęli podstawowe zadania

dotyczące rozwoju społeczno-go
spodarczego woj. krakowskiego.
Omówił je przewodniczący Prez.
WRN Wit Drapieh, stwierdzając,
iż kończący' się rok 1972 cecho
wało szybsze rjiż w roku po
przednim tempo wzrostu pro
dukcji wynoszące 10 proc., duża
dynamika obrotów w handlu
(wzrost o 11,2 proc.), i rozwoju u-

sług dla ludności. Oddano do u-

żytku blisko 12,5 tys. izb miesz
kalnych, tj. o 9,8 proc, więcej niż
w roku 1971. Dochody pieniężne
w roku 1972 wynoszą 13,6 proc.,
a więc osiągnęły nienotowany
dotąd wzrost. Pomyślne wyniki
notuje także krakowskie rolnic
two (wzrost produkcji 8 proc.)

Najważniejsze problemy cze
kające na rozwiązanie w roku
1973, to zapewnienie i dalsze u-

mocnienie równowagi finanso-
wo-rynkowej, racjonalne gospo
darowanie zasobami siły robo
czej i usprawnianie procesu In
westycyjnego.

W polityce inwestycyjnej kłaść
się będzie nacisk na przyspiesze
nie tempa budowy obiektów bę
dących w trakcie realizacji kosz
tem ograniczenia nowych inwe
stycji. Wysiłki inwestycyjne
koncentrować się będą w dużej
mierze na rozwoju przemysłu
mięsnego, mleczarskiego i dro-

biarsko-jajczarskiego.
Jeśli idzie o budżet, dochody

nad wydatkami w roku 1972
zamknęły się sumą 200 min zł.
Ocenia się. że budżety gromadz
kie będą zrównoważone, co w

roku 1973 zapewnia dobry start

gminnym radom narodowym.
Budżet wydatków i dochodów w

roku 1973 osiągnie kwotę 7.119.980
tys. zł, czyli będzie wyższy w po
równaniu z rokiem 1972 o 23,6
proc. Środki te przeznaczy się
przede wszystkim na rozwój go
spodarki komunalnej, mieszka
niowej, rozbudowę urządzeń
kulturalno-socjalnych i służby
zdrowia. W roku 1973 po raz

pierwszy stworzona będzie re
zerwa budżetowa w wysokości
49 min zł. (ts)

Na ten cel musimy zebrać środki

Zdrowie wartością najwyższą
(Inf. wł.) Wczoraj na spotkaniu w Wydziale Administracyjnym

KW PZPR dziennikarze spotkali się z kierownikami Miejskiego
i Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia oraz przewodniczącym
WKZZ Henrykiem Michalskim. Przedstawiciele resortu zdrowia
poinformowali zebranych o zamierzeniach i potrzebach inwesty
cyjnych służby zdrowia w bieżącym 5-leciu.

Utworzenie Narodowego Fun
duszu Ochrony Zdrowia, powo
łanie Miejskiego i Wojewódzkie
go Komitetu stało się rozpoczę
ciem wielkiej akcji społecznej
„naprawy" naszego lecznictwa.

Z braków wszyscy zdajemy so
bie sprawę. W regionie są one

znaczniejsze niż w kraju. Musi
my przygotować 6 do 8 tys. no
wych łóżek, by dorównać śred
niej krajowej.

Program inwestycyjny lecz
nictwa w bież. 5-leciu jest bar
dzo bogaty. To budowa m. in.

szpitali w Tarnowie, Chrzano
wie, Brzesku, Suchej, Limano
wej i Miechowie, kilkunastu o-

środków zdrowia, przychodni,
żłobków. Zależy nam również na

wprowadzeniu do planu inwe
stycji niezbędnych, a pozostają
cych w zawieszeniu z braku
środków, jak np. domy opieki
społecznej, zakłady psychia
tryczne itp.

Środki te znajdują się w rę-

kach społeczeństwa. Od tego ile
ządekla.rują robotnicy, rolnicy,
rzemieślnicy, przedstawiciele
wolnych zawodów na NFOZ za
leży maksymalne przyspieszenie
procesu inwestycyjnego, prze
kroczenie nakreślonych progra
mów.

Przedsięwzięcia regionalne
wyprzedziły zresztą znacznie ak
cję ogólnopolską. W czynie spo
łecznym budowano wiejskie o-

środki zdrowia, załogi zakładów
pracy deklarowały udział w bu
dowie konkretnych szpitali, a

dziś napływają kolejne zobowią
zania na rzecz NFOZ od. pra
cowników przedsiębiorstw. Za
deklarowały już określone kwo
ty załogi „Vistuli", Szpitala im.
dr Anki, Biura Projektów Służ
by Zdrowia, ZO Kolejarzy,
WKZZ — i innych. Dowód to, że
idea NFOZ została podjęta i bę
dzie realizowana przez całe spo
łeczeństwo. (ag)

Meldunki o wykonaniu zadań

y rok 1973 był
jeszcze pomyślniejszy

WARSZAWA (PAP)
29 bm. premier Piotr Jaroszewicz przyjął 15-osobową delegację

rybaków morskich, którzy zameldowali o złowieniu w br. po
raz pierwszy przez rybołówstwo morskie 500 tys. ton ryb
w ciągu jednego roku. Przedstawiciele kilkutysięcznej rzeszy ry
baków morskich zapewnili premiera, iż nadal nie będą szczędzić
wysiłków i starań, by wzbogacać rynek krajowy o coraz więk
sze dostawy atrakcyjnych gatunków ryb bałtyckich i oceanicz
nych.

Premier podziękował serdecznie w imieniu Biura Politycznego
i Rady Ministrów rybakom za ich trud i złożył na ręce dele
gacji serdeczne życzenia noworoczne wszystkim polskim ryba
kom.

Ograniczenie
wyjazdów służbowych

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów wysto

sował pismo do szefów resortów
kierowników urzędów central
nych i przewodniczących prezy
diów WRN w sprawie ogranicze
nia wyjazdów służbowych.

Zbyt często jeszcze w wielu
zakładach pracy i przedsiębior
stwach produkcyjnych — pisze
tu związku z tym dziennikarz
PAP — wysyła się pracowników
do jednostek nadrzędnych lub
urzędów centralnych i wojewó
dzkich w celu załatwiania spraw,
które z powodzeniem można za
łatwić bądź korespondencyjnie
bądź telefonicznie.

Pisaliśmy swego czasu o za
rządzeniach premiera dotyczą
cych ograniczenia do niezbędne
go minimum organizowania
wszelkiego rodzaju narad i kon
ferencji oraz uroczystości i przy
jęć w miejscu pracy. Obecne
pismo należy rozpatrywać w

tych samych kategoriach. Reali
zacja jego postanowień będzie
więc kolejnym, dodajmy — bar
dzo aktualnym i potrzebnym —

krokiem tu kierunku prawidło
wego wykorzystania czasu pra
cy kadry kierowniczej, a także
planowej realizacji zadań spo
łeczno-gospodarczych zakładów
i przedsiębiorstw produkcyjnych.

Z okazji 25 rocznicy pro
klamowania Republiki w Ru
munii, Edward Gierek, Hen
ryk Jabłoński i Piotr Jarosze
wicz wystosowali do Nicolae
Ceausescu i łona Gheorghe
Maurera depeszę z serdeczny
mi pozdrowieniami i życzę
niami.

Depeszę gratulacyjną prze
słał również minister Stefan
Olszowski do ministra Geor
ge Macovescu.

Trwają bombardowania DRW

USA pod pręgierzem
światowej opinii

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Pentagonu oznajmił

w piątek, że bez przerwy trwa
ją intensywne bombardowania
terytorium DRW. „Operacje lot
nicze nad całym Wietnamem

Północnym są dziś kontynuowa
ne z takim samym natężeniem
jak w ciągu ostatnich dni” o-

świadczył rzecznik.
Międzynarodowa fala protes

tów przeciwko wzmożeniu przez
USA nalotów na DRW płynęła
w piątek z niesłabnącym impe
tem i ze wszystkich stron świa
ta nadeszły wiadomości o no
wych wiecach, protestach ofi
cjalnych i demonstracjach.

W nowojorskiej siedzibie ONZ

stały komitet grupy państw nie-
zaangażowanych rozpoczął kon
sultacje w sprawie zwołania

konferencji z udziałem przed
stawicieli wszystkich krajów
niezaangażowanych, poświęco
nej Wietnamowi.

HANGI (PAP)
Światowej sławy specjalista

chorób wątroby i serca, prof.
Ton That Tung, dyrektor jedne
go ze szpitali w Hanoi oświad-

Plenarne posiedzenia
instancji partyjnych

KRAKÓW: Skarg nadal sporo

(Inf. wł.). Do końca listopada
br. Komitet Powiatowy PZPR
w Krakowie otrzymał 67 skarg
pisemnych i 124 złożone ustnie.
W tym samym czasie do KW
PZPR wpłynęło 200 listów i 161

skarg ustnych od mieszkańców

powiatu krakowskiego. Z uwagi
na to, iż zażalenia są odzwier
ciedleniem problemów nurtują
cych opinię publiczną, o tych
sprawach mówiono wczoraj na

plenum KP PZPR .w .Krakowie.

Listy kierowane do instancji
dotyczą zaopatrzenia ludności

przez handel wiejski, wskazują
na wadliwe wykonywanie usług
dla rolnictwa. Sygnalizowane są
w nich wypadki kumoterskich

w terenie

więc kli-
do najniż-

powiązań, istnienia
klik. Wytworzył się
mat braku zaufania
szych ogniw aparatu państwo
wego. Zażalenia na złą pracę
urzędników nie są kierowane do
ich bezpośrednich przełożonych,
lecz najczęściej do instancji par
tyjnych. Dlatego Komitetowi
Powiatowemu przypada niejed
nokrotnie rola trybunału apela
cyjnego.

W podjętej uchwale zwróco
no więc uwagę na konieczność

dokonywania półrocznych ana
liz skarg przez kierownictwa
urzędów i dyrekcje zakładów

pracy.
(wam)

PROSZOWICE: Praca wewnątrzpartyjna

radzieckiego

czyi, że od 18 grudnia w wyni
ku amerykańskich bombardo
wań codziennie ginie w stolicy
DRW 200 osób cywilnych, a 200

innych odnosi rany. Tak więc
w ciągu ostatnich 10 dni działań

wojennych zginęło 2 tys. osób
cywilnych, a 2 tys. zostało ran
nych.

W piątek rano opuściła Hanoi
udając się do kraju załoga „Jó
zefa Conrada” z kapitanem Al
fredem Chudeckim. Marynarze
zostali ewakuowani po zbom
bardowaniu przez lotnictwo
amerykańskie 20 bm. polskiego
statku w Hajfongu.

Replika TASS na artykuł
„New York Timesa“

Z ostrą repliką ze strony ra
dzieckiej agencji TASS spotkał
się artykuł „New York Timesa”
zawierający rozważania o tym,
czy superfortece „B-52” mogły
by przeniknąć w przestrzeń po
wietrzną Związku Radzieckiego
i dostarczyć tam „ładunek uży
teczny”, to jest zrzucić na ZSRR
bombę wodorową.

Artykuł „New York Timesa”
napisany przez komentatora ga
zety, Johna Finneya, na pod
stawie materiałów otrzymanych
z dowództwa sił powietrznych
USA, miał wytłumaczyć czytel
nikom amerykańskim, dlaczego
powinni nadał uważać „B-52”
za samoloty nowoczesne i sku
teczne. Mimo że obrona przeciw
lotnicza DRW strąciła od 18 bm.
już ponad 30 tych maszyn. Przy
tej okazji Finney wdał się w

spekulacje na temat możliwości
bombardowania przez „B-52”
Związku Radzieckiego.

Komentator TASS, Jurij Kor-
niłow napisał w związku z tym,
że „nawet w okresie zimnej
wojny niewiele było w „New
York Timesie” artykułów za
wierających tego rodzaju wojow
nicze majaczenia”.

MOSKWA (PAP)
KC KPZR, Prezydium Rady

Najwyższej ZSRR i Rada Mini
strów ZSRR ogłosiły odezwę do
narodu radzieckiego, do ludzi
pracy wszystkich narodowości
ZSRR, która głosi m. in.:

Komitet Centralny KPZR,
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR
gorąco i serdecznie pozdrawiają
klasę robotniczą, chłopstwo koł
chozowe, inteligencję, żołnierzy
Armii Radzieckiej i Marynarki
Wojennej, ludzi pracy wszyst
kich narodowości z okazji wiel
kiego święta ogólnonarodowego
— 50 rocznicy utworzenia Związ
ku Socjalistycznych Republik
Radzieckich.

Drogę do utworzenia pierwsze
go na świecie związkowego wie
lonarodowego państwa ludzi
pracy utorował Wielki Paździer
nik, który wyzwolił narody Ro
sji spod ucisku społecznego i na
rodowego. Zjednoczenie się naro
dów radzieckich w jedno pań
stwo socjalistyczne jest niero
zerwalnie związane z Imieniem
i działalnością wielkiego wodza
rewolucji, Włodzimierza Iljicza
Lenina.

Socjalizm stał się potężną siłą
napędową rozwoju gospodarki
narodowej. Zbudowano nowo
czesny przemysł i wielkie sko-
lektywizowane rolnictwo.

Socjalizm stworzył warunki
przyjacielskiej współpracy mię
dzy klasami i grupami społecz
nymi, między narodami i naro
dowościami Kraju Rad. Na tej
zasadzie ukształtowała się nowa

wspólnota historyczna ludzi —

naród radziecki.

c

Obecnie wraz z ZSRR drogą
budowy nowego życia kroczą
kraje wspólnoty socjalistycznej.
Wszechstronne rozszerzanie i po
głębianie współpracy, rozwijanie
socjalistycznej integracji gospo
darczej, jedność działania na a-

renie międzynarodowej przyczy
niają się do umocnienia pozycji
socjalizmu i pokoju.

Związek Radziecki również w

przyszłości będzie nieugięcie pro
wadził politykę zmierzającą do
uzdrowienia sytuacji międzyna
rodowej, do umocnienia po
wszechnego pokoju i bezpie
czeństwa narodów.

Nowy 1973 rok powinien stać
się rokiem wytężonej, aktywnej
pracy na wszystkich frontach
budownictwa gospodarczego i

kulturalnego.
Jesteśmy niepodzielnym naro

dem radzieckim i nie ma takiej
siły, która mogłaby powstrzy
mać nasz zwycięski marsz na
przód. Nie ma takich twórczych
zadań, którym nie podołalibyś
my naszą zgodną pracą, naszą
wspólną wolą.

„Przyjaźń Narodów"

MOSKWA (PAP)
29 grudnia dla uczczenia 50

rocznicy powstania ZSRR odbyło
się w Moskwie uroczyste wmu
rowanie kamienia węgielnego
pod monumentalny zespół archi
tektoniczny „Przyjaźń Naro
dów”.

Stanie on w centrum stolicy
ZSRR, na placu Arbackim, nie
daleko Kremla, przy najnowo
cześniejszej arterii — alei Kali
nina.

SPORT • SPORT • SPORT . SPORT

Poważne zadania
przed krakowskim sportem w 1973 r.

Z udziałem zastępcy przewod
niczącego Prez. RN m. Krako
wa — inż. J. Jaworskiego i

przedstawiciela KW PZPR —

D. Czerneckiego odbyło się wczo
raj plenarne posiedzenie Kra
kowskiego Komitetu Kultury
Fizycznej i Turystyki poświęco
ne omówieniu mijającego roku
i wytyczeniu planów na przy
szłość.

Główny wysiłek w br. skiero
wany był na przygotowania o-

limpijskie, Igrzyska Młodzieży
Szkolnej oraz pewne modelo
we, zmiany w turystyce (tzw.
,,krakowski eksperyment tury
styczny”), układzie administra
cyjnym miasta i przygotowania
do reorganizacji sportu. Na plus
sportowego roku 1972 w naszym
mieście zapisać trzeba oczywiś
cie udział K. Kmiecika i A. Szy
manowskiego w zespole, który
wywalczył złoty medal olimpij
ski, szereg tytułów uzyskanych
przez naszych sportowców tak
na arenie krajowej jak i mię
dzynarodowej, wysokie pozycje
piłkarzy Wisły i Hutnika w roz
grywkach ligowych, dobrą po
stawę koszykarek i koszykarzy
Wisły w I rundzie trwających
mistrzostw I ligi itp. Ale jedno
cześnie trwał regres Cracovii
(dopiero w ostatnich dniach po
jawiły się pewne oznaki popra
wy), Garbarnia spadła do III li
gi, uległ likwidacji stadion klu
bu ludwinowskiego i nie przy
była miastu ani jedna hala spor
towa, których brak tak bardzo
daje się odczuć.

Nad niedomogami właśnie to
czyły się obrady wczorajszego
plenum, wyjściu z impasu służy
podjęta na zakończenie obrad
uchwała, zatwierdzająca m. in.

plan rozwoju sportu wyczyno
wego w naszym mieście.

Plan w najważniejszych punk
tach przewiduje: opracowanie
planu inwestycji, kapitalnych
remontów i modernizacji obiek
tów sportowych dla dyscyplin
priorytetowych (gimnastyka,
koszykówka, piłka nożna, strze
lectwo, siatkówka, lekka atle
tyka), opracowanie planu geo
graficznego rozmieszczenia sie
ci klubów dzielnicowych, stwo
rzenia im optymalnych warun
ków rozwoju, reorganizacji sy
stemu „klas sportowych” tak by
młodzież rzeczywiście miała w

nich warunki do podnoszenia
swych kwalifikacji.

„Gazeta“ dla Domu

Spokojnej Starości
W dniu wczorajszym w Domu

Spokojnej Starości w Krakowie
przy ul. Wielickiej występowali
przedstawiciele zespołu rozryw
kowego „Lajkonik". Przedsta
wili oni ponad godzinny pro
gram, na który złożyły się pio
senki, muzyka, humor.

Imprezie patronowała redak
cja „Gazety Krakowskiej". Wy
stępującym artystom składamy
tą drogą serdeczne podziękowa
nia za bezinteresowny piękny
czyn. (za)

uwagi skoncentrować na zagad
nieniach wewnątrzpartyjnych i

ideowo-wychowawczych oraz w

większym stopniu zająć się pro
gramowaniem pracy partyjnej.
Członkowie KP zostali zapozna
ni z harmonogramem prac zwią
zanych z przygotowaniem
Powiatowej Konferencji. (1)

(Inf. wł.). Plenum KP PZPR
w Proszowicach poświęcono oce
nie 2-letniej działalności powia
towej instancji partyjnej. Po za
poznaniu się z treścią referatu

dyskutanci uznali, te w opra
cowywaniu wniosków na XI Po
wiatową Konferencję Sprawoz
dawczo-Wyborczą należy więcej

*

(Inf. wł.) W przeddzień zakoń
czenia starego roku chcemy je
szcze raz złożyć meldunek o

przedterminowym wykonaniu
planowanych założeń produk
cyjnych na rok 1972 przez dal
sze załogi fabryk woj. krakow
skiego.

Zaczniemy od Zakładów Au
tomatyzacji i Mechanizacji Prze
mysłu Metali Nieżelaznych
„ZAM” w Kętach, które wła
śnie wczoraj wykonały zadania

produkcyjne bieżącego roku
wraz z zobowiązaniami dodat
kowymi. Mijający
szczególnie pomyślny
Wyprodukowano tu
m. in. próbną serię
do kontroli zanieczyszczeń at
mosfery, pyłomierze optyczne
itp.

Załoga Zakładów Konstrukcji
Stalowych „ELBUD” w Krako
wie już 22 grudnia wykonała
zobowiązania wartości 10 min zł
do „Banku 20 miliardów”. Zło
żyło się na to m. in. wykonanie
500 ton konstrukcji stalowych
na eksport do Iraku. Pracowni
cy „ELBUDU”’ ocynkowali po
nadto 640-metrowy, najwyższy
w Europie, maszt radiowy dla

nowego centrum nadawczego w

W Konstantynowie. Natomiast 28
bm. zakład wykonał zadania ro
czne.

O wykonaniu rocznego planu
produkcji doniosły także zało
gi Kopalń Soli w Wieliczce i Bo
chni. Górnicy dadzą jeszcze do
końca roku 10 tys. ton soli po
nad plan.

Także Krakowskie Zjednocze
nie Przedsiębiorstw Państwowe-

rok był
dla załogi,

bowiem

aparatów

go Przemysłu Terenowego wy
konały 20 grudnia zadania ro
czne. Do końca roku załogi
Zjednoczenia dadzą ponad plan
towary wartości ok. 30 min zł.

Wojewódzkie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Państwowego
Przemysłu Terenowego wyko
nało plan roczny 22 grudnia. Do
końca roku uzyska się jeszcze
blisko 18 min zł.

Spółdzielnia Pracy „WISPOL”
w Krakowie zadania planu ro
cznego wykonała już 10 grud-

pro-

BOCHNIA: Przed konferencją powiatową

3

LI

E

E

E

MAPIE POGODY:

ciągu jesteśmy
rozległego wyżu,

W dal
io za-

które-

się zo

pokry-

nia. Wartość dodatkowej
dukcji wyniosła 3 min zł.

Na dwa tygodnie przed
cem roku wykonały swe

nia załogi przedsiębiorstw
szonych w Wojewódzkim
noczeniu Budownictwa Komu
nalnego w Krakowie. Produk
cja w stosunku do ubiegłego ro
ku wzrosła o 28 proc.

Również krakowska DOKP
wykonała 29 grudnia roczne za
dania, przewożąc w stosunku do
roku ubiegłego o 1,3 mil. ton

masy towarowej więcej,
terminowe zrealizowanie
pozwoli na przewiezienie
kowej masy w ilości
ćwierć mil. ton.

Nie wszystkie prezentowane
tu wartości zobowiązań są ró
wne. Każdy zakład dawał we
dług swych możliwości. Ale
wszystkie cyfry kryją w sobie
rzetelny trud 1 ofiarność załóg
robotniczych. Kończąc pomyślny
rok bieżący — wypada życzyć,
by rok nowy 1973 był jeszcze
pomyślniejszy w efekty dla nas

wszystkich, dla kraju, (maj)

koń-
zada-
zrze-

Zjed-

Przed-
zadań

dodat-
około

(Inf. wł.). W czasie plenarne
go posiedzenia KP PZPR w

Bochni omówiono wyniki kam
panii sprawozdawczo-wyborczej.
Wśród wniosków, jakie nasuwa
ją się z przebiegu zebrań, na

uwagę zasługuje m. in. ten, że

realizacja programu społeczno-
gospodarczego rozwoju, wsi i
miasteczek przebiegała w Bo-
cheńskiem na ogół dobrze. Jed
nocześnie podkreślono, że w pra
cy partyjnej w przyszłym roku
obok spraw gospodarczych trze
ba położyć większy nacisk na

działalność ideowo-wychowaw-
czą.

W sprawach organizacyjnych
członkowie plenum przychylili

XI

się do prośby Stanisława Sato-
ły, który ze względu na objęcie
stanowiska dyrektora Techni
kum . Mechanicznego, złożył
rezygnację z funkcji sekretarza
KP PZPft. Wyrażono mu po
dziękowanie za dotychczasową
pracę. Nowym sekretarzem KP

wybrano Kazimierza Serugę,
dotychczasowego instruktora

Wojewódzkiego Ośrodka Propa
gandy Partyjnej. Uprzednio peł
nił on m. in. funkcję przewod
niczącego ZP ZMW w Bochni i

wiceprzewodniczącego ZW ZMW
w Krakowie. Tow. Seruga po
chodzi z pow. bocheńskiego, u-

kończył Centralną Szkołę Par
tyjną. (L)

KONKURS

„Zwierzęta wśród nas“
Na konkurs organizowany

przez Redakcję „Gazety Kra
kowskiej” i Towarzystwo Opie
ki nad Zwierzętami — „Zwie
rzęta wśród nas” — wpłynęło
już ponad 30 prac. Na ogólne
życzenie Czytelników przedłu
żamy termin nadsyłania wypo
wiedzi do końca stycznia 1973 r.

(zs)

W trakcie obrad wręczono
szereg odznaczeń. Złote medale
„Za wybitne osiągnięcia sporto
we” przyznano K. Kmiecikowi
i A. Szymanowskiemu, tytuły
„Zasłużony działacz kultury fi
zycznej” mgr B. Pągowskiemu
(złota odznaka), R. Juchowskie-
mu i R. Sosnowskiemu (srebrne),
14 odznak „Za Pracę Społeczną
dla m. Krakowa” (w tym 5 zło
tych dla K. Kmiecika, A. Szy
manowskiego, J. Balachowskie-

go, E. Stawiarza i H. Szordy-
kowskiego) oraz 17 honorowych
odznak KKKFiT. (rm)

JAWORZNO: O problemach propagandy

Niebywały
w Tatrach

Kraków I Dynamo
w finale turnieju koszykarek

(Inf. wł.). Zagadnienie funkcji
masowych środków propagandy
i informacji, ich znaczenie w

dziedzinie inspirowania społe
czeństwa do wysiłku dla bu
downictwa socjalistycznego by
ły wczoraj przedmiotem rozwa
żań w czasie wyjazdowego po
siedzenia plenarnego KM PZPR
w Jaworznie, odbytego w Za
kładach Chemicznych „Azot”.
Wszystkie większe przedsiębior
stwa w Jaworznie wypracowały
własne formy działalności pro-

pagandowej, ale nie zawsze u-

daje się im osiągnąć zamierzone
cele. Dlatego też usiłowania
KM PZPR skierowane zostaną
dla polepszenia przedsięwzięć
propagandowych.

Należy we wszystkich zakła
dach, gdzie funkcjonują komite
ty PZPR udoskonalić pracę spo
łecznych
partyjnej
właściwą
teriałową.

ośrodków propagandy
oraz zapewnić im

bazę techniczną i ma-

(jl)NA

szym

sięgu
go centrum przesunęło
rejon Litwy. Układ ten

wa znaczną część kontynentu
europejskiego. Tylko w za
chodniej i wschodniej części
basenu Morza Śródziemnego i

w rejonie Wysp Brytyjskich
utrzymują się układy niżowe.

ÓD TATR DO BAŁTYKU:

Żadnych istotnych zmian nie

przewidują synoptycy. Będzie
przeważnie bezchmurnie. Tem
peratura maksymalna w dzień
w pobliżu zera, lokalnie do
minus 3 st. Wiatry umiarko
wane wschodnie i południowo-
wschodnie.

NASZ KOMENTARZ: A Więc
nadal bez śniegu. Obecne Ukta-,
dy baryczne nie zapowiadają
opadów śnieżnych w ciągu
najbliższych dwóch do trzech
dni.

BIOMET INFORMUJE: Pol
ska leży w zasięgu wyżu. Sy
tuacja biomet. korzystna. Wa
runki drogowe dobre, widzial
ność dobra, (orl)

Jak przeżyli
Mówią uratowani z katastrofy lotniczej

SANTIAGO (PAP)
W stolicy Urugwaju, Monte-

yideo, odbyła się konferencja
prasowa z udziałem 10 pasaże
rów, spośród uratowanych z ka
tastrofy samolotu urugwajskie
go. Opowiadali oni o ciężkich
chwilach, jakie przeżyli tuż po
katastrofie. Jeden z rozbitków

podkreślił, że najcięższym był
pierwszy dzień, kiedy z wnętrza
samolotu dochodziły krzyki i ję
ki rannych. Większość z nich
zmarła następnego dnia i została
pochowana. Ci, którzy przeżyli,
podzielili między siebie najważ
niejsze prace. Oświadczył on,

unikając wszelkich makabrycz
nych szczegółów, że po wyczer
paniu się wszystkich zapasów
żywności i po bezowocnych po
szukiwaniach JąkicJakPlwlek ro-

po-ślin wspólnie postanowiono
traktować jako pożywienie
szczątki osób, które zginęły w

katastrofie.
W konferencji prasowej wziął

także udział, arcybiskup Monte-
video, co zostało zinterpretowa
ne jako publiczne okazanie zro
zumienia przez kościół katolicki.

Samolot urugwajski, sponad
40 pasażerami na pokładzie, roz
bił się na początku października
w Andach, niedaleko Santiago,
w Chile. Kilka dni temu poga
niacz mułów spotkał 2 mężczyzn,
którzy oświadczyli mu, że ura
towali się z katastrofy i od 10
dni szukają pomocy. Zorganizo
wano natychmiast akcję ratun
kową, w wyniku której odnale
ziono 16 pasażerów samolotu.
Przeżyli o»j w górach 70 dni.

Klęski żywiołowe, katastrofy...

Managua ewakuowana

zam-

ciągu trwa ak-

cały teren jest

terenie zburzo-

(p) Już tylko 15 tys. ludności po
zostało w zrujnowanej — w wy
niku katastrofalnego trzęsienia
ziemi — stolicy Nikaragui. Ze

względu na rozkładające się ciała

licznych ofiar kataklizmu, centrum

Managul ogłoszono strefą
knięt.. W dalszym
cja niwelacji ruin,
dezynfekowany.

Fala grabieży na

nego miasta została już opanowa
na. Aresztowano ponad 100 osób,
a według niepotwierdzonych do
niesień — doszło do strzelaniny
między silami porządkowymi a

bandami rabusiów; po obu stro
nach są ofiary śmiertelne.

Jednocześnie rozwija się akcja
pomocy finansowej i materialnej
na rzecz ludności zniszczonego

miasta. Do chwili obecnej pomo
cy udzieliło 25 państw.

• W piątek w niektórych miej
scowościach
Włoszech dało się odczuć trzęsie
nie ziemi. Nie było żadnych ofiar.

• Od kilku dni wulkan Krakatau
na wysepce Rakata w Cieśninie

SundajskieJ wykazuje
aktywność. Z krateru

ją się płomienie ognia
my.

© Podczas lawiny
Francuskich w pobliżu
Deux-AIpes zginąły 4 osoby, 4 zo
stały ranne, a dwie uznano za za
ginione.

© Na Morzu Północnym zderzy
ły się szwedzkie statki — pasażer
ski (sponad 600 osobami na po
kładzie) 1 handlowy. Oba statki zo
stały Boważnie znisaczonc. •»

prowincji Coni we

ZAKOPANE (PAP)
W Tatrach miał znów miejsce

wypadek, który ratownicy gór
scy określili jako niebywały.

32-letnia warszawianka Jani
na D. pośliznęła się na lodzie
i spadła ponad 400 m w dół po
łudniowym żlebem Świnicy. Wy
padek wydarzył się wieczorem,
kiedy nie kursowała już ko
lejka linowa na Kasprowy
Wierch. Kolejarze górscy uru
chomili jednak kolejkę, przewie
źli ratowników GOPR na górę

i czekali na ich powrót z ofiarą
wypadku. Przyspieszyło to akcję
ratunkową o kilka godzin i tyl
ko dzięki temu, można było ura

tować życie pechowej turystce.

Dziś—wsobotę—whali
Korony o godz. 16 rozpoczną się
ostatnie mecze międzynarodo
wego turnieju koszykarek, spot
kania, które zadecydują o osta
tecznej kolejności w zawodach.

Grają: Kraków II (Korona) z

reprezentacją Polski juniorek w

meczu o 3 miejsce i Kraków I
(Wisła) z reprezentacją Wołgo-
gradu, spotkanie o 1 miejsce.

Wczoraj w drugim dniu zawo
dów reprezentacja Wołgogradu
zwyciężyła bez wysiłku Koronę
56:29 (28:12). Najwięcej punktów'
zdobyły: dla zwyciężczyń — Si-
lakowa 13, Cerikowa 9 i Kondri-

tewa 7, a dla pokonanych —

Polus 13 i Łędzka 8. Mecz nie
stał na wysokim poziomie, dużo
było szarpaniny i niedokładnych
akcji.

W drugim meczu występujący
w mocno odmłodzonym składzie
zespół Krakowa I reprezentowa
ny przez Wisłę wygrał z repre
zentacją juniorek 103:62 (43:32).
Najwięcej punktów zdobyły:
dla zwyciężczyń — Starowieyska
27, Gołąbek 26, Kaluta 13 i Bie-
siekierska 11, a dla pokonanych
— Foryszewska 14, Kolińska 13,
Rzeżnik 8 i Maciejewska 6.

Ulica im. H. Reymana w Krakowie

Oprocentowane bony
oszczędnościowe PKO
dniem 1 stycznia 1973 r. PKO

jedną nową
i przechowy-
Będą nią bo-

— jako papie-

wzmożoną
wydobywa-
1 gęste dy-

w Alpach
uzdrowiska

z

wprowadza jeszcze
formę gromadzenia
wania oszczędności,
ny oszczędnościowe
ry wartościowe na okaziciela •

oprocentowane wg. stopy 4 proc,
w stosunku rocznym.

Oprocentowane bony oszczędno
ściowe emitowane będą w odcin
kachpo1tys., 5tys.110tys.zl.
Rozliczenia z tytułu oprocentowa
nia uproszczą dołączone do bonów
na każdy rok specjalne kupony
odsetkowe; po upływie roku l

przedłożeniu kuponu — oszczędza
jący może pobrać należne mu od
setki w dowolnej placówce PKO,
upoważnionej do sprzedaży 1 sku-

.ku bonów.,

Sesja Rady Narodowej m.

Krakowa podjęła uchwałę o

nadaniu ulicy pomiędzy aleją
3-Maja a ulicą Reymonta w

pobliżu stadionu Wisły — na
zwy płk. Henryka Reymana,
jednego z najsłynniejszych pił
karzy klubu „Wisła”. Płk. H.
Reyman olimpijczyk, wielo
krotny reprezentant barw
narodowych, pełnił przez pe-

M. Bień przygotowuje się
do RMC

Jeden z naszych najlepszych
automobilistów — Marian Bień

przesłał do redakcji
Krakowskiej”
Monte Carlo,
trenuje przed
RMC, zapoznając się z trasami

rajdowymi.
Dziękujemy za pozdrowienia i

życzymy Marianowi Bieniowi
wielu sukcesów sportowych w

przyszłym rokuj

„Gazety
pozdrowienia z

gdzie aktualnie

zbliżającym się

wien czas funkcję kapitana
sportowego PZPN.

Warto dodać, że w wyniku
podobnej uchwały sprzed kil
ku lat jedna z ulic w pobliżu
stadionu Cracovii nosi nazwę
jednego z najsłynniejszych pił
karzy tego klubu wielokrotne
go reprezentanta barw naro
dowych i olimpijczyka — Jó
zefa Kałuży.

Mistrzostwa Okręgu
w łyżwiarstwie figurowym

Na sztucznym lodowisku w

Krakowie rozpoczęły się wczoraj
Mistrzostwa Okręgu Krakow
skiego w łyżwiarstwie figuro
wym. Startują zawodnicy: Pod
hala N. Targ, Unii Oświęcim,
Hutnika, SZS — Kraków i „Kra
kowianki”.

Po jeżdzie obowiązkowej pro
wadzą: wśród dziewcząt (ki. III)
E. Szydłowska przed E. Leśniak
i I. Siekanowfcz,
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NOWOROCZNA - NIEODSWIĘTNA

BEZ abstrakcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
RED.: Całościowo rzecz ujmując, obraz jest opty

mistyczny. Tym niemniej nawet każdy z nas miesz
kających w Krakowie - a nieporozumieniem było
by przypisywać malkontenctwo li tylko krakowianom
— potrafi wyliczyć sprawy, o których mówiło się od
lat przy różnych okazjach a temat pozostaje ak
tualny.

J. PĘKALA: Bolączką nr 1 pozostają w mieście mieszka
nia. Oczekuje na nie ponad 55 tys. rodzin. Mimo, że w bie
żącym 5-leciu oddamy 110 tys izb (w ubiegłym — 70 tys.)
problem jako taki przestanie istnieć dopiero około roku 1980.
Nadzieje na poprawę wiążą s^e z budową dwóch fabryk do
mów o zdolności produkcyjne) 30 tys. izb rocznie. Mając na

uwadze potrzeby budownictwa indywidualnego podjęliśmy
starania o fabrykę, produkującą dla potrzeb tego budownic
twa. Tym bardziej, że w wyniku poszerzenia granic Krako
wa, miasto uzyska, brakujące dotychczas, tereny na ten cel.

Podczas każdego spotkania z mieszkańcami miasta tradycyj
nie już słyszy się utyskiwania na komunikację. Mimo zwięk
szenia taboru poprawa jest niezadowalająca. Przy większej
ilości wozów tramwajowych i autobusów tworzą się „korki”,
spada tempo jazdy. Odczuwalną poprawę przyniesie dopiero
modernizacja i przebudowa układów komunikacyjnych. Przy
stępujemy zatem do budowy tzw. centrum. Połączenie — pcd
dworcem kolejowym — z południa na północ, odciąży Basz
tową i Lubicz. W trakcie projektowania znajduje się koncep
cja usunięcia ruchu tramwajowego z okolą Plant. Wspomnę
także o bezkolizyjnych skrzyżowaniach i przejściach dla pie
szych pod dworcem i na Kozłówku.

Trzeci w hierarchii potrzeb problem — funkcjonowanie
handlu i usług. Pod tyra. względem nagromadziło się sporo
zaległości, dlatego w pierwszej kolejności uwaga zwrócona
jest na-nowe osiedla, których mieszkańcy odczuwają te za
niedbania najdotkliwiej. W 1972 r. handel i gastronomia
wzbogacą się o 14 tys. m kw. powierzchni użytkowej, w la
tach 1971—73 o 24 tys. m kw, a więc niemal o tyle, ile wy
budowano w okresie ub. 5-latki (26 tys. m kw.). Wreszcie
kłopoty z zaopatrzeniem w wodę znikną definitywnie z chwi
lą ukończenia budowy ujęcia z Raby. Termin zakończenia
tej inwestycji, ustalony na rok 197.5, chcemy skrócić.

RED.: Wiele spraw, o których była dotychczas
mowa, jak się okazuje - wciąż pozostaje aktual
nych. Niejednokrotnie przecież nad poszczególnymi
zagadnieniami debatowano na sesjach rad, zapa
dały stosowne uchwały. Jeszcze więcej tematów

przewinęło się przez porządek dzienny posiedzeń
prezydiów. Niektóre uchwały nie mogły się doczekać

realizacji, inne wprowadzano w życie tak powolnie,
że niekiedy rodziło się mniemanie o bezradności
rad.

W. DRAPICH: Istotnie, słabością rad była mała skutecz
ność ich przedsięwzięć. Brakowało kompetencji i środków
do realizacji. Dotyczy to szczególnie pierwszej instancji, tych
ogniw władzy, które mają bezpośredni styk ze społeczeń
stwem Dlatego konieczną stała się reforma podziału admi
nistracyjnego, która pod względem prawnym i organizacyj
nym została już zakończona Sens reformy polega na tym, że
władza wychodzi ludziom naprzeciw, że w wyniku dokona
nych zmian ulec ma poprawie obsługa obywatela Władza
gminna dysponować będzie uprawnieniami, które dotychczas
przysługiwały powiatowi Dzięki nowym kompetencjom gmi
ny i jej naczelnika, obywatel większość spraw załatwi na

miejscu i w tym sensie władza zbliży się do społeczeństwa,
chociaż niejednego mieszkańca wsi dzieli większa odległość
od gminy, niż uprzednio od gromadzkiej rady.

Prestiż, autorytet władzy umacniają się wówczas, jeśli podej
muje trafne decyzje i potrafi je szybko urzeczywistnić. Organem
wykonawczym nowej gminy będzie jej naczelnik, człowiek o od
powiednich kwalifikacjach, kompetentny, zawodowy realizator
— jakbym to określił — rozliczany z pracy przez radę.

RED.: O ile mieszkańcy wsi odczuwali dotychczas
kłopotliwe skutki niekompetencji najbliższych sobie

organów władzy, co zmuszało ich do odbywania
wędrówek do powiatu, o tyle — oczywiście posługu
ję się uproszczeniem — mieszkańcy Krakowa są za
interesowani ograniczeniem częstotliwości kontak
tów z radą, urzędem.

J. PĘKALA: Wraz ze zmianą systemu zarządzania mia
stem podjęliśmy starania o zmniejszenie do minimum ilości
spraw, z którymi trzeba by przychodzić do rady. Przygoto
wuje się rejestr spraw, które urzędy załatwiać będą same,
bez udziału obywateli. Natomiast tytułem eksperymentu
w roku przyszłym, pewne kompetencje DRN przejmą wy
brane ADM i komitety blokowe. Jeśli to zda egzamin, do
świadczenia zostaną upowszechnione. Wspomnę także, że

zwiększeniu ulegają kompetencje dzielnic, dotyczące szeregu
dziedzin gospodarki miejskiej.

RED.: Mówiliśmy głównie o funkcji organów wy
konawczych rad. Nie sposób pominąć także współ
udziału społeczeństwa w zarządzaniu, w przygoto
waniu - i co najistotniejsze - w realizacji posta
nowień władzy.

W. DRAPICH: Uważam, że z chwilą, kiedy gmina stanie
się wsadzą z prawdziwego zdarzenia, inaczej poczują się rad
ni, świadomi tego, że decyzje podjęte przy ich udziale nie po
zostaną na papierze. Oni bowiem na co dzień pozostają w bez
pośrednim kontakcie ze społeczeństwem, najlepiej znają jego
problemy, opinie, co jest nieobojętne dla ferowania traf
nych decyzji i uchwał. Powiedzmy sobie wprost: reforma po
działu administracyjnego przyniesie zamierzone skutki o ile
nowi ludzie, podejmujący pracę w gminach, znajdą oparcie
i pomoc w radach, radnych i aktywie społeczno-politycznym.

J. PĘKALA: Dogodną sposobność do poznawania potrzeb
i opinii mieszkańców miasta stanowią wszelkie spotkania
z nimi. Ale nie o tym chcę mówić.

W większym stopniu, niż to dawniej bywało, do dyskusji nad

problemami Krakowa, włączamy ludzi spoza urzędów, spoza ra
dy, że wspomnę o Badzie Naukowej „Kraków 2000”. Korzystamy

Wit Drapich

z uwag, konsultujemy się z różnymi fachowcami. Np. w sprawę
odnowy Starego Miasta zaangażowaliśmy dosłownie wszystkich,
którzy na ten temat mogą coś powiedzieć. Tego rodzaju kon
takty będą się ożywiać oczywiście pod warunkiem, że uwagi
i opinie pochodzące spoza rady zostaną wzięte pod uwagę przy
ostatecznych decyzjach.

Inne przykłady: Problem kierownictwa Teatru im. J. Sło
wackiego dyskutowany był w kręgu ludzi teatru i oni zgła
szali personalne sugestie. W zespole, który ma opiniować po
szczególne rozwiązania dotyczące Teatru Muzycznego, w trak
cie ich opracowywania przez biuro projektowe, znaleźli się
przedstawiciele świata muzycznego; podnieśli oni także kwe
stię wcześniejszego przygotowania kadr dla tej placówki.

RED.: Majqc za partnerów rozmowy „ojców"
miasta i województwa nie sposób nie rzucić py
tania o wzajemne kontakty i powiązania.

W. DRAPICH: Musimy tak działać, aby zarówno mieszkańcy
miasta, jak i województwa nie dostrzegali granic administra
cyjnych, i to się nam udaje Kraków ma zapewnić właściwą
obsługę województwa, którego jest, stolicą, a województwo two
rzyć jego zaplecze.

J. PĘKALA: Istnieje potrzeba ekspansji kulturalnej Krakowa
na rzecz województwa Dotychczasowe próby najczęściej roz
bijały się □ kwestie finansowe Nieodzowna jest koordynacja
pewnych poczynań, np. w sprawie budowy trwałych ośrodków

rekreacji i wypoczynku.
RED.: Rozmowa dotyczy kończącego się roku.

I tu pytanie, która z decyzji rodziła się najtrudniej?
W. DRAPICH: Najtrudniejsze decyzje dotyczyły nowego po

działu administracyjnego, zwłaszcza w tych przypadkach, gdy
z dwóch czy trzech gromad miała powstać jedna gmina.

J. PĘKALA: Niełatwo przychodziły decyzje o zmniejszeniu
liczby dzielnic 1 wyznaczeniu nowego podziału administracyj
nego miasta.

RED.: Co było powodem zadowolenia i satys
fakcji?

W. DRAPICH: M. in. to, że mimo dużych trudności przepro
wadziliśmy reformę prawidłowo Poprzedziło ją wiele dyskusji,
konsultacji, spotkań z ludnością, które pozwoliły na poznanie jej
opinii i argumentów, a równocześnie na wyjaśnienie wątpli
wości i zastrzeżeń.

J. PĘKALA: Najwięcej satysfakcji i zadowolenia przyspa
rza wykonanie, a nawet przekroczenie zadań budownictwa
mieszkaniowego.

RED.: Rady, podległe im jednostki niejednokrot
nie były obiektem prasowej krytyki. Nie szczędzi jej
także nasza „Gazeta". Z jakim skutkiem? Na ile kry
tyka pomaga władzy?

W. DRAPICH: Publikatory pomagają, jeśli chcą. Ale tak
na serio — poprzez dobrą, szybką informację. Celną i rze
czową krytykę Prasa i inne środki masowego przekazu przy
czyniają się do kształtowania opinii publicznej. Stanowią
bodziec do przeciwdziałania ujemnym zjawiskom.

J. PĘKALA: Prasa poświęca wiele uwagi sprawom mia
sta, wyraża opinię mieszkańców, sugeruje rozwiązania pew
nych kwestii. Nie najlepiej przedstawia się reakcja na kry
tykę (jak wykazała kontrola w jednostkach podległych ra
dzie na 800 krytycznych notatek, w okresie od stycznia do
września br., 250 pozostało bez odpowiedzi zainteresowanych).
Krytyka będzie bardziej skuteczna, jeśli zamiast ogólniko
wego formułowania: k t o ponosi odpowiedzialność, padną
nazwy konkretnych instytucji czy urzędów a nawet nazwi
ska. Równocześnie należałoby częściej ukazywać to, co się
robi dla miasta, jego mieszkańców, dla przyszłości. Np. bu
dowa magistrali ciepłowniczej czy ujęcia wody dla Krakowa,
to inwestycje niemal niedostrzegalne dla mieszkańców mia
sta, którzy nie zdają sobie sprawy z ogromu nakładów i zna
czenia takich inwestycji.

RED.: Dziękując za rozmowę, pozostaje mi jedy
nie życzyć, aby nowy rok obfitował w decyzje

i przedsięwzięcia, które korzystnie zaważą na życiu
mieszkańców miasta i województwa. Tym samym
publikatory będą miały więcej okazji do tzw. pozy
tywnych publikacji, a mniej powodów do krytyki,
uprawianej ptzecież nie z chęci wyżycia się, lecz po
dejmowanej jedynie wówczas, kiedy życie, potrzeby
ludzi pracy dyktują jej potrzebę.

W. DRAPICH: Korzystając ze sposobności życzę mieszkańcom
województwa przede wszystkim zdrowia i powodzenia. Życzę,
aby wszelkie plany zostały wykonane. Aby wzrastała ilość mie
szkań, maszyn dla rolnika, urządzeń komunalnych. Wszystkiego
najlepszego chcę życzyć młodzieży, podejmującej pracę pro
dukcyjną. Wszystkim — i sobie — dokonania w roku przyszłym
przynajmniej półtorarocznego postępu. Warunkiem tego jest
większa dyscyplina społeczna, rzetelny stosunek do obowiązków
zawodowych, poczucie ładu i porządku.

Dziennikarzom życzę celnej i skutecznej krytyki, prasie
w ogóle — zadowolenia czytelników i satysfakcji z wysiłków
podejmowanych w interesie społecznym.

J. PĘKALA: Ja natomiast życzę krakowianom,
zmianach lepiej ieh obsługiwały. Od mieszkańców

kujemy większej aktywności, inicjatyw, tak
w rozwiązywaniu naszych wspólnych problemów,
szanowania porządku i ładu, dbałości o wygląd Krakowa.

Moje życzenia dla prasy są takie: niech nie szczędzi krytyki
wszelkich ujemnych zjawisk, czyniąc to trafnie 1 skutecznie,
a zarazem pamięta o ukazywaniu dorobku oraz ludzi, którzy
swą pracą i postawą na to zasłużyli.

Zanotował: ZBIGNIEW GUZOWSKI
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ŚREDNIAK

NIEPRZECIĘTNY?
„Ty nad poziomy..." Opluli to hasło, sponie

wierali. Wzięli się do tego nawet historycy lite
ratury propagując nie tyle klasyczność form, ile

święty spokój. Tak jest. Duża to sprawa i niepo
kojąca. Zauważcie - proszę - jak dzisiaj mówi

się o człowieku, który chce coś więcej zrobić,
ponad miarę obowiązków:

- Panie, to niespokojna głowa, romantyki

Romantyk.przeciętny,
spędzający

zwierzchników
Przeciętność jako przeciwsta
wianie postawy twórczego nie-

Przeto nie-
nięwygodny,
sen z oczu

i kolegów.

ciętności. Zwykły obywatel
wykonujący w codziennym
trudzie swoje obowiązki może
się stać człowiekiem nieprze
ciętnym. Może z rytmu swo
jej pracy wydobyć to, co ją

nicze-
często
lepsza
zosta-

z nich istotę.
Bobotnik kombinatu nowo

huckiego:
— Jak podskoczę, dostanę po

łapach. Mogę to rozszerzyć, wy
tłumaczyć bliżej. Przeciętność,
to jest gorzej niż zwykłość. Ja
tam uważam, że człowiek, który
chce przypilnować dobrego wy
topu stali — jest dobrym pra
cownikiem, obowiązkowym. Ale

jeśli już tak zaczyna myśleć, to

znaczy, że ten człowiek zrobi

wszystko, aby ów dobry wytop
uzyskać. Sprawdzi jeszcze raz

stary wytop, zażąda przebada
nia próbek, dosypie różnych na
szych takich hutniczych domie
szek. Od tego momentu staje
się nieprzeciętny. To znaczy, że

• ma w sobie gotowość nieprze-
ciętności. Jak mam wytłuma
czyć „dostawanie po łapach”?
Zwyczajnie. Zwiększając wy
dajność urządzenia, zawsze po
sadzony być mogę przez kole
gów, że przyczynię się do
zwiększenia norm. Już dostaję
po łapach...

Pani maszynistka z poważ
nego biura:

— Przeciętność jest swoistym
tchórzostwem. Jest wygodnic
twem. Przede wszystkim czło
wiek powinien myśleć o sobie
W kategoriach zmiany rzeczywi
stości na lepsze. Przeciętność,
nieruchawość — to bojaźń. Są
dzę, że jest to predyspozycja
wrodzona.

Sekretarz organizacji par
tyjnej dużego przedsiębior
stwa przemysłowego:

— Chcą spokoju ci przeciął*
niacy. W związku ż tym zauwa
żyłem rzecz niebezpieczną. Brak

inicjatywy wykazują bardzo

często młodzi ludzie; przycho
dzą do fabryki, jak gdyby zra
żeni do pracy, uważają, że im

się dzieje krzywda No pewnie,
dawniej otrzymywali stypendia
na studiach czy w szkołach za
wodowych, teraz muszą każdy
grosz zarobić. Nie chcą się na
razić — rzekomo — starszym.
Jeśli mam powiedzieć prawdę,
to właśnie najczęściej ci starsi

są zdolni do pracy dodatkowej,
dobrowolnie na siebie przyjętej,
bardzo często pracują bezintere
sownie. Uważam, że przecięt
ność, dążenie do niej — wynika
z braku bliższego, psychicznego
kontaktu ludzi starszych i mło
dych. Jedni mają doświadcze
nie, inni zapał, siły. Połączyć
wysiłki tych dwóch grup ludzi,
to znaczy wywołać w każdym
człowieku pęd do nieprzecięt-
ności.

Dziennikarz, kolega z irnej
redakcji:

— Przeciętność każę żyć czło
wiekowi z każdym faktem za

pan brat, ze złem również. Ale
sam się zastanów nad tym,
jakie mechanizmy społecz
ne pchają ludzi do owej nie
znośnej przeciętności? W końcu
radzieckie doświadczenia mówią

(DOKOŃCZENIE NA STB, 5)

usprawni, co przyniesie
satysfakcję materialną i mo
ralną. I już w tym momencie
staje się Kimś: oznacza zatem

więcej niż wymierza mu to

statystyczna, społeczna, poli
tyczna przeciętność.

SKĄD SIĘ BIERZE dąże
nie do przeciętności? Py
tanie niełatwe. Poprosili

śmy o odpowiedź na nie kil
ka osób. Wszystkie, absolut
nie wszystkie, zachowały in
cognito. Już w tym fakcie za
warta jest pewna ocena zja
wiska dążenia do przeciętno
ści. Nim jednak ją wypowie
my, przytoczmy odoowiedzi.

Student III roku ASP, praw
dopodobnie przyszły grafik:

— To dziwne, malarstwo na

ogół przykuwa uwagę ludzi, któ
rzy chcą zaszokować odbiorców.

Chcą wyjść poza przeciętność.
Jednakże coraz częściej wśród

młodych artystów plastyków za
czyna przeważać postawa nieru
chawa. Pyta pan, skąd się to

bierze? Wydaje mi się, że
dużej części młodzieży — a co

gorsza, młodzieży artystycznej —

zaczyna dokuczać ilość wrażeń.
To, co codziennie trafia do u-

mysłów ludzkich, stanowi taką
olbrzymią sumę informacji, że
nie sposób je objąć, wyłuskać

aby rady po
miasta ocze-

pożytecznych
a także po- przystąpimy do rozpa-

tych istotnych chyba
polityki
musimy

ludzie,
zmian na lepsze nie

N

.'W

Jerzy Pękala

pokoju zapewnia bardzo czę
sto utrzymanie status quo.
Przecież wiadomo, że średnia-
cy, ludzie ani zimni, ani go
rący zawsze będą dbali o wy
kpienie człowieka dążącego do
zmiany sytuacji na lepsze. W

tej ostatniej formule przecięt
niakom idzie o to. aby
go nie zmieniać. Oni
nawet by chcieli. aby
maszyna zainstalowana
ła w fabryce, aby prędzej wy
dawać narzędzia, aby lepiej
kursowały autobusy. Ale pa
raliżuje ich słowo „zmiana".
W takim razie, czy nie mają
ukrytych celów, czy czegoś
nie ukrywają? Ależ tak. ukry
wają. Swoją przeciętność,
która przy niezmienności sy
tuacji pozwala ukryć brak u-

miejętności — wykształcenia,
inicjatywy. Przeciętność jest
więc dzisiaj postawą szczegól
nego rodzaju: dążą do niej w

przeważającej części
którzy
chcą.

Nim
trzenia
z punktu widzenia
społecznej spraw,
zgłosić od razu pewne zastrze
żenie. Otóż przeciętny czło
wiek nie jest synonimem prze-

REDAKCYJNE ROZWAŻANIA
U PROGU STAREGO

I NOWEGO ROKU NAD

SKUTECZNOŚCIĄ NASZEJ

KRYTYKI

ajpierw pytanie: dlaczego w ogóle
krytykujemy, zamiast np. dostrzegać
tylko te najładniejsze strony naszego
życia — społecznego, gospodarczego,
kulturalnego itp.? Otóż dlatego, iż:

S Samozadowolenie jest najbardziej
bezpłodnym stanem samopoczucia i nader nie
bezpiecznym dla każdego społeczeństwa;

H przymykanie oczu na zło nie powoduje jego
zniknięcia (tylko strusie tak myślą...), lecz zło

promieniuje wtedy na podmioty i obiekty jeszcze
nim nie skażone;

S każdy rozwój dokonuje się w sprzeczno
ściach, aby zwyciężyła najmądrzejsza wersja ro
zwoju, należy skrytykować gorszą (kłania się
nam podstawowe prawo marksistowskiej dialek-

tyki);
S i wreszcie: prasa, która tylko chwali jest sa

ma w sobie podejrzana (o ślepotę).
Praktycznie rzecz biorąc — nie ma numeru

„Gazety”, który nie zawierałby w sobie pe
wnej sumy krytycznych uwag.

Ale tak jak nasze krytyczne publikacje cha
rakteryzują się różnorodnością form — tak i re
akcja na naszą krytykę jest bodajże równie zróż
nicowana.

Prezentujemy poniżej odczucia naszych re
dakcyjnych kolegów w tym względzie. O-
czywiście, nie wszystkich — jest nas prze

cież w zespole redakcyjnym prawie 50 dzien-

iB
— nikarzy! Przytaczamy też parę klasycznych
ŹO rodzajów reakcji na naszą krytykę — które
— wzbudzić muszą różne refleksje.
X: Drukujemy te rozważania z dwóch powo-
£ dów:

• żeby zmniejszyć nieco zaskoczenie Czytelni
ków, którzy zainteresowani danym krytycznym
artykułem, długo nie mogą doczekać się na ła
mach „Gazety" śladu reakcji nań;

• każdy kończący się rok prowokuje do czy
nienia czegoś w rodzaju bilansu, a to jest wła
śnie nasz, bardzo niepełny ze względu na rozle
głość tematu i szczupłość miejsca, bilans działal
ności w tej dziedzinie.

Wbrew pozorom bilans ten nie jest zły.
„Wbrew pozorom” — bowiem świadomie

prezentujemy tu przede wszystkim panoramę
reakcji niewłaściwych, z nadzieją że być mo
że zmniejszy to ich ilość w Nowym 1973 Boku.

— Tak. KW PZPR podjął analizę propagan
dy wizualnej w 16 wybranych dużych zakła
dach pracy naszego regionu. Byłem zresztą
członkiem komisji., analizującej formy działa
nia propagandowego w Hucie Aluminium w

Skawinie. W wyniku zebranych materiałów w

wielu zakładach nastąpiła duża, poprawa: o-

dejście od sloganów i frazeologii na rzecz kon
kretów w sferze propagandy, m. in. referatów.

— A masz satysfakcję po swoim interwencyj
nym reportażu pt. „Krzywda”, drukowanym w

lipcu br., gdzie broniłeś byłego pracownika Wy
działu Finansowego Prez. WRN, który uległ wy
padkowi przy pracy, a załatwianie renty inwa-

rysować

NIE LUBIĘ DRAKOŃSKICH
METOD - ALE TYLKO ONL

WYWOŁUJĄ REAKCJĘ
Rozmowa z red. Stefanem Ciepłym

— Na początku 1972, dziś już starego, roku
napisałeś duży cykl artykułów o naszej pro
pagandzie. Słusznie uznałeś tę dziedzinę życia
społeczno-politycznego za niezmiernie ważką,
a nie znoszącą „chałupnictwa”. Czy Twoje ar
tykuły uzyskały jakiś odzew?

lidzkiej i zapomogi w ZUS i PZU wlokło się do-
słownie miesiącami?

— Po reportażu otrzymałem pisma od wszy
stkich zainteresowanych instytucji...

— ...a więc wszystko w porządku?
— ...w pismach ostro polemizowano ze mną,

z dziennikarzem, a w polemicznym zapale
kompletnie zapomniano o bohaterze reporta
żu, o skrzywdzonym człowieku. Podoba Ci się
to?

— Pisałeś dużo krytycznych publikacji, ale by
ła taka jedna, dość znacząca, pt. „Krakowa spra
wy nieobojętne”, drukowana rok temu. Był to o-

gromny materiał, w którym bodajże udało Ci
się zawrzeć wszystkie bolączki naszego ponoć
pięknego miasta. No i...?

—

. ..no i po paru miesiącach bezskutecznego
czekania na reakcję zainteresowanych władz, o-

publikowałem artykuł pt. „Zmowa obojętnych”!
Oprócz przewodniczącego Jerzego Pękali, który
odpowiedział na kilka z problemów, pozostali
milczą do dziś. Nie przeczę, parę z poruszanych
przeze mnie spraw jest sukcesywnie rozwiązywa
ne, ale tylko parę. Zaraz po artykule społeczeń
stwu Krakowa (nie mnie, ale właśnie społeczeń
stwu) należała się szybka i bezpośrednia odpo
wiedź na łamach „Gazety”. A tu zastosowano u-

nik!
— Tak, metoda uników jest dość typowa. W

sierpniu pisałeś o nieczynnym pawilonie w szpi
talu im. Anki, gdzie 76 łóżek od pół roku stało

pustych, ponieważ inwestorzy i wykonawcy nie
dbale wykonali robotę, pawilon nie miał ogrze
wania.

— Znalazł się jeden winny, Dyrekcja Inwe
stycji Miejskich nr 3. To był winny — z po
czuciem winy. Reszta winnych milczała. Opu
blikowałem więc drugi artykuł pt. „Winny się
znalazł — i co z tego?”. Zastosowałem tu już
drastyczną metodę: nazwałem winnych po
imieniu. No i pawilon jest czynny. Ale przy
kre, że dopiero to pomogło.

CZYTELNICY PISZA - WŁADZA

MILCZY...

Rozmowa z red. Andrzejem Stanowskim

— Piszesz wiele artykułów, dotyczących
problemów turystyki, tak w województwie,
jak i w Krakowie. Efekty tej Twojej „druko
wanej batalii”?

— Bardzo mizerne jeśli idzie o reakcję za
interesowanych władz, duże w przypadku
Czytelników.

— Zaś odpowiedział:: e instytucje czy instancje
władzy przysłowiowo nabrały wody w usta...?

— Widocznie nie wystarczy napisać krytycznie,
trzeba jeszcze wyraźnie, niemal po nazwisku za
adresować tę krytykę. Np. pisząi o problemach,
których rozwiązanie znajduje się w gestii PTTK,
na łamach „Gazety" zażądać konkretnej odpo
wiedzi, właśnie od władz PTTK.

— Czy ten stan rzeczy nie zraża Cię do dalsze
go pisania?

— Zraża? Nie, ale wywołuje nerwicę. Do każ
dego tematu podchodzę z jakimś entuzjazmem —

a przy permanentnym braku odezwu, ten zapał
gaśnie. Tak było np. gdy pisałem o krakowskim

eksperymencie turystycznym. Z jak wielkim en
tuzjazmem zabrałem się do tego — i znowu ci
sza!

(DALSZY CIĄG NA STB. 4)
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Grupa małych budyn
iów skupionych wzdłuż
uybrzeży wyspy Heiss

oołożonei w samym
środku archipelagu
Ziemi Franciszka Józe
fa na 81 równoleżniku
— to radziecka stacja
geofizyczna ..Drużnaia”.
najbardziej na północ
wysunięte obserwato
rium t”ao typy na świa
cie Mieszka tu zwykle
'około 100 naukowców
różni/rh. srmrinlnnśm.,
zbierających informacje
o danych pogodowych,
przeprowadzaiacych rn.

in. liczne bndania i Po
miary promieniowania
kosmicznego docierają
cego na powierzchnie
Ziemi.

Wykonuje sie tu tak
że badania górnych
warstw atmosfery przy
szerokim zastosowaniu
sond — rakiet ‘meteoro

logicznych. W tej
dziedzinie zanotować
należy szczególnie o-

wocna współprace nau
kowców radzieckich, i

francuskich, gdyż ra
dzieckie rakiety wypo
sażone sa we francu
skie precyzyjne przy
rządy pomiarowe, a wy
niki badań sa wspólną
własnością naukowców
obu kraiów (TG)

Zdjęcia: CAF — TASS

SZERO
KOŚĆ

geogra
ficzna

81

imnni!iiniinniiinniniini«in>nniimnnimnuninnuiminmiiiminnnininnnnmninininnnuiininiiniiininnnir

I
LU BYŁO DOTĄD, na przestrzeni 19 stuleci, pa
pieży? Niestety, w tej sprawie opinie historyków
sq podzielone. Zdaniem jednych, Paweł VI jest
263 biskupem rzymskim, według innych - 269,
Skąd biorą się te różnice? Sq one konsekwencją

faktu, że w pewnych okresach Kościół miał dwóch, a

nawet więcej papieży. Ustalenie, który z nich został

wybrany (względnie mianowany) legalnie, inny
mi słowy - kogo należy uznawać za papieża, a kogo
za antypapieża, nie jest sprawq łatwq. (Tak np. kar
dynał Zbigniew Oleśnicki uznawał, władzę antypapie
ża Feliksa V, bo jemu zawdzięczał czerwony kapelusz.)

Niektórzy wyobrażają sobie antypapieży jako osobistości
nad wyraz podejrzane skoro odważyli się rywalizować z bi
skupem Rzymu, Aby nadwątlić to przekonanie, przypomnij-
my, że pierwszym antvpapieżem był św Hipolit, męczennik
(zm. 235) zaś jego przeciwnikiem, oficjalnie uznanym za pa
pieża, Kalikst T, który w opinii historyków Kościoła cieszy
się raczei smutna sława Co zresztą nie Drzeszkadza, że rów
nież i on został wvniesionv na ołtarze Jak dc teeo doszło? Po

prostu, wszyscy biskunł rzymscy od 1 do 55, (był nim rządzą
cy w latach 530—32 Bonifacy TI), zostali hurtem uznani za

świętych’) Dlaczeeo’ Na to pytanie trudno znaleźć racjonal
ną odpowiedź, podobnie, iak i na inne: czym się kierował
Kościół uznając niektórych biskupów rzymskich za antypa-
pieży. Tu kryteria są ztmełnie dowolne.

W każdym razie ta „hurtowna” kanonizacja sprawiła, że
wśród świętych papieży znaleźli się... i heretycy i apostaci. I
tak zarzut odstępstwa od wiary (w rezultacie prześladowań)
wysunięto przeciwko św. Marcelinusowi (296-304).

Grzechem herezji
natomiast splamili się: św. Wiktor (189—199), św. Liberiusz

(352—366), św. Zosimus (417—418) i św. Honoriusz (625—638).
Najsrożej obszedł się los z Honoriuszem. Nie dość bowiem,
że za swe poglądy został wyklęty przez sobór, ale i po śmier
ci przez długi czas wyklinany był w uroczystych wyznaniach
wiary. Nb klątwa stanowiła broń od dawna używaną w Ko
ściele, toteż biskupi i świeci wyklinali się wzajemnie, często
i chętnie, pojedynczo i kolektywnie. Nic dziwnego, że ofiarą
klątw padali i papieże. I tak św. Honoriusza wyklął sobór,
św. Wigiliusza (537—555) biskupi Zachodu; ekskomunikowali

TYKA
wsię wzajemnie — Urban VI i Klemens VII (obaj wybrani

1378), Honoriusz II i Aleksander II (1061 r.) i inni.
— Na przestrzeni 19 stuleci panowało wg „Annuario Pon-

tifcio” — 263 papieży. Z tej liczby 23 panowało krócej niż je
den rok. Wśród nich Bonifacy VI — 15 dni, Celestyn IV — 17
dni, Marceli II — 22 dni, Pius III — 25 dni, Innocenty IX —

2 miesiące. A którzy papieże najdłużej sprawowali swój u-

rząd? — Rekord pobił Pius IX, którego pontyfikat trwał 32
lata. Na drugim miejscu (29 lat) można by umieścić Benedyk
ta XIII, ponieważ jednak Kościół uznał go antypapieżem, na

jego miejsce wpiszemy Leona XIII panującego z górą ćwierć
wieku. W dalszej kolejności idą: Pius VI (24 lata), Pius VII
(23 lata), Aleksander III i Damazy I (po 22 lata), Pó 21 lat
zasiadali na stolicy apostolskiej: Klemens IX, Urban VIII,
Leon I, Leon III i Sylwester I. Jeśli dodamy, że zmarły w

1958 roku Pius XII panował 19 lat, a jego poprzednik — Pius
XI — lat 17, będziemy musieli stwierdzić, że los okazał się
najłaskawszy dla pobożnych (pius znaczy właśnie pobożny).

PAPIE

STWO

Benedyktów i Klemensów po 14, Leonów i Innocentych — po
13, Piusów — 12, Aleksandrów i Bonifacych po 8. Od 1900 lat

nie było natomiast papieża, który by przybrał sobie imię
Piotr. Może na tej podstawie zrodziła się przepowiednia, że
za pontyfikatu Piotra II nastąpi koniec świata? Jak wynika
z tzw. proroctwa Malachiasza — który zestawił listę przy
szłych papieży do Piotra II — koniec świata jest niedaleki...

Na 300 panujących dotąd — krócej czy dłużej, legalnie
czy nielegalnie, wybranych lub mianowanych przez władzę
świecką — biskupów rzymskich — 37 zyskało sobie nazwę
antypapieży (ostatnim był Feliks V panujący w okresie od
1439—1449 r.) — 82 uznanych zostało za świętych, 8 — za

błogosławionych, a tylko trzech — zyskało przydomek Wielki.
(Leon I — 440-61, Grzegorz I — 590-604 i Mikołaj I —

858—867).

Oprócz papieży,

’) Także w tej sprawie historycy Kościoła różnią się między
sobą.

Znacznie mniej szczęśliwe
w Kościele było imię Jan. Wśród papieży, którzy przybrali

sobie to imię, był i Jan XXIII, któremu sobór w Konstancji
(1415) udowodnił — jak pisał nasz wielki historyk Jan Dłu
gosz — „pięćdziesiąt pięć ohydnych i zbrodniczych zarzutów”,
i Jan XII (został papieżem mając 17 lat), którego nawet bar
dzo powściągliwi historycy kościelni nazywają zakałą papie
stwa i znany z okrucieństwa Jan VIII. Jako ciekawostkę mo
żna przypomnieć, że biskup Merkury czyli Jan II (533—35)
zapoczątkował zmianę imion przy wyborze na papieża. Uwa
żał bowiem, że nie wypada, aby biskup Rzymu nosił imię po
gańskiego bożka. Przez długi czas był to tylko zwyczaj. Pra
wem stał się od Jana XII.

Skoro już mowa o imionach... Najwięcej było papieży, któ
rzy nosili imię Jan (dwudziestu czterech). Grzegorzy było 16,

Wśród 300 biskupów
rzymskich byli ludzie wielcy i mali, męczennicy i zbrodnia

rze, mnisi i kondotierzy, uczeni i „ubodzy duchem”, uwielbia
ni i znienawidzeni, ludzie różnych stanów i zawodów, różnej
narodowości. Była cała plejada papieży niemieckich, byli pa
pieże francuscy, a od czasów Hadriana V z Utrechtu (1522—
1523) wszyscy biskupi Rzymu są Włochami.

Nasza statystyka byłaby niezupełna, gdybyśmy nie wspom
nieli, że „ojcowie” Rzymu (nazwa papież pochodzi od słowa
papa — czyli ojciec) bywali ojcami także w dosłownym zna
czeniu. Rekord ojcostwa pobił Aleksander VI, który miał 9
nieślubnych dzieci. Czworo dzieci miał Paweł Ul, trzy córki
— Juliusz II. Ojcami nieślubnych dzieci byli także Kalikst III,
Innocenty VIII oraz Grzegorz XIII (ten, który zreformował
kalendarz). Legalnie zaślubioną żonę miał natomiast apostoł
Piotr uważany za pierwszego papieża oraz Hadrian II
(ten ostatni miał także córkę z prawego łoża).

Wielu papieży było powiązanych ze sobą więzami krwi. I
tak np. papież, św. Sylweriusz (536-7) był synem papieża św.
Hormizdasa. Pius III był bratankiem Piusa II. Jan XI był
synem papieża Sergiusza III (a są powody, by sądzić, że rów
nież wnukiem Jana X).

Sergiusz III i Jan XI pochodzili z możnego rodu rzymskie
go hrabiów tuskulańskich. Z tej samej dynastii, której
wpływy na Rzym i papiestwo ów ród zawdzięczał słynnym
trzem kobietom Teodorze (starszej), Marocji i Teodorze
(młodszej) — pochodzili: Jan XII, Benedykt VIII, 18-letni Be
nedykt.TX i Jan XIX. Z dynastią związani byli — poprzez
Marocję — jej faworyci: Anastazy III, Leon VI i Stefan VII.
Dwóch papieży pochodziło z rodziny Borgiów: Kalikst III i
jego bratanek Aleksander VI. Z rodu Rovere pochodził Syk
stus IV i jego bratanek Juliusz II. Z dynastii Medyceuszów
— Leon X (mając lat 9 był już arcybiskupem, a 13 — kardy
nałem), Leon XI oraz Klemens VII.

w których żyłach płynęła „błękitna krew”, na tronie Pio-
trowym zasiadali również biskupi wywodzący się z ludu. Tak
np. słynny Hildebrand (Grzegorz VII) był synem cieśli.

Długa jest lista papieży, którzy zeszli z tego świata gwał
towną śmiercią. Śmierć za wiarę ponieśli np. Klemens, Pon-

cjan, Sykstus II, Marcelinus. Bez porównania więcej było pa
pieży, którzy zginęli jako ofiary walki o władzę. Tak np. Be
nedykt V został stracony przez Leona VIII, Bonifacy VII
zgładził swego poprzednika Benedykta VI oraz zamorzył gło
dem Jana XIV (sam też zginął gwałtowną śmiercią), Grzegorz
V zagłodził na śmierć storturowanego wcześniej Jana XVI,
Aleksander VI zmarł otruty Przypuszcza się, że trucizna za
biła także Aleksandra V. Sykstusa V oraz Leona XI. Sergiusz
III kazał udusić papieża Krzysztofa. Podobną śmiercią zgi
nął Stefan VI. Lucjusza II zabił kamień rzucony przez oblę
żonych Rzymian. O wiele większa jest liczba, papieży wypę
dzonych, więzionych, zmuszonych do ucieczki. Nic dziwnego
— przez wiele wieków było papiestwo „złotym jabłkiem”.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3)
— A zatem jednoznaczna wina naszych woje

wódzkich władz?
— Nie do końca. Są takie sprawy, których na

sza wojewódzka władza „nie przeskoczy”. Np.
zmiana struktury organizacji i zarządzania tu
rystyką. Tu trzeba ingerencji odpowiednich
władz centralnych. Ale władza centralna też
milczy, choć sądzę że nasza „Gazeta" do niej
dociera.

— Czy zamierzasz jakoś temu przeciwdziałać z

Nowym Rokiem?
— Tak, chcę napisać cykl artykułów bezpośre

dnio adresowanych do odpowiednich władz cen
tralnych; podobnie w przypadku spraw, które
możemy rozwiązać sami, będę — tak jak w

szkółce — „wywoływał” zainteresowanych do
odpowiedzi. Choćby w sprawie Dobczyc, któ
rych sensowne zagospodarowanie spoczywa wy
łącznie w rękach władzy miejskiej i wojewódz
kiej.

WYSTARCZY

GDY W SKRYTYKOWANYM

WZBUDZI SIĘ REFLEKSJA...

Rozmowa z red. Ewą Owsiany
— Większość Twoich reportaży dotyczy wsi.

Konkretnie: krzywdy. W tych reportażach miesz
kaniec tej samej wsi, krzywdzi swego krajana,
ba, nierzadko bliskiego krewnego. Piszesz też o

niejąko zinstytucjonalizowanych formach tej
krzywdy: o bezduszności niektórych powiato
wych czy gromadzkich przedstawicieli władzy.
Czy uważasz, że dzięki Twemu pisaniu jest tej
krzywdy mniej po naszych wsiach?

— Wierzę w to, inączej nie byłoby sensu o tym
w ogóle pisać Wystarczy mi. że ktoś się nad doj
ściem do prawdy namozoli.że przyśle list z opi
sem., podobnego konfliktu.’ Wystarczy mi, ze po
danym reportażu wzbudzi się jakaś refleksja w

„antybohaterze”. Przecież każde przemyślenie
człowieka wzbogaca...

— Czy reakcja na Twoje reportaże jest zawsze

właściwa?
— Ależ nie. Wiele dowodów bezduszności dają

tu właśnie instytucje. Często otrzymuję od takich
instytucji listy, w których obwieszcza mi się, że

moje pisanie tylko zniechęca ludzi, bo przecież
nic w danej sprawie załatwić się nie da. albo, że

już zrobiono „wszystko”. Tymczasem w spra
wach ludzkich „wszystko” nie zawsze oznacza

tylko wykonanie pewnych działań zgodnych z

przepisami — potrzeba jeszcze trochę serca, a te
go w wielu instytucjach i urzędach brakuje.

DZIENNIKARZ NA ŁAWIE

OSKARŻONYCH...?

Rozmowa z red. Jerzym Domańskim,
kierownikiem działu partyjnego

— Na łamach „Gazety” walczysz z niewłaści
wymi postawami członków partii. Czy wierzysz
w to, że na skutek Twoich publikacji tych nie
właściwych postaw jest mniej?

— Taki zarozumiały to ja nie jestem, ale s t a-

ram się, żeby tych postaw było mniej, nato
miast trudno byłoby mi ocenić efekty tych sta
rań Cieszy mnie, jeśli po artykule dostanę listy
od Czytelników, nawet kontrowersyjne, To ■bo
wiem oznacza, że jednak jakiś ślad po tej mojej
pisaninie pozostał w czyimś umyśle. Dla dzienni
karza to znaczy wiele

— Uprawiasz też ostry, interwencyjny reportaż.
Jeden z nich omal że nie doprowadził Cię na salę
sądową w charakterze oskarżonego. Przypomnij to...

— Dokładnie rok temu w reportażu pt. „Czas o-

dejścia" skrytykowałem, ostro prezesa GS w Rabce,
który postanowił ni mniej, ni więcej, tylko wyrzu
cić z pracy l i 11 sekretarza POP oraz przewodni
czącego Rady Zakładowej, ponieważ cała trójka
broniła bezkompromisowo interesów ludzi, pracują
cych w tej GS. Prezes M. zaczął grozić mi proce

sem, wysłał też szereg pism do KC PZPR, do pro
kuratury, w których domagał się ukarania mnie.

Napisał/m więc drugi artykuł pt. „Wyciągnięto
wnioski — ale nie takie". Wkrótce otrzymałem pi
smo z Centrali Rolniczo-Spółdzielczej. która w peł
ni przyznała słuszność moim zarzutom, ale., umyła
ręce od sprawy. Podobną obojętność wykazał WZGS
w Krakowie. No cóż, wysnułem wniosek, że w na
szym kraju czasem łatwiej zmienić jest źle pracu
jącego ministra, niż tknąć prezesa GS-u...

,.Ł.". UDERZ * STÓŁ,
NOŻYCE ODEZWĄ

STAWIANIE SPRAW NA OSTRZU
NOŻA PRZYSPIESZA WŁAŚCIWĄ

REAKCJĘ
Rozmowa z red. Zbigniewem Sałatą,

kierownikiem Działu Łączności
z Czytelnikami

— Wasz dział prowadzi stałą, cotygodniową ru
brykę „Listy do redakcji”. Ile właściwie tych li
stów otrzymujecie?

— Średnio 18 dziennie — a 5 tys. rocznie. Są to

głównie sprawy czysto interwencyjne, których
szybkie rozstrzygnięcie jest istotne dla piszącego.
Najbardziej charakterystyczne listy- drukujemy
w Mini-Trybunie,

— Publicyści „Gazety” mają wiele kłopotów z

otrzymaniem szybkiej i właściwej odpowiedzi na

swoje krytyczne artykuły. Jak to wygląda w

Twoim dziale?
— W ogóle to różnie z tym bywa, ale w porów

naniu do reakcji na publicystykę, powiedziałbym
że u nas sytuacja jest wręcz różowa! Szczególnie
reakcja na Mini-Trybunę zaskakuje szybkością i
właściwością.

— Czym tłumaczysz opieszałość, lub brak re

akcji na krytyczne, duże artykuły — a szybką
reakcję instytucji np. właśnie na Mini-Trybunę?

— Mini-Trybuna, jak sama nazwa wskazuje, to

jest minimum słów, a tym samym z konieczności po
stawienie opisywanej sprawy na ostrzu noża. Może

stąd szybkie i skuteczne reakcje skrytykowanych
instytucji? Są to też w przeważającej większości
sprawy stosunkowo drobne i jednostkowe — a ta
kie znacznie łatwiej jest załatwić pozytywnie.

— Sam jednak również piszesz duże, publicy
styczne, krytyczne artykuły i reportaże...

— Tak i tu już mam fatalne doświadczenia. Po
dam przykład: trzy razy w tym roku pisaliśmy na

łamach „Gazety” o Wytwórni Lodówek w Bochni.
Raz red. Michał Czarnecki skrytykował bardzo złe
stosunki międzyludzkie w tym zakładzie, potem ja
dwukrotnie poruszałem drastyczny konflikt między
Wytwórnią a okolicznymi rolnikami. 'Otóż dyrekcja,
rozbudowując zakład, nabrała okolicznym chłopom
ich grunty, nie płacąc wzamian ani grosza odszko
dowania. Dyrektor Wytwórni uważa, że „Gazeta”
„czepia” go się bez powodu i na dowód - słuszności

swego postępku raz za razem podtyka wszystkim
pod nos pismo z Warszawy o decyzji rozbudowy za
kładu. Podpis pod pismem: wicepremier Fr. Kaim.

Dyrektor mówi: „Panie, widzi pan ten podpis? Wi
dzi pan, no to co się pan będziesz czepiał?”. Nie
wierzę, żeby wicepremier był zadowolony, wiedząc
jaką metodą dyrektor realizuje ową rozbudowę. A

sprawa do dziś czeka na załatwienie, chłopi słusznie

czuja się pokrzywdzeni...
— Zbliża się Nowy Rok i marzą mi się jakieś

optymistyczne akcenty w naszej rozmowie...
— Ależ już Ci je daję! Cztery razy na łamach „G.

K,” pisaliśmy o źle oznakowanym przejściu dla pie

szych przy ul. Konopnickiej, u zbiegu ulic Koman
dosów i Słomianej I oto 13 grudnia otrzymaliśmy
wiadomść, że właśnie-instaluje się tak upragnioną
przez mieszkańców osiedla sygnalizację świetlną.
Mam tylko małe podejrzenia: otóż gdy po czwartej
krytycznej wzmiance nadal nie było odpowiedzi, ko
rzystając z obecności w redakcji sekretarza KW
PZPR Andrzeja Czyża, poinformowaliśmy go o tym
braku reakcji. Zastanawiam się, czy to nasze pisa
nie załatwiło sprawę, czy może sekretarz..

— Twój optymistyczny przykład budzi moje
wątpliwości: po pierwsze dlaczego tych artyku
łów musiało być aż cztery choć tam ginęli
ludzie w wypadkach samochodowych, po drugie
— dlaczego w tak prostej sprawie trzeba było in
terweniować tak wysoko?

WINNYCH NIE MA - WINIEN JEST

REPORTER

Rozmowa z red. Władysławem Penarem,
kierownikiem działu miejskiego

— Codziennie na tzw. kolumnie miejskiej „Ga
zety” ukazują się krytyczne notki, felietony o

sprawach zatruwających życie mieszkańcom
miasta. Jak zainteresowane instytucje reagują na

to wytykanie ich palcem?
— Reakcja właściwa nie polega, moim zdaniem,

tylko na przyznaniu się do winy, ale na szybkim u-

sunięciu zła. Takich reakcji, niestety, mamy naj
mniej. Do instytucji, które reagują właściwie, zali
czyłbym NIPK. Oni w miarę swoich naprawdę
skromnych środków i możliwości starają się jednak
uwzględniać nasze (a tym samym i Czytelników) su
gestie. Solidnie reaguje też na. nasze publikacje
krakowska gastronomia. Zniknęło parę barów-stra-
szydeł, wprowadzono — zgodnie z naszymi sugestia
mi — zakaz konsumpcji piwa bez zakąsek nn. w

„Hawelce" czy w barze „Kryształ" na Kozłówce...
— Oszałamiasz mnie tym pasmem sukcesów!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Ze szkicownika

Antoniego

Wasilewskiego
Z NOWYM ROKIEM

wypada zaglądnąć do
Collegium. Maius, by po
kłonić się Nauce Polskiej
i Temu, który — wstrzy
mał Słońce a ruszył Zie
mię — Mikołajowi Ko
pernikowi, wielkiemu
synowi tej uczelni. To
muzeum wiedzy i nauki
powinno być otwarte od
świtu do nocy, głosząc
sławę Kopernika.

Olgierd Jędrzejczyk

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
bardzo wyraźnie o tym, że „ura-
wniłowka", czyli jednakowe tra
ktowanie wszystkich — złych i

dobrych pracowników — do ni
czego nie doprowadzi. Przecię
tny był Gagarin? Schmitt? Ga
garin rozpoczynał loty kosmicz
ne. Nie mówił, ile musial w so
bie przezwyciężyć oporu. Ale
nieprzeciętna była jego odwaga.
Schmitt niedawno był na Księ
życu. Czy przeciętność mogła go
predysponować do tej wyprawy?
Za daleko zaszedłem, w regiony
kosmiczne, co? Na Ziemi jest
inaczej. Hierarchia wartości

obiektywnych: punktualności,
rzetelności, mówienia prawdy,
produkowania ponad plan —

często jest przesłaniana nad
miernym hieratyzmem. Jeśli
kierownik — to już musi być
lepszy. Czasem jest przecież gor
szy i dlatego opiera się w kie
rowaniu zespołem ludzkim na

twych", rozumiejący swoje
błędy. Chcą czegoś więcej, niż
tylko ciepłego fotela na sta
rość i zapewnienia jakich ta
kich dochodów. Są ludzie sta
rzy, którzy odnajdują młodość
w nieprzeciętnej aktywności.
Pójdźcie do terenowych orga
nizacji partyjnych, zobaczcie
jak wielu emerytów organi
zuje czyny społeczne, spotka
nia. dyskusje, imprezy arty
styczne. Ile w nich ognia! To
są ludzie przeciętni?

CHĘC SWOISTEGO wy
kazania się dążeniem do
przeciętności jest często

spowodowana niesympatyczną,
egoistyczną postawą ludzi kie
rujących przedsiębiorstwem,
wydziałem, brygadą. Wiado
mo, że człowiek młody, zdol
ny, nieprzeciętnie szybko i
sprawnie pracujący — może

być dla kierownika zespołu
konkurencją. W związku z

tym ów młody, zdolny czło
wiek ukrywa swoje umiejęt
ności, demonstruje nierucha-
wość, • przeciętność. Chce
„przetrzymać" kierownika.
Kierownik godzi się na to,
nawet utrzymuje stan swojej
napiętej uwagi tylko do tego
stopnia, ażeby „załatwić" zdol
niejszego od siebie. Czy nie
należałoby powiedzieć wyraź
nie, iż ci dwaj ludzie w ze
spole mogą żyć w zgodzie; je
den może szybko i sprawnie
pracując dojść do doświad
czenia, drugi może w tej kon
kurencji korzystać pełniej z

rutyny, niezbędnej przecież w

różnych umiejętnościach. W
tym miejscu dochodzimy do
ważnego zagadnienia. Jest
nim moralność socjalistyczna.
Zbyt często mówimy o pro
dukcji, wskaźnikach, planach.
Za mało mówimy i piszemy o

postawie braterstwa, jaka o-

bowiązuje każdego człowieka.
Gdzie jak gdzie, ale w na
szym ustroju mówić się o tym
powinno znacznie więcej. To
właśnie miłość człowieka do
człowieka stworzyła ideę re
wolucji. Nic innego. Nadała
tej idei kształt materialny.
Dlatego też wyłączenie spra
wy moralności ze stosunków
między ludźmi, określanie ich
związków tylko motywami
produkcyjnymi — jest błędne.
Prowadzi do przeciętności, to
zaś wiedzie prosto do obojęt
ności.

Rzecz ciekawa — lu
dzie, których rodzaj zaję
cia zmusza niejako do

przeciętności, chcą ową prze
ciętność przełamać. Monotonię
pracy rozbiją dobrze pojętymi
ambicjami, często uzupełnia
ją wiedzę, ślęcząc nad pod
ręcznikami, studiują zaocz
nie. Dlatego, że poznali gorzki
smak monotonii? Być może.
Ale umieli ją odrzucić.

Wydaje mi się, że dążenie
do przeciętności wynika głów
nie z jednostronnego trakto
wania życia, z określania go
i rozumienia jako prymityw
nie pojętej stabilizacji. Ma
my więc obowiązek walczyć z

dążeniem do przeciętności?
Tak. Środkiem w tej walce
musi być wykształcenie w

człowieku poczucia zwykłej,
ludzkiej solidarności.

Ł
kanie — jak to się mówi - powinno łapać za

gardła, gdy melodramatyczne sytuacje osiqgajq
swoje szczyty. Tymczasem tu i ówdzie, na wi
downi, rozlega się dyskretny śmieszek, aby nie
kiedy przejść w głośniejszy śmiech. Nie, nie

dlatego, żeby wyśmiać sam melodramat - który w koń
cu jest dziś nawet gatunkiem wcale ponętnym dla

teatru, choć śmieszność i łzy zawsze przypominajq
nam Mniszkównę. Stylizacje „Trędowatej" na współ
czesnych scenach czy scenkach kabaretowych prze
ważnie w sposób natrętny komentuję płycizny oraz

pretensjonalność — czyli manierę melodramatycz-
ności. A przecież nie w tym rzecz...

Właśnie. Melodramat — jeśli dobrze skonstruowany — ma

swoje walory, przed którymi teatr nie musi uciekać jak
przysłowiowy diabeł przed święconą wodą. Nawet teatr nie
uznający diabła ani wody święconej. Melodramat powraca
więc do łask, choć jego osobliwa nobilitacja najczęściej by
wa dokonywana pokątnie i jakby w ciągłym odżegnywaniu
się od ckliwych płaskości. sentymentalizmu i wstrząsów „na
gich dusz” ludzkich, które miotają się w ciałach bohaterów
scenicznych.

To prawda, że stare melodramacidła wzbudzają wśród sno
bistycznych entuzjastów dziwactw teatralnych — wzruszenie ra
mionami. Chclałoby się im płakać i wzruszać (nie ramionami),
a wiedzą, że nie bardzo wypada. Toteż jeśli należą do raędu
tzw. twórców scenicznych — wyciskają z melodramatu łzy oraz

patos tak mrużąc przy tym oczy do widowni, by nikt, broń
Boże, nie posądził ich o okropne gusty i brak smaku. Nato
miast — żeby każdy mógł sobie pomyśleć, iż melodramat
nadaje się tylko do ośmieszania. Stąd, w większości przypad
ków otrzymujemy karykatury melodramatów. Bo karykaturo-
wać łatwiej, aniżeli znaleźć odpowiedni klucz do otwarcia
w dniu dzisiejszym melodramatycznych drzwi literatury, prze
znaczonej na scenę.

Okazujie się jednak, że taki klucz skoro się ma pomysły
(oraz litetraturę) — można wyszukać; co więcej, nie musi to

być wcale klucz w kształcie groteskowym — klucz karyka
turalny. 'Udowodnił te rzeczy Teatr Kameralny im. H. Mo
drzejewskiej, a klucz do zamka, zdawałoby się, anachroni
cznego ju’.ż obecnie, dorobiły dwie niewiasty: reżyserka spek
taklu i scenografka. Zaś trzecia osoba płci żeńskiej, wspoma
gana jeszcze przez czwartą na scenie — umiała tym kluczem
otworzyć dalsze furtki przedstawienia, które pozostając kla
sycznym już melodramatem tchnęło nagle w kierunku wido
wni powiew zaskakujący świeżością. Gdzie motywy działań
ludzkich, namiętności i wzruszenia, bunty oraz klęski oso
biste bynajmniej nie straciły życiowego sensu (czyli uogól
nień czasowo-przestrzennych) — choć ich demoniczne formy,
patos, afektacje i „drugorzędność” literackich ozdobników —

przyczaiły się w najbliższej odległości od granicy ryzyka
ośmieszającego sam gatunek twórczości. Ale tej granicy nie
przekroczyły.

eżyser Wanda Laskowska sięgnęła po Gody życia Stani
sława Przybyszewskiego. Nazwisko modernisty i deka-
denta, piewcy „nagiej duszy’’ oraz autora słynnego za

wołania „na początku była chuć’’ — skandalisty i przywód
cy bohemy nie tylko krakowskiej, piszącego i po polsku i po
niemiecku — budzi do dziś w kręgach artystycznych rozmai
te reakcje. Geniusz czy szarlatan? Filozof czy mistyfikator?
Wielbiciel Prawdy czy głosiciel pustosłowia, nadający ko
munałom znaczenie symboli ideowo-intelektualnych? Bojow
nik o prawa do wypowiadania się przeciw skostnieniom
i kanonom- obyczajowości „mieszczańskiej” — czy pozer,
ukrywający pod literacką maską Katona swoje własne sła
bości moralne?

Nie sądzę, żeby w odpowiedziach na te oraz inne pytania
zawierało się usprawiedliwienie powrotu Godów

Jerzy Bober
_

TEATR

«PRZYBYSZE-

WSZCZYZNA»
— dziś —

ludziach nieudolnych, przecięt
nych. Zlikwidujmy tę barierę,
uznajmy związki nieformalne,
braterskie, prawdziwie socjali
styczne za obowiązujące — po
stawa zimnego średniaka zacznie
znikać...

MOŻNA BY TU dopowie
dzieć kilka słów. Otóż
wielu ludzi nosi w so

bie poczucie zawodu. Tyle ra
zy ich najlepsze intencje nie
właściwie wykorzystano. To

prawda. Są zmęczeni. Bardzo
często byli bohaterami. Dzi
siaj za wszelką cenę chcą
przetrwać do emerytury z

wysokością zarobków, uzyska
ną w okresie apogeum ich
roboty. Czv nie boimy się te
go wszystkiego? Czy nie to
właśnie każę człowiekowi za
chować postawę obojętności?
Alę jak w takim razie wytłu
maczyć fakt głębokiego za
angażowania ludzi, którzy po
winni się czuć zawiedzeni?
Są przecież ludzie nawet w

upadku odnajdujący sens swe
go życia, „powstający z mar-

Nie ulega wąt
pliwości, że ta

sympatyczna pa
ra amerykań
skich aktorów
Florence Hen
derson i Robert
Reed jest bar
dzo młoda. Co

jednak może
charakteryza
cja zobaczymy
na następnym
zdjęciu: Artyści
musieli zesta
rzeć się o wiele
lat do roli w no
wym programie
telewizyjnym
pt. The Brandy
Bunch”.

Na zdjęciach:
Florence i Ro
bert przed — i

po charaktery
zacji.

CAF — UPI

życia na współczesną scenę. Ow melodramat, nieznośny czę
sto w warstwie językowej, jest przecież świetną konstruk
cją dramaturgiczną. A gesty, pretensjonalność i „drugorzęd
ność” literackiej mowy stanowią tu jedynie margines. Wyj
ście poza ten margines — zdają się mówić twórcy spekta
klu — to ukazanie spraw, które się nie zestarzały w dzia
łaniach człowieka: spraw między życiem a śmiercią, w do
borze kodeksu postępowania — absurdalności pewnych sy
tuacji, w jakie może zabrnąć miłość. Miłość kobiety porzu
cającej męża dla innego mężczyzny i miłość matki do dziec
ka, które to uczucie przeszkadza idylli kochanków, a młodą
matkę wyrzuca poza nawias środowiskowej obyczajowości.

I rzeczywiście, przedstawienie Laskowskiej ujmując w ironi
czny cudzysłów wszelkie afektacje melodramatyczne, odkrywa
przede wszystkim nie płaskość samego gatunku teatralnego,
lecz pretensjonalne cechy ludzi, uwarunkowane ich moralną
karłowatością — jako pochodną obowiązujących konwencji to
warzyskich, społecznych.

Ton tego widowiska, zgrabnie podkreślany scenografią Zo
fii Pietrusińskiej — malarskimi starociami „salonu” i po
strzępionymi, tandetnymi szmatami, które tworzą jakby kur-
tynkę, zawieszoną nad sceną i oprawiającą w przekorne ramy
całość wydarzeń scenicznych — graniczy z finezją pastiszu
literackiego. Ow ton zręcznie podtrzymywany przez główną
bohaterkę dramatu, Hannę Bielską (Anna Polony), pozwala
uchwycić owo brzmienie współczesne, trochę satyryczne —

nie przeradzając się w prymitywne karykaturowanie zew
nętrznych właściwości melodramatu.

Polony demonstruje tu tak znaczną dojrzałość artystyczną,
że jej rola urasta niemal do funkcji komentarza w sztuce.
Bez nachalności i sztuczności, bez prób kompromitowania
maniery literacko-filozoficznej przy pomocy pogrubień
środków wyrazu artystycznego. Aż przyjemnie patrzeć na

styl gry tej aktorki, która z minuty na minutę wytraca na
maszczone kształty „demonizmu” i pseudopoetyckiej pozy —

na rzecz doskonałej wręcz, ironicznej precyzji demaskowania
teatru pozorów w teatrze prawdziwych, choć mocno wy*
świechtanych przeżyć. Dzięki modulacjom głosowym, przej*
ściom z sytuacji do sytuacji, zaznaczonym jedynie drobnym
gestem, zmianą postawy — uzyskuje Polony ów żartobliwy
wdzięk, zezwalający z dystansem do tekstu (i języka) po
traktować śmiertelnie poważne tezy sztuki — aby, po ich
stonowaniu, odkryć widowni te same perypetie możliwe
dziś — niejako w drugim wymiarze. Wymiarze, którego nie
zniszczy nawet posępnie śmieszna forma prezentowania
ludzkich słabości i afektów. W ten sposób broni się i melo
dramat, i nie pogrąża w naszych oczach — Przybyszewski,
demon z urojenia. Wierzący w swoje posłannictwo proroka
nagich dusz”. Zaś w istocie znawca melodramatycznej du
szy, tkwiącej w każdym człowieku, bez względu na epokę.

ardzo blisko stylu gry Anny Polony można postawić ro
lę Zofii, przyjaciółki Hanki (Barbary Bosak), która sta
nowiła jakby przeciwwagę losu Bielskiej. Do tego duetu

kobiecego dopasował się duet męski: Jerzy Trela (Janota)
i Zygmunt Józefczak (Drwęski) — dwaj różni konkurenci do
zawładnięcia duszą i ciałem głównej bohaterki. Trela był
demoniczno-pastiszowy, Józefczak natomiast opiekuńczo-
przeslodzony. Obaj zgrabnie mieścili się w konwencji tego,
równie zgrabnie przyprawionego, spektaklu. Spektakl, który
umiał połączyć niuanse odrębności stylu „przybyszewszczy-
zny” ze współczesną szczyptą ironii wobec niezniszczalnych,
choć ukrywanych skrzętnie, wartości melodramatu w życiu
zwyczajnych oraz niezwyczajnych ludzi...

(DOKOŃCZENIE ZE STR 4)
— Zaraz będzie zimny prysznic... Np. handlow

cy na wszystkie nasze uwagi odpowiadają konse
kwentnie, acz monotonnie: „Nic nie da się zrobić,
brak ludzi do pracy...”. Podobnie nie najlepsze do
świadczenia mamy z pracownikami Prez. RN
miasta. Zazwyczaj krytyczne uwagi mijają bez
echa i kierownicy kompetentnych wydziałów
milczą.

— Czym to tłumaczyć?
— Czasami myślę, że oni bardziej obawiają się

swoich szefów, niż opinii społeczeństwa, choć po
winno być na odwrót. Przecież brak odpowiedzi nie

tylko że nie rozwiązuje problemu, ale go zaostrza!
Jednak ostatnio, jakby zaczęło się coś poprawiać.
Gorąco wierzę, że w Nowym Roku te symptomy
poprawy nasilą się. Prezydium stać na właściwą
reakcję — mamy na to dowód w postaci błyskawi
cznej interwencji po felietonie red. Gorazd o

matce, której urodziły się trojaczki. Dosłownie w o-

kresie paru dni rodzina ta dostała piękne, duże
mieszkanie.

— Chcesz zakończyć tym optymistycznym ak
centem?

— Nie, optymizm zostawię sobie na noworocz
ny toast. Napisz jeszcze, że co najmniej 60 proc,
odpowiedzi z instytucji i urzędów sprowadza się
do kwestii: WINNYCH NIE MA — WINNY JEST
REPORTER, BO PO CO PISAŁ?

„PROSIMY O LAURKĘ - ALBO

LEPIEJ NIE PISZCIE!"

Mówi red. Janusz Koszyk, kierownik

oddziału „Gazety" w Nowym Sqczu:

Oddział sądecki nie odnotował na swoim terenie
działania rażących przykładów niewłaściwej reakcji
bądź jej braku na naszą krytykę prasową — i to

na przestrzeni ostatnich 6 miesięcy. IV okresie tym
mieliśmy tylko jeden taki przykry przypadek, gdy
skrytykowaliśmy niechlujstwo i niegospodarność
Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Nowym
Sączu.

Niestety, są jeszcze przedsiębiorstwa i dyrektorzy
wierzący w swój status nietykalności. Pisać o sobie
„pozwalają" — ale tylko dobrze.

Mówi red. Kazimierz Bryndza,
kierownik oddziału w Żywcu:

W okresie 1972 r. poruszaliśmy wiele drażliwych
spraw i Czytelnicy zasygnalizowali nam, że sporo
z nich zostało właściwie i nawet szybko załatwio
nych.

Niestety, dłuższy jest rejestr spraw pozostawio
nych całkiem bez odpowiedzi. Często też odpowie
dzi napływają — ale mocno bałamutne, typu np.
cytowania pozytywnych danych statystycznych, o-

brazujących pracę krytykowanej instytucji, co je
dnak nie ma żadnego związku z konkretnie kryty
kowanym zagadnieniem.

A JEDNAK SĄ I POWODY

DO OPTYMIZMU!

W cieniu publicystów i reporterów, podpisują
cych swe artykuły dużymi literami — działa je
den z wielu szeregowych pracowników Redakcji,
Maria Zielińska z Działu Łączności z Czytelnika
mi. Otrzymuje setki, dosłownie setki dziękczyn
nych listów od obywateli naszego miasta i woje
wództwa. M. Zielińska załatwia interwencyjne
sprawy i to te z najtrudniejszych: mieszkaniowe.

— Marysiu, dlaczego masz o wiele lepsze efekty,
niż my, publicyści, używający nieraz wielkich słów?

— Wydaje mi się, że po prostu nasza „Gazeta”
ma duży autorytet i gdy przychodzę do jakiejś
spółdzielni mieszkaniowej czy wydziału lokalowego
rady narodowej w sprawach naszych czytelników,
najczęściej udaje mi się szybko wszystko załatwić...

— Ale czy to nie smutne, że bez podparcia się tym
autorytetem „Gazety” piszący do nas sami nie
mogli załatwić niczego, choć mieli ra
cję...?

r *

Fragmenty listu ob. Stefana Sidziny z Krakowa
do p. Zielińskiej: „Tow. Zielińska mimo decyzji Ra
dy Narodowej I-szej i 11-ej instancji nie dopuściła
do eksmisji mojej rodziny, odważyła się interwenio
wać w Ministerstwie Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej — nawet po wydaniu odmownej de
cyzji przez najwyższą instancję, jaką jest Departa
ment w Warszawie. W efekcie sprawa przyznania
mi pokoju przy ul. Pędzićhów 4/7 w Krakowie zo
stała załatwiona pozytywnie. Zdecydowana postawa
tow. Zielińskiej przydaje autorytetu „Gazecie”'

STRACH MA WIELKIE OCZY

Zdarza się, że autor nawet nie zdąży opubliko
wać swego artykułu — a już sam fakt jego poja
wienia się w danej miejscowości pobudza do „ak
tywnego działania” tych, którzy słusznie przeczu
wają, iż w artykule krytyka ugodzi właśnie w

Dorota

Terakowska
UDERZ w STÓŁ,

V< E sk ODEZWĄ
nich. Odbyłam w ten sposób reporterski rekone
sans do wsi Witkowice w powiecie Oświęcim —

nie zdążyłam nawet umoczyć pióra w atramen
cie, gdy do KW PZPR w Krakowie wpłynął... do
nos. Miał on podważyć na wszelki wypadek ra
cje kilkudziesięciu mieszkańców wsi, skarżących
się na złe stosunki międzyludzkie i ospały tryb
załatwiania ich żywotnych spraw.

OTO FRAGMENT DONOSU:
„Przyjechała do naszej wsi redaktor „Gazety" w

godzinach popołudniowych, samochodem koloru
czarnego marki Wołga celem sprawdzenia działal
ności gospodarczej na terenie wsi Witkowice. Po
stawa redaktorki ujemnie wpłynęła na działalność
gospodarczą naszej wsi, co przyczyniło się do znie
chęcenia do pracy społecznej wyróżniających się
aktywistów. Redaktorka użyła też określenia że
Prezes Kółka Rolniczego z Przewodniczącym GRN
jest jedna klika.”

KOLOR SAMOCHODU był rzeczywiście czarny —

nie nasza to wina. To raz. DWA: żaden dziennikarz,
jeśli przypadkiem rzeczywiście odkryje gdzieś klikę
— za skarby świata nie zdradzi tej „słodkiej tajem
nicy” członkowi kliki przed napisaniem arty
kułu. Mijałoby się to z celem. Nb. w Witkowicach
nie tropiłam śladów kliki — ale złego gospodarzenia.

TRZY: dziennikarz w Witkowicach rozmawiał z kil
kudziesięcioma mieszkańcami, którzy wyrazili swoje
niezadowolenie z powodu budowania przez 12 lat
Domu Kultury — przy czym gdy już postawiono
elewacje o wysokości 7 metrów, okazało się że fun
damenty liczą sobie tylko 30 centymetrów i cała bu
dowla grozi runięciem. Mieszkańcy żalili się też, że
rozdział kółkowych maszyn rolniczych preferuje w

pierwszym rzędzie członków zarządu Kółka Rolni
czego; dziwili się również czemuż to na wniosek
wiejskich aktywistów medal za dobrą pracę na roli

otrzymał rolnik, w którego kartoflisku i zbożu ro
śnie głównie perz. Obywatele Witkowie pytali też

dziennikarki, dlaczego ob. Czerwiński — który peł
nił funkcję przewodniczącego Społecznego Komitetu
Budowy Domu Kultury —dał na budowę tego do
mu własne materiały budowlane, wierząc iż (zgod
nie z przyrzeczeniem tutejszej władzy) zostaną mu

one zwrócone, aliści gdy upomniał się o ich zwrot,
usłyszał: „Będzie to wam poczytane za pracę spo
łeczną...” CZTERY: czy aktywiści z Witkowie nie

zniechęcają się aby zbyt szybko? Nie jest to w każ
dym razie cechą dobrych aktywistów...

Strach ma wielkie oczy. Czego baliście się, towa

rzysze aktywiści z Witkowie, pisząc donos na dzien
nikarza, zanim zdążył on napisać choćby jedno sło
wo?

KLAPKI NA OCZACH - I USZACH...

Anegdota — ale autentyczna: w grudniu na
szego bieżącego jeszcze, ale już mijającego roku
1972, jeden z naszych kolegów udał się na repor
terski rekonesans do jednego z dużych zakładów
pracy w województwie. Napiętnował bałagan,
pijaństwo, nieróbstwo, marnotrawienie mienia
itp. Pragnął być jednak lojalny: zanim arty
kuł opublikowano, został on odczytany przez za
kładowy radiowęzeł. Zaraz potem na roboczej na
radzie powstał jeden z zakładowych aktywistów
i z oburzeniem wygłosił przemówienie, które
sprowadzało się do stwierdzenia, że redaktor nie
ma racji, że artykuł jest tendencyjny i szkalu
jący.

Tu zakładowy działacz odsapnął i mówił dalej:
— A teraz, towarzysze, przejdziemy do spraw

wewnętrznych. Otóż w naszym zakładzie panuje
bałagan! Pijaństwo! Nieróbstwo! Marnotrawienie
mienia! Czas z tym wreszcie skończyć!

Anegdotę niniejszą pozostawiam bez komenta
rza.

PORA NA PODSUMOWANIE

Po naradzie z kolegami doszliśmy do wniosku,
że istnieją trzy podstawowe typy reakcji na kry
tykę prasową. Oto one:

® Reakcja rzeczowa i właściwa. Skrytykowany
zgadza się z naszymi zarzutami, lub przynajmniej
ich peiuną częścią. Nie tylko jednak podejmuje dia
log — ale przede wszystkim informuje Redakcję o

sposobie i terminie usunięcia zła.
Ta forma reakcji daje nam najwięcej satysfakcji.

Więcej — to ona sprawia, że dziennikarz z reguły
jest bardzo przywiązany do swego zawodu, ten za
wód go cieszy.

H Oto drugi typ reakcji: autor krytycznej publi
kacji, owszem, otrzymuje odpowiedź — ale całkiem
nie na temat. Pismo natomiast pełne jest danych,
obrazujących wspaniałą działalność pr: edsiębiorstwa.
O przedmiocie krytyki nie ma ani słowa — albo i

jest, jedno znaczące zdanko, gdzieś wstydliwie skry
te w tekście: „...podnoszone zarzuty nie znalazły po
twierdzenia.” Jest to klasyczny rodzaj reakcji bała
mutnej.

H Skrytykowana instytucja (bądź człowiek) wycho
dzi z założenia, iście napoleońskiego, że najlepszą o-

broną jest — atak! Na kogo? Oczywiście na dzien
nikarza. Wyjaśniające pismo skierowane jest zatem
nie do autora krytycznej publikacji — lecz do jego
szefa, np. redaktora naczelnego, czasem nawet do
sekretarza KW PZPR (,,...a nuż dziennikarzowi u-

dzielona zostanie nagana?" — kombinuje piszący).
Pismo tego rodzaju ma najczęściej charakter dono
su. TAK, DONOSU NA DZIENNIKARZA, który:
„oszkalował, nie zważając na zasługi” „bezczelnie
zniekształcił fakty” itp. itp.

Pewnym urozmaiconym wariantem tej metody jest
próba zastraszenia nie tylko dziennikarza, ale i jego
szefa: oto u dołu pisma skrytykowany wymienia
liczne instytucje, do których wysłał kopie swego li
stu. Instytucje te to najczęściej: KO PZPR, Rada
Państwa, Rada Ministrów, OK FJN, ZBoWiD etc.

H Mamy jeszcze czwarty typ reakcji, która jednak
nie należy do typowych, lecz do patologicznych. Jest
to próba ataku na dziennikarza, zanim artykuł
ukaże się w druku. Potencjalny skrytykowany
przed ukazaniem się artykułu pisze możliwie
wysoko adresowany donos o „niewłaściwym zacho
waniu się dziennikarza” w czasie zbierania repor
terskich materiałów. Tego sposobu nikomu nie po
lecam. Może się bowiem zdarzyć, że dziennikarz
przebywał w danej instytucji w. nader niewinnych
celach — zaś taka reakcja pobudzi jego zawodową
czujność...

zy zatem siła prasowej krytyki jest względ
na? No cóż, ponoć wszystko w ogóle jest
względne, ale twierdzę, że jednak najczę

ściej prasowa krytyka JEST SKUTECZNA. I ta
skuteczność daje tyle satysfakcji, że pozwala po
tem przełknąć gorzką pigułkę zmowy milczenia,
czy obojętności.

Dlatego nasz noworoczny toast wznosimy, ży
cząc sobie samym — a i Wam, nasi Czytelnicy —

jak najwięcej skuteczności w naszym działaniu
zawodowym w każdej dziedzinie życia.
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a płytach odkopanego przez ar
cheologów grobowca faraona
Amenofisa III żyjącego trzy i pół
tysiąca lat temu znaleziono na
pis: „młodzi są krnąbrni, bez

posłuchu i szacunku dla starszych. Nikt
ich nie rozumie, nie chcą też by ich rozu
miano. Niosą zgubę światu, będą kresem

wszystkiego11.
Opinia faraona o młodzieży, mogłaby być

ze spokojem przypisana i współczesnym, oce
niającym postawę młodych.

Lata pięćdziesiąte
nie zapowiadały nadchodzącej burzy. Pod

adresem młodego pokolenia na Zachodzie sy
pały się zarzuty, że jest bierne, sceptyczne.

Przyszły jednak lata sześćdziesiąte, a z ni
mi niepokoje młodego pokolenia. Jego naj
starsza i najbardziej dojrzała intelektualnie
część (studenci) wyszła na ulice. Miejscem
Pierwszych studenckich wystąpień stały się
Stany Zjednoczone.

Jak podają statystyki UNESCO w ro
ku 1950 ilość studentów wynosiła 6,3 miliona W
dziesięć lat później było ich już ponad 11 milio
nów, a w roku 1965 aż 18 milionów W parze z

rozwojem ilościowym szedł także wzrost świado
mości politycznej I próba przeciwstawiania się
zastanym stosunkom społecznym Zachodnia re
cepta na idealny świat oparty na zasadach racjo
nalizmu. uwalniający człowieka od wrogich mu

sił, zaspokajający materialnie potrzeby obywateli
— świat, w którym człowiek, nie musi decydo
wać o samym sobie, a znajduje sens życia jedy
nie w konsumpcji, przestała wystarczać mło
dym.

W 1962 roku powstaje organizacja
Students for Democratic Society

(Studenci na rzecz demokratycznego społe
czeństwa), która w bardzo szybkim czasie sku
pia w swoich szeregach najbardziej buntowni
cze grupy amerykańskich studentów.

Najpierw dochodzi do starć w uniwersytecie
Berkeley, następnie w uniwersytecie Columbia.
Wkrótce trudno znaleźć amerykańską uczelnię,
która nie byłaby widownią młodzieżowych ma
nifestacji. Wprawdzie podłoże wystąpień stano
wią warunki nauki I stosunki między profesora
mi a studentami, żadna jednak demonstracja nie

obywa się bez elementów politycznych. Trans
parenty protestują przeciwko wojnie w Wietna
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mie, poparciu dla Izraela i segregacji rasowej. W

miarę upływu lat bunt młodych zmienia
charakter. Już nie tylko wewnętrzne spra
wy szkół wyższych powodują niezadowole
nie studentów. Coraz częściej domagają się oni

gruntownych przeobrażeń zarówno w polityce
wewnętrznej jak i zagranicznej.

W Europie panuje spokój. Sądzi się nawet

tutaj, że USA znajdują się w przededniu re
wolucji i właśnie Europa przyniesie im ocale
nie. Z czasem okazuje się jednak, że i Stary
Kontynent zaczyna także obserwować niepo
kojące objawy kontestacji młodych.
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Rok 1966.

Przez ośrodki akademickie NRF przechodzi
fala młodzieżowych demonstracji. Potem wi
downią podobnych zajść jest także Belgia i
Holandia. Przychodzi wreszcie maj 1968 roku
i pamiętne wydarzenia paryskie. Stały się one,
na gruncie europejskim, najmocniejszym wy
razem młodzieżowego buntu.

W związku z tym zaczęto uważniej śledzić na
stroje i poglądy słuchaczy wyższych uczelni. Pra
sa światowa pisząc o młodych kontestatorach po-
daje nazwy ich ugrupowań: pacyfiści, terroryści,
hipisi, ypisi, kwakrzy, maoiści, trockiści, castrzy-
ści i anarchiści. Ta szeroka gama ugrupowań
świadczy najlepiej jak młoda kontestacja jest
niejednolita w swoich poglądach. Wprawdzie łą
czy ją protest przeciwko zachodniemu stylowi
życia, który za kanon przyjął zasadę: kupować i

spożywać, więcej kupować i więcej spożywać —

jednak metody zmiany współczesnego świata dla

każdej z wymienionych grup są różne. Anarchi
ści z „Ruchu 22 Marca” negowali konieczność ist

nienia państwa, maoiści z UJCML propagowali
tworzenie komun, a skrajna prawica z faszysto
wskiej „Occidcnt” proponowała definitywne roz
prawienie się ze wszystkimi marksistami.

Brak jedności zachodniego ruchu młodzieżo
wego, (jeśli te różne formy buntu można na
zwać ruchem), a tym samym i brak wspólne
go programu, nie mOgł w żadnym wypadku
wpłynąć na zmianę stosunków społecznych.

Coraz bardziej dominował pogląd szefa wa
szyngtońskiej policji, który twierdzi że: „dzi
siaj chłopcy ci bawią się w rewolucję, a ju
tro wstąpią do ojcowskiej firmy”. Bowiem

przywódcy kontestujących grup w przeważa
jącej liczbie wywodzili się właśnie z tzw. „do
brych burżuazyjnych domów”. Tak jak dy
rektor największego pisma młodych maoistów
„Idiot International” Hallier.

Jean-Edern Hallier jest synem francuskiego
generała i mężem córki jednego z najbogatszych
włoskich przemysłowców Propagowanie maoi-
zmu nie przeszkadza mu w posiadaniu ekskluzy
wnego pałacu w paryskiej dzielnicy Marais. Za
pytany jak godzi swoje poglądy ze swoim stylem
życia odpowiedział dziennikarzowi: „No i cóż z

tego? Aby osiągnąć cel wszystkie środki są do
bre. Ja jestem intelektualistą. Mam więc prawo
podjąć się na swój sposób zdrady mojej klasy,
w ramach ogólnego rozkładu kapitalizmu”.

Ostatni okres

charakteryzuje się wyciszeniem kontesta
cyjnych nastrojów młodego pokolenia Zacho
du. Ż pozycji buntowniczych, które nie przy
niosły w rezultacie żadnych zmian, przechodzą

młodzi, podobnie jak to było w latach pięć
dziesiątych, w sferę sceptycznego oczekiwania.
Ich inwencja ogranicza się do przyjmowania
za kanon wiary manifestu amerykańskiej gru
py „drop aut” zakładającej wyłączenie się ze

społeczeństwa i procesu pracy, „Idź na‘ pu
stynię — mówią zwolennicy ruchu - żyj wła
snym życiem, pal nąrkotyki, bądź człowie
kiem. Państwo jest potworem, którego trzeba
zniszczyć”. Jednak aktu, zniszczenia ma doko
nać następne młode pokolenie.

Bankructwo kilkuletnich usiłowań kontesta
cyjnych studentów Zachodu skłoniło ich przy
wódców do zrewidowania poglądów Filozof
Herbert Marcuse jeszcze do niedawna boży
szcze „buntowników” stwierdził nawet:

„...istnieją akty przemocy pseudopolitycznych
radykałów, które są — moim zdaniem — krymi
nalne, bezsensowne i służą jedynie interesom es
tablishmentu. Konieczne jest całkowite zrewido
wanie strategii ruchu".

Okres spokoju
pozwolił ośrodkom naukowym zajmującym się

sprawami młodych na rzeczowe opracowania ma
jące w przyszłości przeciwdziałać ruchom stu
denckim. Badania jednak nie przyniosły optymi
stycznych rezultatów. Okazało się, że przyczyny
młodzieżowego buntu nie zostały zlikwidowane i
w każdym momencie spodziewać się można ko
lejnej fali demonstracji. \ Bowiem: „...do
póki starsi będą przekonani, że — wzo
rem dawnych rodziców i nauczycieli — mo
gą działać na zasadzie introspekcji dla zrozumie
nia młodzieży dzisiejszej, odwołując się do wła
snych doświadczeń z czasów młodości, dopóty ich

sprawa będzie przegrana. Nie usłyszą, a jeśli na
wet usłyszą, to nie zrozumieją tego, co młodzież
stara się wyrazić”.

Pogląd ten nie zbulwersował opinii publi
cznej. Natomiast wypowiedź liberalnej pisar
ki amerykańskiej Ayn Rand spotkała się z re
zonansem nie tylko wśród młodego pokolenia:

,...nowa lewica wcale nie jest rewolucją a pu
czem. Rewolucja jest szczytem długiego procesu
filozoficznego i wyraża najgłębsze niezadowolę- .

nie narodu. Pucz natomiast jest próbą prze
chwycenia władzy przez mniejszość. Celem re
wolucji jest obalenie tyranii, celem puczu jest
jej utrwalenie. Nowa lewica jest produktem roz
padającej się kultury. Nie wywodzi się ona ze
slumsów lecz z uniwersytetów, nie z awangardy
tego co ma nadejść, lecz z końcowej stacji tego
co odchodzi".

CO BĘDZIE za ta końcową stacją? To py
tanie nurtuje nie tylko zachodnich intelektua
listów.

Jerzy Orlewski AUSTRIA

TYROLU
KORESPONDENCJA WŁASNA

POD KONIEC GRUDNIA zaludniają się barwnym
tłumem górskie zimowiska. Tysiące świątecznych i syl
westrowych gości zjeżdża w Tatry czy Alpy. W au
striackim Tyrolu czeka na turystów 250 miejscowości
wypoczynkowych — na wysokości od 470 do 2.150 me
trów nad poziomem morza. Łączy je dogodna sieć ko
munikacyjna. a najruchliwszą jest trasa od zachodu
z Breganzy nad Jeziorem Bodeńskim prowadząca przez

I żelaznym szlakiem z tunelemArlberg świetną drogą i
długości 10 km.

Obok szos dla zmotoryzo
wanego ruchu, przecina ten

górzysty kraj 3 tys km

bezpiecznych górskich dróg,
które prowadzą do 350
schronisk i alpejskich sta
cji
tym
dba

turystycznych,
każda

o szeroko

Poza

miejscowość
rozgałęzioną

leństwa oferuje wiele wy
ciągów i kolejek górskich.
Trudno byłoby zliczyć
wszystkie alpejskie szczyty
w Tyrolu, ale kiedy nie
dawno byłem w Austrii
działały w tyrolskich gó
rach trzy kolejki linowe, 28

innych kolejek napowietrz-

jednak te właśnie „kolej
kowe” udogodnienia stano
wią dużą, jeżeli nie główną
siłę przyciągania dla setek
turystów z całego świata.

ZIMOWI GOŚCIE maja
w Tyrolu do dyspozycji
4.800 hoteli, pensjonatów,
zajazdów i schronisk. Z do
stępnych tu 260 tys. łóżek
prawie połowa przypada na

prywatne kwatery. Można
więc wybierać do woli *

zamieszkać w nowoczesnym
wnętrzu, lub w swojskim
folklorze i spać na białej
lub kolorowej poduszce
Podobnie jak nasze letnie,
„wczasy pod gruszą”, czy
zimowy „pobyt u bacy” w

Obok wspaniałej przyro
dy i udogodnień, z którymi
wychodzi naprzeciw gości
dobrze zorganizowana au
striacka turystyka — cze
kają przyjezdnych strojni
strzelcy i muzykanci, jod-
lerzy, tancerze w chodakach
i wiejscy mimowie. A ten

ciekawy, pełen krzepy gór
ski lud, można poznać bl;-
żej podczas wieczornic
zwyczajowych obrzędów.

TYROL URZEKA podob
nie jak nasze Podhale swo
ją architekturą, oryginal
nym charakterystycznym
stylem domów o parterze z

kamienia i drewnianej gó
rze z wysuniętymi weran
dami. Potężne głazy i od
łamki skalne na gontowych
dachach zabezpieczają bu
dynki przed potęgą górskich
nawałnic. Podobnie, jak
Podhale, chlubi się Tyrol
oryginalnym tradycyjnym
strojem swych mieszkań
ców.

Sieć zacisznych dróżek spa-r
cerowych. Niemal każda z

nich otwiera wspaniałe
górskie widoki.

Tyrol, liczący blisko pół
miliona mieszkańców, to
kraina sportów zimowych
ze sławnym „cyrkiem nar
ciarskim” w Kitzbiihel, któ
ry miłośnikom białego sza-

nych i 90 wyciągów krze
sełkowych, dzięki którym
spacer „po górach” stał się
tutaj powszechną przyjem
nością. Dla prawdziwych
alpinistów, którzy chcą u-

prawiać sport wyczynowy,
pozostają jeszcze do dyspo
zycji szczyty dwu- i trzy-
tvsięczników. Niewątpliwie

Tyrolu jest bardzo popular
ny „urlop w chłopskiej za
grodzie”, a jest w czym wy
bierać. Na gości czeka m. in.

ponad 4 tys. wiejskich fol
warków. W 26 miejscowoś
ciach można podziwiać pię
kno krajobrazu z grzbietu
rumaka, lub korzystać z

jazdy na nartach za koniem.

Dyskutujemy jak ochro
nić i urządzić nasz piękny
rezerwat górski obejmujący
Tatry, Spisz, Orawę, Pod
hale i Pieniny. W Tyrolu
zapierające dech w pier
siach dzieła techniki zaska
kują pośrodku wspania
łej natury. Należy do nich
niewątpliwie pierwsza gór
ska autostrada świata na

trasie Innsbruck — Brenner
z mostami długości 10 km
na szlaku 37 km, czy tama

spiętrzająca wodę w Kau-
nertal na krawędzi lodowca
tworząca rezerwuar 140 min
m sześciennych wody, słu
żącej do wytwarzania ener
gii elektrycznej, czy siłow
nia w Ziilertal, lub wresz
cie olimpijskie obiekty w

samym Innsbrucku, jak i
wokół tego miasta.

JAKO KRAINA o starej
kulturze, Tyrol jest bogaty
w liczne skarby sztuki i
dzieła dawnych mistrzów.
Te rodzime cuda można

napotkać w tyrolskich zam
kach i zameczkach, regio
nalnych muzeach i wiej
skich świątyniach,
lerland, wie bist
(o jakże piękny,
rolu) - głosi
oiosenka. ale w

stości ta kraina iest o wie
le piękniejsza niż potrafi to

wyrazić piosenka.

„Tiro-
du schon’’
jesteś Ty-
popularna
rzeczywi-

11

OST BROOKLYNSKI za cztery lata będzie
J.TB. miał równo 100 lat Jego budowę rozpoczęto

w 1886 r W owym czasie był uważany za je
den z największych mostów świata Jego długość
wynosi 1800 m Projektantem mostu Brooklyńskiego
i pierwszym kierownikiem, robót był John A Roeb-
ling. Niemiec z nachodzenia Most budowany buł
W rekordowym jak na tamte czasy tempie — była
to inwestycja bardzo potrzebna prężnemu i dyna
micznie rozwijającemu się miastu, jakim był Nowy
Jork

W sumie jednak budowa mostu trwała aż 14 lat.
Od ryżu zaczęły się kłopoty Kilkakrotnie zawalały
sie przęsła mostu i podczas jednego z takich wy
padków został ranny Roebli.no Żelastwo zmiażdży
ła mu noae. którą trzeba było amputować, co za-

kc^cznło sie zakażeniem 1 śmiercią budowniczego.
Trudno odtąd było znaleźć następcę na jego sta

nowisko, nikt nip chciał sie zaodrić. ze wzaledu na

pechową opinię, jaka towarzyszyła budowie mostu.

Wreszcie zaodził sie kierować nią syn Johna —

Washington Roeblina ł ta decyzja jakby przełamał
złą passe Bez żadnych przeciwności zbudowano
most, do końca Dzień jego otwarcia był prawdzi
wym świętem dla mieszkańców Nowego Jorku. Na

pierwszy spacer po nowym moście wybrało się oko
ło 160 tysięcy nowojorczyków fćłk)

Zdjęcia CAF — UPI
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1 pałacu
NARODÓW

Korespondencja własna

Genewa jeszcze drzemie po niedzielnemu, gdy lot
nik z Lozanny kieruje swego Citroena na lotnisko.

Czekają go dziś dwa kursy do Aten i z powro
tem. Niestety lotnik jest dojeidżajgcy i co dzień, omija
jąc autostradą (nie cierpi przymusu szybkiej jazdy) musi

pokonać odległość między Lozanną a Genewą.
Autostrady nie cierpi, całe szczęście natomiast, że nie ma nic

przeciwko auto-stopowi. Dzięki temu gwarzymy sobie mile
o Targach Poznańskich i polskich smakołykach, które kupował
na święta. Droga prowadzi nad Lemanem. Jest spokojna, nie
wymaga aż takiej koncentracji jak autostrada. Słucham jak
krzyczą mewy i wypatruję miejsca nad Mont Blanc, gdzie wczo
raj w nocy stał Orion Znajomy z naszego nieba.

Przyjechaliśmy do Genewy, rozstajemy się na Alei Pokoju.
Adieu! Pomyślnego lotu! Do Aten może innym razem. Teraz
moim celem jest zespół białych gmachów tam w głębi parku.
Już grupka turystów forsuje portiernię. Jesteśmy w genewskim
Pałacu Narodów.

Przemierzając odległość od bramy do głównego wejścia znaczo
ną sztandarami i uśmiechniętymi buziami bratków, którym
śnieg nie zaszkodził, myślę o setkach delegacji, które jechały

tędy na niezliczone międzynarodowe konferencje Tu w 1954 r.

z udziałem ChRL, Francji, USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR obra
dowano w sprawie Korei i Indochin. Tu Francja zdecydowała
się przerwać walki w Wietnamie, ustalić tymczasową linię de-
markacyjną. W genewskim Pałacu Narodów w lipcu 1955 r.

odbyło się pierwsze po drugiej wojnie światowej spotkanie na

najwyższym szczeblu szefów rządów Francji, USA, Wielkiej Bry
tanii i ZSRR w celu położenia kresu zimnej wojnie. Tu w 1962 r

rozpoczęła się konferencja rozbrojeniowa z udziałem 18 państw,
którą poprzedziły 4-letnie rozmowy wielkich mocarstw w spra
wie wstrzymania doświadczeń z bronią jądrową. Tu wreszcie to
czy się II runda SALT w sprawie rozbrojenia nuklearnego.

Trudno wyliczyć nawet problemy najważniejsze. Cóż dopiero
mówić o ilości zwyczajnych sesji roboczych. Dziś np. w progra
mie wywieszonym w głównym hallu figuruje m. in. temat: świa
towa nrodukcja kakao.

Wielki hall-poczekalnię wypełnia już tłum turystów. Studiują
prospekty, kupują widokówki i przyglądają się gablotom, w któ
rych czarują widza lalki w regionalnych strojach wszystkich s~waj-
carskieh kantonów: przedstawicielka Vaud w zielone.) spódnicy
i czarnym serdaczku, blondynka ze Schwyz, strojna panna z Valais
w czarnej sukni przyozdobionej czerwonym, złoto lamowanym fartu
chem. Jakże sympatycznie łącTą się w tym kra.iu sprawy wielkie
i drobiazgowe. Pod kartą Narodów Zjednoczonych np. uwzniośloną

Ewa Owsiany
SZWAJCARIA

wizerunkiem kuli ziemskiej i wawrzynu kwitnie w najlepsze sprze
daż serwetek z podobiznami haskich, nowojorskich i genewskich
gmachów ONZ i funkcjonuje kabinka, w której za jednego franka
można zrobić sobie błyskawiczne zdjęcie z napisem „pamiątka z Ge
newy”. Kabinkę okupuje teraz wiejska wycieczka z kantonu Argu.
Zjawiają się przewodnicy, dzielą tłum na grupki językowe.

Wchodzimy na piętro słynnego gmachu wprost na gigantycz
ny fresk Stworzenie Adama. Wykonany według znanego

pierwowzoru z Kaplicy Sykstyńskiej — ma symbolizować wiel
kość człowieka. „Stworzonego ponad wszystkie dzieła rąk pań
skich” — jak przypomina o tym łaciński cytat z Biblii.

Poznajemy kolejno słynną salę obrad, gdzie przemawiali Chru
szczów, Bułganin, Eisenhower, Czou-En-lai, Ho Szi-Minh i wielu
innych polityków świata Z galeryjki dla publiczności obserwu
jemy popielato-zieloną głębię sali oświetlonej reflektorami.
Wszystko tu jest niezmiernie solidne i surowe. Szybko mijamy
kolejne sale obrad, zerkamy na tabliczki Nigeria, Mexico, Kon
go, Brazylia, pulpity z notesami i ołówkami, solidne stoły i wspa
niałe posadzki z kauczuku. Zerkamy do biblioteki Rockefellera.
Mieści setki tysięcy woluminów, z których intensywnie korzysta
ją członkowip delegacji, eksoerci. dziennikarze i studenci.

W tym krótkim szkicu nie chodzi mi o inwentaryzację olbrzymich
pomieszczeń pałacu. Powiem tylko najogólniej, że sale konferencyj
ne obliczone są tu na 1.800, SCO, 800 czy 600 osób, że d-iała tu około
l.SOO biur, że wciąż jeszcze budują się nowe skrzydła pałacu.

Przewodnik spogląda na zegarek. A potem na grupkę Włochów

objuczonych małymi dziećmi. — Życzę Wam smacznego — mówi łas
kawie, i znika, zbliża się bowiem godzina dwunasta, niepodważalna
pora szwajcarskiego obiadu.

asza grupa zostaje sam na sam z widokiem na Mont Blanc
i. jezioro. Między jego brzegami a pałacowym dziedzińcem
oliwkowa zieleń wyściela ziemię. To ogrody pałacu. A wśród

nich sadzawka z kula kosmosu, wsparta na brązowych żółwich
grzbietach. To dar Wilsona. Kulę niebios wypełniają konstela
cje: Orion, Wodnik. Herkules, Lira, Skorpion, Bliźnięta. W sa
dzawce moknie wiklina i setki błyszczących pieniążków wrzuca
nych tu jak do fontanny de Trevi. Francuski napis oznajmia: Te
monety pomogą wysokiemu komisarzowi Narodów Zjednoczo
nych do spraw uchodźców w kontynuowaniu jego humanitar
nego dzieła.

W głębi ogrodu oglądamy jeszcze pomnik kosmonautów — dar
Związku Radzieckiego. W strzelistej sylwetce szybującego w kos
mos współczesnego Ikara artysta chciał unaocznić wielkość wy
darzenia. którego byliśmy świadkami przed blisko dziesięciu la
ty. Przypomina o tym pamiątkowy napis w jeżyku rosyjskim i
francuskim- Związek Radziecki — Narodom Zjednoczonym na

pamiątkę zdobycia kosmosu, wielkiego sukcesu człowieczeństwa.
Po ogrodzie snują się w zadumie grupki ludzi. Przystają obok

dr-ewa posadzonego w roku 1962 kp uczczeniu pamięci sekretarza

generalnego ONZ Daga Hammarskjolda. Oglądają olbrzymi cedr li
bański zasadźmy jeszcze w roku 1823 i przeniesiony do Genewy w 10
la* później. Amerykańskie sosny, słowiańskie grahy, włoskie tuje
i mnóstwo innych roślin — przedstawicieli flory świata ma symboli
zować na tym skrawku ziemi jedność i harmonię roślin, ze światem
zwierząt, ludzi i kosmosu. A także pragnienie pokoju i przyjaźni,
dla wszystkiego co żyje.

akby nawiązując do tej idei, trochę w cieniu wielkich cedrów,
pomników i międzynarodowych kongresów stoi sobie w witry
nie genewskiej księgarni francuska książeczka bogato ilustro
wana rysunkami Łajki, sputników i Wostoka.

Słucham tekstu słuchowiska dla dzieci o Juriju Gagarinie aku
rat w momencie, gdy podniebny bohater informuje świat, że
Ziemia jest prześliczna.
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NIEDZIELA
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Poniedziałek
31 1. I. 1973

Sylwestra Mieczysława

rogram
elewizji

klu: Proszę wstać. Sąd idzie,
22.30 Dziennik TV. 22.55 Pro
gram na sobotę. 23.00 Politech
nika TV: Rysunek techniczny
kurs przyg. — zapis konstruk
cji. 23.35 Politechnika TV: Ry
sunek techniczny kurs przyg.
— Zapis konstrukcji a proces
konstruowania i wytwarzania.

SOBOTA
(pl. Ducha 1):

19.15, STARY

Dostojewski:

SŁOWACKIEGO

Gogol; Rewizor -

(Jagiellońska 1):
Biesy — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Witkiewicz: Mat
ka — 16, Przybyszewski: Gody
życia •— 19.15, LUDOWY (os. Tea
tralne 34): Rogoszówna: Dzieci pa
na majstra — 17, OPERETKA (Lu
bicz 48): Najpiękniejsza
GROTESKA
ki: Mikołaj
(zamkn.) —

clieńśka 5):
wie — 19.

19.15,
(Skarbowa 2): Leśnie-

u Bolka t Lolka

17, KOLEJARZA (E3O-
Karnawal w Warsza-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Rewizor —

19.15, STARY: Biesy — 11, Klik-

klak — 19.15, KAMERALNY: Mat
ka — 16, Gody życia — 19.15, LU
DOWY : Dzieci pana majstra —

11, OPERA (pi. Ducha I): Henryk
VI na Iowach — 14, GROTESKA:

Mikołaj u Bolka i Lolka (zamkn.)
— 10 1 14. KOLEJARZA: Karna
wał w Warszawie — 15 i 19.

PONIEDZIAŁEK
SŁOWACKIEGO: Rewizor —

19.15, LUDOWY: Dzieci pana maj
stra — 16, GROTESKA :t Mikołaj u

Bolka i Lolka — 14 i 17. KOLE
JARZA: Karnawał w Warsza
wie

15.30, 18, 20.30 . SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Mayerling (fr. 14 lat)
— 15.30, 18, 20.30.

SKAWINA — Hutnik: Narzeczo
na pirata.

ZIELONKI — Krakowianka: Po
skromienie złośnicy.

Pozostałe kina — jak w sobotę.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
PARK JORDANA: Pawilon Roz

rywki filmy oświatowe — 16, 17,18.

PONIEDZIAŁEK
APOLLO: Bez wyraźnych moty

wów (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

CHEMIK: niecz. DOM ŻOŁNIE
RZA: Pościg (poi. 7 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Impreza sylwes
trowa oraz film fr. od 16 lat Klan

Sycylijczyków — 19. KULTURA:

Sidła (ang. 16 lat) - 18, 20.15.
MASKOTKA: Kapitan Korda

(czes. 11 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MIKRO: Wyzwanie dla Robin

Hooda (ang. 11 lat) — 16, 18, 20.
MŁ. GWARDIA: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Niech bestia zdy
cha (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

UGOREK: Mayerling (fr. 14 lat) —

14.30, 17, 19.15. TĘCZA; Erotissittio

(fr. 16 lat) - 17, 19. UCIECHA:

Anatomia miłości (poi. 16

15.45, 18, 20.15. WANDA:
mienie ognia (radź. 14 lat)
19. WISŁA: Popierajcie
szeryfa (USA, 11 lat) — 16,
Copperfield (ang. 14 lat)
20.15. WOLNOŚĆ: Dom wampiro-A,
(ang. 14

WRZOS:

(ang. 11

Bajki —

kanin (rum. 11 lat) -

KDF ZWIĄZKOWIEC:
Tomka Sawyera (rum. 11 lat)
10, Faraon (poi. 16 lat) —

Świątynia diabła (jap. 16 lat)
15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Tylko dla or
łów (USA, 14 lat) — 16, 19. ŚWIT
M. SALA: Zabawa w masakrę,
(fr. 16 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA
TOWID D. SALA: Był sobie łaj
dak (USA, 16 lat) — 15.39 . 13.
20.30 . ŚWIATOWID M. SALA :

Szarża lekkiej brygady (ang. 16

lat) — 15, 17.30, 20. SFINKS: Le
karz kasy chorych (wł. 16 lat) —

16, 18, 20.
PROKOCIM — Kolejarz: Wiel

kie wakacje (fr. 11 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Opo

wieść wigilijna.
SKAWINA — Junak: Hrabina z

Hongkongu.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.
PARK JORDANA: Pawilon Roz

rywki filmy oświatowe — 16, 17.

18.

lat) —

Ujarz-
- 16,

swego
Dawid
- 18,

19.

N. Huta: Centrum A bl. 3 (tlen),
os. Teatralne 28 (tlen).

SOBOTA

PROGRAM I

Wiad. 5.05 Rozmaił.5.00

5.35 Poradnik rolnika. 5.50 Gimn.

6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30
Piosenka dnia. 6.34 Progn. pog.
7.00 AViad. 7.30 Co dzień niesie.

8.00 Wiad. 8 .05 Muz. 8.20 Co sły
chać w świecie. 8.30 Koncert ży
czeń. 8 .45 Proponujemy, informu
jemy. 9.00 Muz. balet. 10.00 Wiaa.

10.05 „Starzec w wytartym płas-ó-
czu” fragm. opow. K. Paustow-

skiego. 10.25 Przeboje film. 10.50

Telefon zaufania. 11.00 Przeboje z

„pierwszej i drugiej ręki”. 11.49

Rodzice a dziecko. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świa-

Muz. 12.45 Rolniczy
13.00 Muz. 13.20 Radź.

13.40 Więcej, lepiej, ta-

Zagadka literacka. 14 .30

roln.

ta. 12.25

kwadrans,
muz. lud.

niej. 14.00

Przekrój muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05

Radioferie z zimą w herbie. 16.00

Wiad. 16.05 „Czas i ludzie” — aud.

dok. 16.20 Pieśni. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.50 Muz. i aktualn

19.15 Kupić nie kupić. 19.30 Muz.

20.45 Kronika sport.
Julio

KIMA

SOBOTA
APOLLO: Małżeństwo (fr. 16

lat) — 10, 12.30, Bez wyraźnych
motywów (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Szerokość geogra
ficzna zero (jap. 14 lat) — 19.

dom Żołnierza: chariy (USA,
14 lat) - 15.45. KIJÓW: Wielka

włóczęga (fr. 11 lat) — 16.30, 19.30 .

KULTURA: Weekendy (poi. 16 lat)
— 18. 20.15. MASKOTKA: Słoń

z indyjskiej dżungli (radź. 11 lat)
— 11, 13, 15.30, Agent nr 1 (poi. 14

lat) — 7.30, 19.30 . MIKRO: Ara
beska (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Zwariowa
ny weekend (fr. 11 lat) — 14.45.

17, 19.15. SZTUKA: Trzeba zabić tę
miłość (poi. 16 lat) — 10, 12, Niech

bestia zdycha (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Porwany za

miodu (NRD. 14 lat) — 11, Winne-

tou II s. (jug. 11 lat) — 17, Złota

wdówka (fr. 18 lat) — 19. TĘCZA:
Opowieść do poduszki (USA, 16

lat) - 17, 19. UCIECHA: Dziew
czyna inna niż wszystkie (ang.
18 lat) — 10, 12.15, Anatomia mi
łości (poi. 16 lat) — 15.45, 18.
20.15. WANDA: Wakacje we czwo
ro (wł. 18 lat) — 10, 12, Ujarzmie
nie ognia (radź. 14 lat) — 16, 19.

WISŁA: Winnetou w Dolinie
Śmierci (jug. 11 lat) — 11, 15.30 .

Cromwell (ang. 14 lat) — 13. 17.30 .

WOLNOŚĆ: Dom wampirów
lat) — 15.45, 18, 20.15.

Ucieczka King Kongo
lat) -

(rum. 14

15.45, Pogromca
lat)
ostatni Mohilca-

— 15,
Przygody Tom-

18, 20.15.

19.

(ang. 14

WRZOS:

(jap. 11

zwierząt
ZUCH: Unkas —

ńin (rum. 11 lat)
ZWIĄZKOWIEC:
ka Sawyera (rum. 11 lat) — 10,
Faraon (poi. 16 lAt) - 12, Umrzeć

z miłości (fr. 16 lat) — 15.45, 18.

20.15.
KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Tylko dla or
łów (USA, 14 lat) - 16, 19. ŚWIT
M. SALA: Pojedynek w słońcu

(USA, 16 lat) - 15, 17, 19. ŚWIA
TOWID D. SALA: Był sobie łaj
dak (USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30

ŚWIATOWID M. SALA: Przygody
misia Yogi (USA, 7 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Chłopcy z placu bro
ni (węg. 11 lat) - 11, Mayerling
(fr. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ORION: Jestem niewiernym mę
żem (fr. 18 lat) — 16, 18.

PROKOCIM — Kolejarz: Wielkie

wakacje (fr. 11 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Zmierzch

bogów.
SKAWINA — Junak: Hrabina

x Hongkongu.
ZOO (Las Wolski):. Codziennie

od godz.
PARK

Rozrywki
17, 18.

17. KDF

9 do zmroku.
JORDANA: Pawilon

filmy oświatowe — 16,

NIEDZIELA
APOLLO: Małżeństwo (fr. 16 lat)

wyraźnych mo-

— 15.45, 18, Im-

film Małżonko-

14 lat) - 20.30,

— 10, 12.30, Bez

tywów (fr. 16 lat)
preza sylwestr. i

wie roku II (fr.
23.30 . CHEMIK: Szerokość geogra
ficzna zero (jap. 14 lat) — 14 .45.

17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki -

12.30, Chariy (USA, 14 lat) - 15.45,
18. 20.15. KIJÓW: Impreza sylwestr.
oraz film John i Mary (USA) —

19 i 22.45. KULTURA: Skarb ka
pitana Martensa (poi. 7 lat) — 11,
12.30, 14. MASKOTKA: Bajki -

10.30, 11.30, Słoń z Indyjskiej
dżungli (radź. 11 lat) — 15.30 .

Agent nr 1 (poi. 14 lat) — 17.30 .

19.30, MIKRO: Arabeska (ang. 14

lat) — 11, 15.45. 18, 20.15. MŁ.

GWARDIA: Zwariowany weekend

(fr. 11 lat) - 12, 14.45, 17, 19.15.

UGOREK: Bajki — 11, 12, 13, May
erling (fr. 14 lat) — 14.30 . 17, Złota

wdówka (fr. 18 lat) — 19.15. UCIE
CHA : Dziewczyna inna niż wszy
stkie (ang. 18 lat) — 10, 12.15.

Anatomia miłości (poi. 16 lat) —

15.30, 17.30, Impreza sylwestr. i

film Niebieski żołnierz (USA) 20 30.

23.30, WISŁA: Bajki - 11 . 12 . 13.

Popierajcie swego szeryfa (USA.
11 lat) — 18. Cromwell (ang 14

lat) — 13. 15.30. 20. WOLNOŚĆ:
Dom wampirów (ang. 14 lat) —

11. 15.45, impreza sylwestr. i film

fr. Klan Sycylijczyków — 19. 22.30
WRZOS: Bajki - 11 i 12 . Uciecz
ka King Konga (jap. 11 lat) — 13.
15.45. Pogromca zwierząt (rum 14

lat) - 18. 20.15. ZUCH: Bajki -

14, Unkas ostatni Mohikanin (rum.
11 lat) - 15. 17. 19. KDF ZWIĄZ
KOWIEC: Przygody Tomka Sa
wyera (rum. 11 lat) — 10. Faraon

(poi. 16 lat) — 12, Umrzeć z rrr-

łości (fr. 16 lat) - 15.45, 18.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT D. SALA: Pierścień księż

nej Anny (poi. 11 lat) — 13. Tylko
<tla ortów (USA. 14 lat) - 16. 19.
Hailo Doiły (USA) - 22 .15. ŚWIA
TOWID D. SALA: Przygody misia

Togi (USA. 7 lat) — 11.15.

ęyl sobie łajdak (USA, 16 lat) —

lat) — 15.45, 18, 20.15.
Nowa misja korsarza

lat) — 16, 18, 20. ZUCH:

14, Unkas ostatni Mohi-

15, 17, 19.

Przygody

20.00 Wiad.
21.00 Koncert życzeń. 22.30

Sylwester — koncert. 23.00 Wiad.

23.10 Komp. tyg. — J.S.Bachw

progr. utwory w transkrypcjach
fort. F . Busoniego. 23.40 Gra Ork.
F. Valdora. 24.00 Wiad. 0.05—3 00

Tr. z Warszawy.

12, PROGRAM II

19

Jana

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15), SUKIENNI

CE: (10—15). SZOŁAYSKICH: pi.
Szczepański 9 (10—15). ÓOM MA
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
15). CZARTORYSKICH: Jana

(10—14 .30). HISTORYCZNE:
12 (10—14), Rynek Gł. 35 (10-14),
Szpitalna 21 (10—14), Franciszkań
ska 4: Szopki (10—18). ARCHEO
LOGICZNE: Poselska 3 (10-14).
PRZYRODNICZE: (10—13). MU
ZEUM LENINA: Topolowa 5 (10—
17), KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). PAWILON WYSTAWOWY:

pl. Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10—17).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1 -

(11—15). PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—18). TPSP: al.

Róż 3 (11—18). MUZ. ML. POL
SKI: Tetmajera 28 (11—14). KO
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—16).

5.30 Wiad. 5.35 Komentarz dnia.
5.40 Wiejski Tygodnik (Kr.). 5.55

Kielecki przegląd muzyczny. 6.10
Kalendarz radiowy. 6.15 13 lekcja
jęz. ang. 6.30 Wiad. 6.35 Muz. i

i aktualn. 7.00 Próg. pog. (Kr.). 7 .01
Tr. z Rzeszowa. 7 .15 Gimn. 7.30

Wiad. 7.50 Przeboje 8.10 Muz. 8.25

Próg. pog. (Kr.). 8.30 Wiad. 8.35

U progu nowych czasów — mon
taż dok. 9 .00 Koncert

9.30 Wiad.

boty. 9.55

Współcz.
świerszcz”

Fingers Carr. 11.25 Koncert Cho
pinowski z nowych nagrań M.

Auxietre. 11 .55 Kom. o st. wód.

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
J. Sibelius — „Córka Pułku” —

Poemat symf. 12.40 Tr. z Rzeszo
wa. 13.40 „Wielka trasa przyjaź
ni” fragm. pow. 14.00 Wiad. 14.05

O czym pisze prasa lit. 14.15

Gwiazdy radzieckiej estrady. 14 .30

„Opowieść zimowa” humoreska M

A. Wasilewskiego. 14 .45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Dzieje kolęd i pa
storałek. 15.25 Muz. 15.30 „Maty
siakowie”. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Z piosenką zesp.

„Dwa plus jeden”. 17.30 Fel. Jalu

Kurka

(Kr.). 17.45

Transm. z

Musorgski:
opera w 4

mistrz”

(w przerwie),
dniu” fragm. |

(w przerwie). 21.54 Muz. rozrywk.
22.00 Wiad. 22 .30 Wiad. sport. 22 .33
Muz. rozrywk. 23.00 Zespół Dzie
wiątka. 23.30 Muz. 23.50 Wiad.

0.05—3 .00 Tr. z Warszawy.

rozrywk.
9.35 Ludzie dobrej ro-

Piosenki. 10.25 Studio

„Wielki blaszany
słuch. 11 .02 Gra Joe

„Kalendarz się kończy”
Dziennik krak. 18.00

Teatru Wielkiego M.

„Borys Godunow” —

aktach.

frag. opow.
. 20.08

pow. I.

18.47 „Pocz-
A. Puszkina

„W przedc-
Turgieniewa

NAUKF68.75MHz—Z
LOK: 16.05 Muz. 16.26 Czary i

rodzieje w kraju faraonów.

Rendez-vous z ork. R .

KR.

cza-

16.36
Conniffa.

NIEDZIELA
PRZYRODNICZE (zamkn.)
Pozostałe jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK
KTF (Boh. Stalingr. 13): (9—21).
Pozostałe nieczynne.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, LARYNGOLOGICZNY: Koper
nika 23, NEUROLOGICZNY: Ko
biet zyn, OKULISTYCZNY: Koper
nika 38, CHIRURGIA DZIEC.:

Prądnicka 35.
INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA:
377-55 (godz. 17—22), INF. O USŁU
GACH; 565-88 , 228-56 .

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, UROLOGICZ

NY: os. Na Skarpie. LARYNGO
LOGICZNY: Kopernika 23, NEU
ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY,
CHIRURGIA DZIEC.:

Skarpie.
PONIEDZIAŁEK

CHIRURGICZNY: Prądnicka
UROLOGICZNY: Kopernika
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

SŁ.

os.

ł
r

& PROGRAM in

9.00 „Całe zdanie nieboszczyka”
pow., 10.35 Wszystko dla pań, 11.45

„Koledzy” pow., 12.05 Z kraju i

ze świata, 12.25 Za kierownica.

17.05 „Cale zdanie nieboszczyka”
pow., 17.15 Mój magnetofon, 17.50

Klub Grającego Krążka, 18.45 An
tologia miniatury muzycznej —

wariacje. 19.05 Z kabaretów War
szawy lat trzydziestych, 19.20

Książka tyg., 21.50 Opera tyg. 22 .15

„Wojna i pokój” pow., 22.45

baretów Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Z ka-

Wiad.

pod
„Naj-

nagrań

Na

35.

18,

POGOTOWIE

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania 1

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

APTEKI

SOBOTA
Szczepańska, 1 (tlen), Retoryka

1. pl. Wolności 7, Rynek Podg. 9 .

Metalowców 1, Prądnicka
Olsza II. N . Huta: Struga 36
os. Kazimierzowskie bl. 30 .

NIEDZIELA
Jak w sobotę

PONIEDZIAŁEK
Długa 4, Karmelicka 23

Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, aleja Pokoju 7,

85. 37,
(tlen),

(tlen).

roku 72. Koncert życzeń
(Kr.). 11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 1 siedem dni w kraju i na

świecie. 12.30 Poranek symf. muz.

ros. i radź. 13.30 Koncert życzeń.
15.00 Dla dzieci „Przypadki pana
starościca Wolskiego” cz. I słuch.

15.45 Z księgarskiej lady. 16.00 Wy
niki Lajkonika (Kr.). 16.01 Muz.

Kogel-mogel (Kr.). 16.20 Wyciecz
ki nieosobiste (Kr.). 16.30 Świą
teczna jazzorama. 17.00 Wiad. 17.05

Warszawski Tygodnik. 17.30 Muz.

symf. operowa. 18.00 'Studio

Wspólcz. „Nie róbcie takich oczu”
— słuch. 19.00 Wiad. i fel. aktual
ny. 19,1-5 Muz. karnawał.

Muz., polska. 20.00 Dziennik. 20.30
Muz. poi. 20.45 „Sylwester
Dziewiątką”.
roczny. 0 .07 Sylwestrowe
„Podwieczorku przy
1.37—5.30 Sylwestrowa
tan., solistów i zesp.

19.50

pod
23.53 Toast Nowo-

wyd.
mikrofonie”,

rewia ork.

PROGRAM in

„Cale zdanie nieboszczyka”
10.00 Ilustr. Tygodnik Roz-

9.00

pow.,

rywkowy. 11 .25 Zapomniane kon
certy fort. Weber: I Koncert

C-dur, 12.05 „Tragiczny
nieuchwytnego Smitha”

dok., 14.20 Peryskop, 15.30
żówka Radiowa, 16.15 Klub

płyty. 17.05 „Całe zdanie

szczyka”, 17.15 Nasz magnetofon.
19.05 Program sylwestrowy,
Toast noworoczny.

konie'”

słuch.

Krzy-
starej

niebo-

PONIEDZIAŁEK

23.51

pod
Dla

10.25
11.35

ma-

pol.
w.

Dniestru”,
wyd. „Po-

19.15 Me-
i wyniki

Dobranocka,
pozycja

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz

Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.15
was gramy i śpiewamy. 7.30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad. 8.05
W rannych pantoflach c.d . 9.09
Wiad. 9 .05 Warszawska Operetka
— dawniej. 9.30 Warszawska Ope
retka — dziś. 10.00 Dla dzieci mł.

„Wyspa Dominika” słuch.

Koncert muz. popularnej.
Widnokrąg „Pasja uczonych”
gazyn. 12.05 Wiad. 12 .25 Muz.

12.35 Noce Ariadny — opow.
Zukrowskiego. 12 .55 Transm. z za
kończenia konkursu skoków w

Zakopanem. 14 .00 Spotkanie z au
torem. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Śpiewa „Śląsk”. 16.20

„Nadzwyczajna miłość dwojga ko
chanków nad brzegami
słuch. 17.50 Noworoczne

południa z młodością”,
lodie babci i wnuczki

imprez sport. 19.53

20.00 Wiad. 20.10 Polska

na arenie międzynarodowej. 20.30
Koncert Chopinowski z nagrań P.

Palecznego. 21.00 Kolędy polskie.
21.30 Z muzyki baroku i renesan
su. 22.00 „Jeszcze jeden mazur

dzisiaj” — kabaret poetycki T.

Kubiaka. 22.30 Przeboje. 23.90

Wiad. 23.10 Utwory Mendelssohna
i Paganiniego. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00

Tr. z Olsztyna.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6 .30 Wiad.

6.40 Próg. pog. (Kr.). 6.50 Piosen
ki. '7.30 Wiad.' 7.40 '

Herody" —

aud. reg. o zwyczajach lud. 7 .59

Próg. pog. (Kr.). 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Przeboje.
9.00 Kolędy polskie. 9 .30 „W Je-

z ,,Ró
życzeń

Rzeszowa. 12 .05
St. Moniuszko:

4-ch aktach na

nagranie stereo-

10.00 Sceny
10.30 Koncert

(Kr.). 11 .0 Tr. z

12.35

opera w

zioranach”.

mansu”.

A.

Dziennik.

„Halka”
UKF 68.75 MHz —

foniczne. Wyk.: Halka — S. Woj
towicz, Jontek — W. Ochman,
Stolnik — B. Ładysz, Zofia — A,
Malewicz-Madey, Janusz —

Hiolski, Dziemba, oraz Dudarz
A. Saciuk. Góral — K. Różewicz

oraz Chór PR w Krakowie i Wiel
ka Ork. Symf. PR i TV pod dyr.
J. Semkowa, kierownik chóru —

T. Dobrzański. 15.00 Muz. 15.25 Dla
dzieci „Przypadki Starościca Wol
skiego” cz. II słuch. 16.10 „Dom
rodzinny, dom” — magazyn. 16.40

Przeboje. 17.00 Wiad. 17.05 „Makino
i inni” (Kr.). 18.00 Studio Wspótcz.
„Łapa niedźwiedzia” słuch.

Wiad. i fel. aktualny. 19.15
twórcz. wielkich mistrzów”.

„Zloty kotylion” — międzynarodo
wa aud. noworoczna, przygot.
przez radiofonie OIRT. 22.00 Wiad

22.30 Ogóln. wiad. sport. 22.45

„Przeżyjmy to jeszcze raz” (re
wia tańca i piosenki). 23.50 Wiad.

19.00

„z
20.00

„Campari” słuch., „Pilna
przesyłka do Londynu” pow.

dźwięk., 19.35 Wielkie recitale M.

Forrester na Expo-67. 21 .45 Opera
tyg. „Orfeusz i Eurydyka”. 22.15

Czarny pierścionek, 22.35

Wielka Msza c-molJ (II),
Spotkanie z Sh. Bassey.

Mozart
23 05

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

Teleferie: „Kojot Chico" —

10.00 „Plac
12.25 Kon-

15.00 Pr.

15.30

16.05
16.40

9.00
film V. Disneya (kolor).
Czerwony” — film radź,
kurs czterech skoczni,
dnia. 15.05 Kronika (Kr.) .

Nad Renem rusza fabryka.
Telereklama. 16.30 Dziennik.
II Telewizyjny Festiwal Widowisk

Lalkowych dla Dzieci: Maria Kow
nacka „O Kasi co gąski zgubiła”

17.50 „Moskiewskie spotkania” —

film. dok. (kolor). 18.30 Pegaz (ko
lor). 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.15 Filmy, które
warto zabaczyć „Plac Czerwony”
— film. radź. 22 .40 Dziennik. 23.05
Teatr Rozrywki: G. Caillavet i R.

Flers „Zakochani”, reż. E . Dzie
woński. 0.10 Pr. na niedzielę.

PROGRAM II

16.35 Pr. dnia. 16.40 Radzieckie

malarstwo i rzeźba. 17.10 „Spóź
nione kwiaty” — film radź, (ko
lor). 18.45 W suchym porcie — rep.
film.

19.30
lia”

21.40
stu narodów (kolor). 22.15 „Towa
rzysze broni” — film K. Lubelczy-
ka. 23.05 Recital Lary Sent

23.35 Program II proponuje.
na niedzielę.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 8.55 Program

dnia, 9.00 Dla ml. widzów.
10.20 Przegląd wydarzeń spor
towych, 11.35 Dziennik, 11.55
Charaktery, 12.15 Koncert no
woroczny z Wiednia (kolor).
13.20 Charaktery, 13.30 Ze sta
rego kalendarza (Kr.), 14.00

jKonkurs czterech skoczni, 15.30
^Krakowiacy i górale — wido-
jwisko (kolor), 16.35 Charak

tery, 16.55 Jak rozpętałem U
wojnę światową poi. film cz.

III, 17.05 Charaktery,
Nikt tylko ty
rozrywk., 19.00
19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien
nik, 20.15 „Chłopi” — film
ser. poi. „Ogień”, 21.10 Teatr
TV W. Hugo Ruy Blas, 22.30
Magazyn sportowy, ■22.55 W),
program rozrywk., 23.50 Pro
gram na wtorek.

18.20
progr

Charaktery,

Dziennik TV, 20.05 Studio 13:
Mirosław Żuławski „Wizyta"
z cyklu: „Opowieści mojej żo
ny". 20.20 Ż serii: Słynne u-

cieczki film seryjny prod
francuskiej pt. „Książe Rako
czy" (kolor). 21.25 Świat i Pol
ska (kolor)). 22.00 Wiadomości
sportowe i sprawozdanie z

konkursu skoków narciarskich
— Turniej 4-ch skoczni w Inns-
brucku. 22.20 Dziennik TV,
22.40 Program na czwartek.
22.45 Politechnika TV: Mate
matyka kurs przyg. — Loga-
rytmy. 23.20 Politechnika TV:
Matematyka kurs przyg. —

Funkcje logarytmiczne.

PROGRAM II: 16.35 Pro
gram dnia, 16.40 „Ludzie i ■
sprawy", 17.10 „Hrabina Co-

sel”, cz. I „Kamaryla” film fab.

polski. 18.00 Towarzystwo Wie
dzy Powszechnej „W dolinie
Araratu". 18.30 „Slim John"
kurs przygotowawczy języka
angielskiego, 19.00 „Mój kraj”,
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Jazz Jamboree 72",
20.50 24 godziny (kolor), 21.00
„Góra narożna” film dok.
polski, 22.10 „Czas słońca i róż”
śpiewa Kareł Gott 22.30 Język
angielski w nauce i technice,
23.00 Program na sobotę.

SOBOTA i

(Kr.). 19.20 Dobranoc (kolor)
Monitor. 20.15 „Romeo i Ju-

— film balet. CSRS (kolor).
24 godziny (kolor). 21.50 Kraj

PROGRAM II: 16.15 Pro
gram dnia. 16.20 Spotkanie no
woroczne, 16.45 „Turniej Poli
technik", 17.45 Spotkanie no
woroczne cz. II. 18.50 „Gości
my w studio Barbarę Górzyń
ską", występ laureatki konkur
su skrzypcowego im. Hi Wie
niawskiego. 19.20 Dobranoc
(kolor), 19.30 Dziennik TV (ko
lor), 20.20 „Pięciu z nas" film
dok. polski. 21.00 Spotkanie
noworoczne cz. III, 21.40 Ka
reta" film TVP, 22.10 „Dooko
ła noc się stała", 22.15 Pro
gram na wtorek.

PROGRAM II: 16.20 Pro
gram dnia. 16.25 Przegląd pra
sy naukowo-techn., 16.35 „We
del" program pop. naukowy.
17.05 Świat w kamerze na
szych reporterów 17.30 Polle
na — poradnik kosmetyczny,
17.35 „Spotkania z Warszawą",
18.05 „Koncert rodzinny" —

film muz. o Halinie Czerny-
Stefańskiej, 18.45 Język fran
cuski, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Canzo-
nissima" włoski program roz
rywkowy. 20.45
mistrzowie sztuki
program pop. nauk.,
godziny (kolor), 21.15 ,

w świecie dorosłych"
oublicyst.yczny, 21.45
Monodram — „Listy do
Z", 22.05 Język rosyjski,
Program na czwartek.

„Morawscy
ludowej"
21.05 24
„Dziecko
program

1 Scena
Pani
22.35

Pr.

Pol.

23.45

NIEDZIELA
PROGRAM I

Pr. dnia. 8 .25 Kurs rolniczy.

Trójmecz Harcer-

dni dookoła świa-

ang. (kolor).
II runda.

Twardowski”

17.15

17.45

(ko-
Do-

(ko-

8.20

9.00 Dla ml. widzów: „Nieuchwytni
mściciele" — film radź. cz. I (ko
lor). 10.15 W obiektywie. 10.45 Kro
nika (Kr.). 11 .10 Radar. 12.00 Prze
miany. 12 .30 „Pióropusze i ostro
gi" — cz. IV pr. S. Szwarc-Broni-

kowskiego (kolor). 13.30 Dla ml.
widzów: XXVI

ski, 14.30 „W 80

ta" — film fab.

„Pojedynek" —

Film muz. „Pan
lor). 18.20 Pr. rozrywk. 19.20

branoc (kolor). 19.30 Dziennik

lor). 20.00 Przemówienie Noworo
czne (kolor). 20.20 Polska muzyka
taneczna. 21 .05 W starym kinie

„Torreador". 22 .05 W Noc Sylwes
trową : recital K. Gotta; Dla tych co

pracują: „Człowiek w ścianie" —

Teatr Rozr.; Łódź w programie
sylwestrowym: Melodie Wielkiego
Ekranu; Ekspres nr 17; Alfabet

Rozrywki — Toast Noworoczny;
Wieczór z Tom Jonesem; Życzenia
noworoczne z CSRS, NRD. 0.00 Ży
czenia TVP. 3 .55 Pr. na Nowy Rok.

WTOREK

. PROGRAM I: 9.00 Telefe
rie, 10.10 Teleferie, 11.05—16.05
Przerwa. 16.05 Program dnia.
16.10 Kronika. 16.30 Dziennik
TV, 16.40 Program dla mło
dzieży, 18.10 „Ziemia ognia"
— film prod. TVP i APN, 18.40
Program wiejski. 19.10 Prze
mówienie ambasadora Repu
bliki
19.30
szek“
skiej,
samochodów małolitrażowych.
21.50 Dziennik TV. 22.15 Fran
cuski program rozrywkowy
(kolor), 23.15 Program na śro
dę.

Kuby. 19.20 Dobranoc.
Dziennik TV, 20.05 „Zby-

— film fab. prod. pol-
21.20 Reportaż z fabryki

PROGRAM II

14.30 Pr. dnia. 14.35 „Rękopis
znaleziony w Saragossie" — film

poi. IG.45 Przegląd wydarzeń roku.
17.45 Śnieżnobiała ballada — śpie
wa zespól ,,Novi Singers". 17.55

Stylistyka (kolor). 18.15 „Melodia
świata” (kolor). 19.00 Filmy animo
wane dla dzieci. 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Dziennik — przemó
wienie noworoczne. 20.25 Program
sylwestrowy. 21.15 Mody, style i

zabawy — pr. rozrywk. (Kr.). 21 .55
Stare i nowe romanse. 22.30 Wie
czór przy kominku (Kr.) 23.00 Na

życzenie — pr. rozrywk. 0.00 Ży
czenia noworoczne. 0.05 Interklub.

1.00 „Dlvertimento op. IV Sylwestro
we" — scen. J. Przybora. 1.40 Ko
miniarskie życzenia. 2 .30 Listy z

morza — pr. rozrywk. 3.15 Pr. na

poniedziałek.

PROGRAM II: Program
dnia, 16.45 „Novi i inni", 17.05
Ze świata fizyki, 17.30 Kwa
drans ze specjalistą. 17.50
„Den Danske — Kwartet".
18,05 „Suma wniosków", 18.45
Język rosyjski. 19.20 Dobra
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.05
„Busola”, 20.35 „Teatr na O-
chocie" reportaż Witolda Za-
drowskiego. .21.25 24 godziny
(kolor). 21.35 „Slim John".
22.05 Słowniczek Kina Wersji
Oryginalnej. 22.15 Kino Wersji
Oryginalnej „Benvenuto Celli-
ni“. z serii Słynne ucieczki,
23.10 Program na środę.

Środa

CZWARTEK

PROGRAM I: 9.00 Telefe
rie: „Mały zagubiony pies"
(kolor), 9.55 Z serii: Słynne u-

cieczki film fab. prod. fran
cuskiej pt. „Książe Rakoczy"
(kolor). 10.50—16.05 Przerwa.
16.05 Program dnia, 16.10 Kro
nika (z Krakowa). 16.30 Dzien
nik TV. 16.40 Telew. Festiwal
Widowisk Lalkowych dla dzie
ci: Irena Piki „Ali Baba i
czterdziestu zbójców", 17.45
PKF. 17.55 ZSRR — 50, 19.10
Przypominamy radzimy. 19.20
Dobranoc, 19.30
20.05 „Droga w

życa“ film fab.
„Czy ci nie żal"
Krakowa), 21.40
Stenią Kozłowską, 22.10 Dzien
nik TV, 22.35 Program na pią
tek.

PROGRAM I: 9.00 Telefe
rie: „Concho" — film, 10.10
„Kasia Ballou" film fab. (ko
lor), 11.40—12.30 Przerwa,
12 30 Sprawozdanie z między-
nar konkursu skoków narciar
skich, — Turniej 4-ch skoczni,'
15.00—15.25 Przerwa. 15.25
Program dnia. 15 30 Kronika
(z Krakowa). 15.50 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.05 Tele-
reklama. 16.30 Dziennik TV,
16.40 II Telew. Festiwal Wid.'
Lalkowych dla dzieci: Alina 1
Jerzy Afanasiew „Czarodziej
ski młyn". 17.50 , Z kamerą
wśród zwierząt". 18.20 Rozmo
wy o książkach. 18.35 „Godzina
Orfeusza" (kolor). 19.20 Do
branoc, 19.30 Monitor, 20.15
„Kasia Ballou" — film fab.
Drod. USA. 21.50 Dziennik TV,
22.10 Interclub z NRD, 23.00
Wiadomości sport, i sprawoz
danie z konkursu skoków
narc., 23.55 Program na nie
dzielę.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

Dziennik TV.
świetle księ-
TVP. 21.10

— reportaż (z
Spotkanie ze

5.33 Przeboje — 72. 6 .00

6.05 Nasz rok 72. Kiermasz

Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7 .15

lepsze płyty polskich
1972”. 8.00 Wiad. 8 .15 Polskie pieś
ni i tańce. 8.30 Nasz Rok 1972
Radiosłuchacze na antenie cz. I .

9.00 Wiad. 9.05 Nasz Rok 72 Radio
wy Magazyn Wojskowy Żołnierze
— społeczeństwu. 9.35 Nasz Rok 72

Polska - Europa — świat. 10.00
Dla dzieci mł. „Wyspa Jacka” —

słuch. 10.20 Wielka Ork. Symf.
PR i TV w roku 1972. 11.00 Roz
głośnia Harcerska. 11.30 Radiosłu
chacze na antenie cz. II. 12.35
Wiad. 12.20 „Orkiestra S. Rachonia

z wizytą w ZSRR”. 12.45 Rytm,
piosenka. 13.40 Polska literatura w

72 r. 14 .00 Laureaci zagr. festiwali
— 1972. 14 .30 W Jezioranach. 15.00

Koncert życzeń. 16.00 Wiad. 16.G5

Miejsce Polski w świecie. 16.30

„Komedia Sylwestrowa” słuch.

18.00 Wyniki gier liczb. 18.08 Nasz

Rok 72 - felieton. 18.16 Sylwestr.
» wyd. Popołudnia z młodością. 19.15

Kabarecik reklamowy. 19.30 Utwo
ry komp. poi. 19.42 Dobranocka.

20.00 . Wiad. 20.30 Muz. poi. 20.45

..Matysiakowie”. 21.15 Polskie ra
dio — wodzirejem, wielka zabawa

sylwestrowa. 23.53 Toast nowo
roczny. 0.07—6 .00 Zabawa sylwes
trowa.

PROGRAM H

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6 .30 Wiad.

6.40 Próg. pog. (Kr.). 6 .50 W róż
nych rytmach. 7.30 Wiad. 7 .59

Próg. pog. (Kr.). 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8 .35 Radioproblemy. 8 .45

9 kwadransów z lit. i muz. —

Defilada rytmów. — „Pióra i

piórka” — fraszkorep. — Mieszan
ka karnawałowa. — „Słowo” —

opow. K. Filipowicza. — Piosenki

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon

235-60

pisów
Druk,
liczne

Krakowie,
centrala

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe zakłady Gra
RSW „Prasa" Kraków

uL. Wielopole l-

PROGRAM III

9.00 „Cale zdanie nieboszczyka"
pow„ 9.45 Niezwykle spotkania mi
nionego roku, 10.25 Za

nicą, 10.55 Mozart: Wielka

c-moll, 13.00 Panorama 72,
Interradio — mag. muz.,

Reporterski remanent, 17.05

zdanie nieboszczyka”, 17.15

krytyków muzycznych 73,

kierów-

Msza

15.50

16.15

„Całe
Sabat

• Ambulatorium chirugiczne Po
gotowia Ratunkowego udzieliło po
mocy ok. 100 pacjentom.

• Straż Pożarna interweniowała

w Nowej Hucie na os. XX-lecia.

Płonęła tam drewniana ścianka

pawilonu handlowego. Straty sza
cuje się na ok. 5 tys. zł. Pożar

spowodowały dzieci pozostające
bez opieki dorosłych, (p)

PROGRAM I: 9.00 Teleferie
(kolor). 9.55 „Lawina" — film
fab. prod. radź.. 11.05—12.55
Przerwa. 12.55 Sprawozdanie

z międzynarodowego konkur
su skoków narciarskich. Tur
niej 4-ch skoczni. 15.20 Poli
technika TV: Matematyka
kurs przyg. Łogarytmy, 15.55
Politechnika TV: Matematyka
kurs przyg. Funkcje logaryt-
micz., 16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV. 16.40 II Te
lewizyjny Festiwal Widowisk
Lalkowych dla Dzieci. Jan
Wilkowski „Miś Rymcimci".
Widowisko Państwowego Tea
tru Lalek w Rabce. Reż. i in
scenizacja Dorota Stoiewska i
J. Józefiak. Real. TV Irena
Wollen. Scenografia — Jerzy
Kolecki. Muzyka — Jerzy Do
brzański. Wystąpią: Irena Jó
zefiak. Maria Serafin. Dorota
Stojewska. Kazimierz Jasiń
ski, Kazimierz Plaraczyk, Pa
weł Stojewski (z Krakowa).
17.35 Informacje — Towary —

Propozycje. 17.5.5 ..Dzisiejszy
Kazachstan”, 18.25 Kronika (z
Krakowa). 18.4.5
młodz. dwutygodnik publicy
styczny. 19.20 Dobranoc. 19.30

„Postawy"

dziś

nią

raz

PROGRAM II: 16.25 Pro
gram dnia, 16.30 „Bieszczady"
(kolor). 17.00 „Parodie wester
nów" cz. II (kolor). 17.45 „Te
lewizja satelitarna" (kolorowe
spotkania), 18.15 „Gustaw"
węg: seryjny filmanimowa
ny. 18.20 „Co kraj to obyczaj"
ode. VI „Sidło", 18.45 Język
angielski w nauce i technice
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Spotkanie ze sztu
ką nowoczesną". 20.35 „Apol
lo i Diana" program TV węg.
21.05 24 godziny. 21.15 Babunia
film fab. prod. CSRS, 22.40 Ję
zyk francuski, 21.10 Program
na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 9.00 Telefe

rie: „Ryś Wakoo" — film (ko
lor), 10.00 „Niezdolny do służ
by liniowej" film fab., 11.15—
15.20 Przerwa, 15.20 Politech
nika TV: Rysunek techn. kurs
przyg. Zapis konstrukcji, 15.55
Politechnika TV: Rysunek
techniczny, kurs przyg. Zapis
konstrukcji i proces konstruo
wania i wytwarzania. 16 25
Program dnia, 16.30 Dziennik
TV. 16.40 II Telew. Festiwal
Widowisk Lalkowych dla dzie
ci: Jan Wilkowski „Tymoteusz
Rymcimci", 17.35 Nie tylko
dla pań, 17.55 Gramy o tele
wizor — teleturniej. 18.20 Kro
nika (z Krakowa). 18.40 Tury
styka i wypoczynek, 18.50 Ma

gazyn medyczny 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
„Cena przyjaźni" — nowela
(kolor), 20.40 Panorama Ty
godnia. 21.20 Teatr: Jan Ma
kowiecki i Olgierd Missuna —

„Kto winien" widowisko z cy-

PROGRAM II: 16.45 Pro
gram dnia, 16.50 „Ay koo
Ghana" film Jerzego Tepli,
17.20 „Zapis namięci" program
dokumentalny. 17.50 „Prot, dr
Andrzej Kosiba". 18.20 „Spre-
chen sie deutsch” język nie
miecki. 18.50 „Nowi mieszkań
cy onuszczonych miast", seryj
ny film dokumentalny angiel
ski, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.15 „Obrazy i

ramy" cz. II, 20.35 „I-sze Te
lewizyjne sDot.kanie z balladą"
(Kraków). 21.25 24 godziny (ko
lor), 21.35 „Babunia" cz. I
film fab. CSRS. 22.55 „Slim
John" kurs podst. j.
skiego.
ponuie,
dzielę.

23.25 Program
23.35 Program

NIEDZIELA

angisl-
II pro-
na nie-

PROGRAM I: 7.40 Program
dnia, 7.45 TV Kurs Rolniczy,
8.20 Przypominamy, radzimy,
8.30 Nowoczesność w domu i
zagrodzie. 9.00 Dla młodych
widzów: Teleranek. 10.20 Pol
ski film dokumentalny. 11.00

Sprawozdawczy magazyn spor
towy. 13.00 Dziennik TV. 13.15
Gra Orkiestra TV Katowice,
13.40 Przemiany. . 14.10 Dla
dzieci: „Złote wrota". 15.00 W
Klubie. 15.40 Reportaż filmo
wy z Festiwalu Zesp. Polonij
nych
16.15 Pojedynek. 16.55 Kryte
ria — felieton Władysława Lo
ranca. 17.05 Z cyklu: W sta
rym kinie. 18.30 „Dama z nies-
kiem", 19.10 „Siadami Rum-

cajsa". 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 ..Chłopi"
ode. VIII pt. „Bór”, 20.55 PKF,
21.05 Angielski nrogram roz
rywkowy. 21.50 Magazyn spor
towy. 22.35 Program na ponie
działek.

w Rzeszowie (kolor),

PROGRAM II: 15.25 Pro
gram dnia, 15.30 Koncert
WOSPRiTV w Katowicach,
16.15 Dla młodych widzów
„Snort i zabawa" program TV
NRD. 17.15 „Augustyn Necel“
— morskie sagi rodzinne. 17.35
..Szyfry" — filmy Wojciecha
Hasa. 19.20- Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Sylvissi-
ma“ francuski program roz
rywkowy. 20.55 Studio 63:
Franz Kafka „Milena"', 21.40
..Tylko dla dorosłych" nrogram
rozrywkowy (z Krakowa),
22.20 Program na wtorek.

— Pewnie, pewnie. Pan zeznawał
w procesie tej Perrine. Może mam

panu pogratulować jej uniewinnie
nia?

— Niech się pan nie fatyguje.
— Pewnie nie będę. Ta dziwka by

ła winna jak cholera i pan o tym
wie, tak samo dobrze jak ja.

—

_ Przysięgli byli odmiennego
zdania — powiedziałem łagodnie.

— Przysięgłych można ogłupić, a

świadków przekupić. Bardzo się pan
ostatnio uaktywnił w naszym środo
wisku przestępczym, panie Archer.
— W jego słowach jasno wyczuwa
łem groźbę. Ciężką łapą wskazał od
niechcenia zwłoki: — A ona, ta pro
fesor Haggerty, na pewno nie była
pańską przyjaciółką?

— Zaprzyjaźniliśmy się do pewne
go stopnia.

— W ciągu godziny?
— Zdarza się nawet w ciągu go-

dżiny. Zresztą rozmawialiśmy
już przedtem, na uczelni.

— A nie dziś? Rozmawiał i
pan kiedy?

— Nie. Dziś poznałem ją po
pierwszy.

Bradshaw, który kręcił się wo
kół nas niespokojnie, wtrącił się do
rozmowy: — Mogę za to ręczyć, sze
ryfie, jeśli ma to panu oszczędzić
czasu.

Szeryf Crane podziękował mu 1
zwrócił się znów do mnie:

— To znaczy, chodziło tylko o

propozycję handlową?
— Owszem, gdybym się zgodził. —

To nie było zupełnie zgodne z praw
dą, ale nie miałem jak tego szery
fowi wytłumaczyć.

— A pan się nie zgodził? Dlacze
go?

■— Mam inne sprawy.
— Jakie sprawy?
— Pani Kincaid odeszła od męża.

On mi zlecił jej odszukanie.
— Coś o tym słyszałem dziś rano.

Dowiedział się pan, dlaczego odeszła?
— Nie. Moje zadanie polegało na

jej odnalezieniu. Znalazłem ją.
— Gdzie?
Spojrzałem na Bradshawa, który z

ociąganiem skinął głową. Powiedzia
łem: — Jest studentką kolledżu.

— A teraz powiada pan, że jest
pod opieką lekarską? Co za lekarz?

— Dr Godwin.
— Ten psychiatra, co? — Szeryf

rozłożył grube nogi i pochylił się ku
mnie konfidencjonalnie: — Po co

jej psychiatra? Brak jej piątej klep
kil

— Dostała histerii, więc uznałem,
że trzeba wezwać lekarza.

— Gdzie ona teraz jest?
Znów spojrzałem na Bradshawa.

Odpowiedział: — W moim domu.
Moja matka zatrudniała ją w cha
rakterze kierowcy.

Szeryf podniósł się, wymachując
rękoma: — No to jedziemy poroz
mawiać z nią.

— Obawiam się, że to nie będzie
możliwe — powiedział Bradshaw.

— Kto tak mówi?
— Ja, a lekarz na pewno się ze

mną zgodzi.
— Pewnie, Godwin zawsze mówi

tak, jak. mu pacjenci płacą. Nieraz
miewałem z nim kłopoty.

— Wiem o tym — Bradshaw po
bladł, ale panował nad głosem —

Wątpię szeryfie, czy pan potrafi
zrozumieć kodeks etyczny doktora
Godwina.

Crane aż poczerwieniał od tej o-

belgi. Nie wiedział co ma powiedzieć,
a Bradshaw ciągnął dalej:

— Bardzo wątpię, czy pani Kin-
caid może i powinna być obecnie
przesłuchiwana. A zresztą po co?
Gdyby miała coś do ukrywania, nie
poleciałaby z tą straszną wiadomoś
cią do najbliższego detektywa. Nie
pozwolę zresztą, żeby to dziecko by
ło niepokojone w takim stanie.

Crane chciał protestować, ale wi
docznie zdał sobie sprawę, że nic z

Bradshawem nie zwojuje. Wyszliśmy
sami, a kiedy oddaliliśmy się od do
mu. powiedziałem do Bradshawa:

— Ładnie postawił się pan szery
fowi,

— Nigdy nie lubiłem tego nadę
tego bufona. Na szczęście, on ma

swoje czułe miejsca. W ostatnich
wyborach stracił dużo głosów. Wie
lu mieszkańców tego hrabstwa, w

tej liczbie dr Godwin i ja, od daw
na pragniemy bardziej oświeconego
wymiaru sprawiedliwości. I osiąg
niemy swoje.

W portierni z pozoru nic się nie
zmieniło. Doiły nadal leżała na tap
czanie twarzą do ściany Bradshaw
i ja zatrzymaliśmy się w drzwiach.
Alex podszedł do nas ze zwieszoną
głową.

— Dr Godwin poszedł zatelefono
wać. Uważa, że Doiły powinna na

razie przebywać w sanatorium.

Doiły przerwała mu monotonnym
głosem: — Wiem, co mówisz. Mo
żesz to powiedzieć głośno. Chcesz
mnie zamknąć.

— Cicho, kochanie.

Dziewczyna milczała, nawet się nie
poruszyła. Alex wyciągnął nas na

dwór, pozostawiając drzwi uchylone
tak, aby mógł ją obserwować,
głosem powiedział:

— Dr Godwin obawia się
samobójstwa.

— Aż tak? — zapytałem.
— Jawtoniewierzę.Idr

win chyba też nie. Ale mówi,
trzeba podjąć niezbędne środki
strożności Powiedziałem, że mogę
przy niej siedzieć, ale on uważa, że
nie powinienem sam się tego po
dejmować.

Pół-

próby

God-
, że
io-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bogdan

Brzeziński

Aa
KORYTARZU, tuż obok

gabinetu mgr Bezsolnego,
ktoś porzucił ■pomiętą ko
lorową paczkę po zagrani

cznych papierosach.
„Z pewnością referent Kar

czek. On zawsze pali takie jakieś
fajki. Cuchnące, że aż mdli" —

pomyślałem sobie i poszedłem
daiej.

Kiedy w południe wychodzi
łem do stołówki, paczka leżała
ciągle pod drzwiami Bezsolnego.
Wychodząc z pracy widziałem ją
raz jeszcze, tym razem pod
drzwiami kierownika Zabby.
Musiał ją ktoś kopnąć.

Nazajutrz rano opakowanie po
papierosach leżało na swoim da
wnym miejscu, to znaczy pod
drzwiami mgr Bezsolnego. W

południe posłużyło Bezsolnemu i
Cherubińskiemu jako pomoc
naukowa przy demonstrowaniu
fantastycznego zagrania zawod
nika Podroby w ostatnim meczu

pucharowym.
— Podroba stał tak jak ja te

raz, a tam gdzie kolega Cheru
biński — Anglik. Podroba zrobił
zwód, Anglik usiłował go za
trzymać, ale Podroba przerzucił

piłkę z nogi na nogę i podał do
nadbiegającego Komiśniaka —

tłumaczył Bezsolny rudej prak-
tykantce, znęcając się nad opa
kowaniem.

Po tygodniu przyzwyczailiśmy
się do tej paczki po papierosach.
Nawet interesantów portier kie
rował „do tego pokoju, co to

togi z udziałem przedstawicieli
dyrekcji i rady zakładowej. Po
wielogodzinnej dyskusji doszliś
my do wniosku, że rzucanie byle
gdzie paczek po papierosach jest
dowodem braku znajomości ele
mentarnych zasad kultury. Przy
okazji wywiązała się dyskusjo
na temat szkodliwości palenia

Opakowanie leżało. Poszarzało
trochę, wystrzępiła się złota cyn-

folia. Mijaliśmy je obojętnie,
niekiedy ktoś kopnął od niech
cenia. W przedsiębiorstwie bez
ustannie przeprowadzano szkole
nie i współzawodnictwo w pro
pagowaniu czystości. Kolega
Cherubiński w czynie społecz-

Andrzej Kozioł

~ĄKCJA ^CZYSTOŚĆ^
przed nim pudełko po zagranicz
nych papierosach leży". Aż tu

nagle dyrektor zabłądził na na
sze piętro, zobaczył paczkę <

wpadł w gniew.
— To brak kultury i niechluj

stwo — powiedział. — Wstyd,
proszę kolegów! W moim przed
siębiorstwie śmieci po koryta
rzach nie będą się walały. Zmu
szony jestem, podjąć energiczne
kroki...

Jeszcze tego samego dnia zwo
łano nadzwyczajne zebranie za-

tytoniu, zaś koleżanka Penelopa
Babska zręcznie nawiązała do
trudnej sytuacji opuszczonych
przez mężów, wielodzietnych ko
biet. W' myśl zaleceń zebrania
zorganizowano cykl pogadanek
dla załogi. W czasie jednej z pre
lekcji pani psycholog w okula
rach oświadczyła, że w czystych,
estetycznych pomieszczeniach
pracuje się bardziej wydajnie i
radośnie, czego dowodem jest
fakt, iż krowy w czystej oborze
dają więcej mleka.

nym wymalował na dykcie spo
rą ilość haseł i ozdobił nimi ko
rytarze oraz pokoje. Czytaliśmy,
podziwiając talent Cherubińskie-
go:

Wiedzą nawet szkolne dzieci,
Że nie wolno w biurze śmiecić.

Pisali o nas nawet w gazecie:
„Vf przedsiębiorstwie X wydano
bezpardonową walkę bałaga-
niarstwu i brudowi. W trakcie
długiej, szczerej dyskusji załoga
wypracowała własny model wal

ki z plagą, którą dotkniętych
jest, niestety, wiele jeszcze na
szych zakładów pracy. W akcji
„czystość" szczególnie odznaczył
się obywatel Gabriel Cherubiń
ski". Rzeczywiście, Cherubiński
nie tylko sporządzał hasła, był
także najbardziej gorliwym u-

czestnikiem cyklu szkoleniowe
go. Sprawił sobie specjalny
kajet, w którym notował praco
wicie wszystko, o czym mówio
no w czasie pogadanek. O pracy
prawie całkiem zapomniał.

Pewnego dnia, gdy najzupeł
niej prywatnie dyskutowaliśmy
na korytarzu, przechodziła jakaś
smarkula, nowa maszynistka z

drugiego piętra. Schyliła się,
podniosła opakowanie po papie
rosach i wrzuciła do stojącego
w pobliżu kosza na śmieci.
Zmartwieliśmy. Myślałem, że
Cherubiński padnie rażony apo
pleksją. Posiniał na twarzy i

dygotał cały. To my od miesiąca
zaniedbujemy swoją pracę, dy
skutujemy, współzawodniczymy,
podnosimy swoje kwalifikacje w

zakresie higieny, a ona — zwy
czajnie, po prostacku — wrzuci
ła paczkę do kosza! Uczciwi lu
dzie tak nie postępują!

Sałatka sportowa
FRANCUZI POPRAWIAJĄ ZJAZDY

Pod hasłem: zapomnijmy o niepowodzeniach w Sapporo,
narciarze francuscy rozpoczęli sezon. Szefem wyszkolenia no
wej kadry zjazdowców jest mistrz olimpijski z 1960 r., Jean
Vuarnet. Wytypowano odmłodzoną kadrę, a jako jedno z

głównych zadań postawiono sobie poprawienie poziomu mę
skiej części ekipy w zjeździe. Ta bowiem dziedzina jest głów
ną słabością alpejskiego narciarstwa francuskiego.

NORDWIG RZUCA TYCZKĘ
29-Ietni inż. Wolfgang Nordwig (NRD) zakończył karierę

sportową i zamierza poświęcić się całkowicie pracy zawodo
wej w dziedzinie fizyki. „Osiągnąłem swój cel — powiedział
Nordwig — zdobywając złoty medal olimpijski w Mona
chium”. Świetny tyczkarz był trzy razy mistrzem Europy, a

także dwukrotnie rekordzistą świata.

TYLKO DLA PEŁNOLETNICH

Zakazu wstępu na trybuny młodzieży poniżej 18 lat domaga
się sekretarz brytyjskiej federacji piłkarskiej — Follows.
Projekt ten ma, jego zdaniem, powstrzymać wielką falę chu
ligaństwa i wandalizmu podczas meczów piłkarskich. Propo
zycja spotkała się natychmiast z ostrym sprzeciwem klubów.

KŁOPOTY FRANCUSKIEJ PIŁKI

Strajk piłkarzy francuskich zmusił większość drużyn do

sięgnięcia po głębokie rezerwy. Powołano do wielu zespołów
bezrobotnych zawodowców lub amatorów. W jednej z rozgry
wek ligowych paryski FC w rezerwowym składzie przegrał w

Metz 1:11.

Fraszki
IMIONA

Są szczęśliwe imiona,
Lecz Sylwester —

ekstra!
Sam wypije pucharek
Cyk! — na cześć

Sylwestra!

NOWOROCZNI
GOŚCIE

Pojedli i popili
Co na stole stało,
Choć pękali z przesytu,
Mówili, że mało,

Ze tak nudnej wizyty
Nie życzą nikomu —

I skwaszeni wędrują
Od domu do domu.

KARTKI
NOWOROCZNE

Ach, kartki noworoczne,

Tradycjo ty słodka!
Tu życzą przyjaciele.
Tam wujcio i ciotka...

Już wiem, że mnie
w Nowym

Nic złego nie spotka,
Bo w każdej sto lat

zdrowia
Oraz milion w totka!

LATKA LECĄ
Wstajesz po Sylwestrze
Niewyspany jeszcze.
Tu strzyka.

tam strzyka...
Żwawo proszki łykasz,
Patrząc na kalendarz
Dziwisz się bez miary.
Jak ten Nowy Roczek
Przypomina stary!...

Leniwiec — należący do nielicznego już rzędu szczerba-
ków, obok m. in. mrówkojada, mieszkaniec Ameryki Po
łudniowej i Środkowej, jest nieodmiennie charakteryzo
wany przez wszystkie encyklopedie i książki z życia fau
ny jako zwierzę niezmiernie leniwe i prowadzące bardzo
oszczędny tryb życia. Dnie całe spędza zawieszony na ga
łęzi, grzbietem w dół, w całkowitym, bezruchu. Nic dziw
nego, że przy takim trybie życia leniwce muszą być bar
dzo wytrzymałe na głód i niezbyt wybredne w doborze
menu.

CAF — Staszyszyn

POZIOMO: 7. symbol ucisku
ludu paryskiego, 8. czas hulan
ki i swawoli, 10. mauretański
zamek w Hiszpanii, 11. kość
niezgody na wsi między sąsia
dami, 12. szybki koń wierzcho
wy. rumak, 13. gwiazdozbiór
równikowy, 14. miasto i port w

Libii, 15. bohater pieśni i le
gend Podhala, 19 masz babo...,
21. znaczna satysfakcja dla
brydżysty, 22. staranie się, fa
tyga. 23. pierwszy po panu mło
dym, 24. ma wielkie oczy, 28.
czołowe dzieło Reymonta, 29.
witany szampanem, 30 talia na
szej planety. 31 przedstawiciel
ka rasy mieszanej, 33. udanie
się w pochód, 35 mitologiczny
król, czego dotknął zamieniało
się w złoto (mit. gr.l, 37 kar
nawałowe ciastka. 38. sława,
rozgłos, 39. osobnik cierpiący na

niedobór barwnika, 40. narzę
dzie drwala, 41. popęd, odruch.

PIONOWO: 1. pistolet sygna
łowy. 2. styka się z okręgiem,
3. yłomność p. Zagłoby, 4. daw
na hazardowa gra w karty, 5
element fortyfikacji, 6. wieś w

Kieleckiem, słynna z powstań,
9. legowisko za piecem. 14. o-

słaniał łoże królewskie, 16. po
stać z bajek, 17 wzornik, 18.

wybitny solista, 20. bezpieczni
ki, 22. składacz, 25. kumoter

bardziej elegancko, 26. np. „Po
lityka”, 27 z „Rzymu” przeniósł
się na Księżyc, 32. sposób, me
toda postępowania. 34. gladiola,
35. artysta mający swego od
powiednika w rzemiośle. 36.
kwatera główna Lenina w

pierwszym okresie rewolucji.
ROZWIĄZANIA prosimy nad

syłać w terminie do dnia 9. I.
1973 r (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko-

Z nosorożcem też można się zaprzyjaźnić. Chociaż różni
ca wieku jest znaczna, Yasin Smart ma 18 lat, a „Mary
Poppins” zaledwie 10 miesięcy, obie rozumieją się dosko
nale.

ĆAF — DPI

nocy z 1 na 2 grudnia taksówkarz
przejeżdżający przez peryferie Boch
ni zauważył, że stojący na uboczu
sklep ma niedomknięte kraty. Wy

dawało mu się to podejrzane i o swoim spo
strzeżeniu natychmiast powiadomił napotka
ny na drodze patrol milicji.

Po chwili funkcjonariusze MO byli już w

pobliżu sklepu. Stwierdzili, że faktycznie do
konano włamania. Błyskawicznie ściągnięto
posiłki z Komendy Powiatowej. W takich

sprawach szybkie działanie decyduje o powo
dzeniu. Kto wie, czy za godzinę sprawcy nie
będą już daleko, a później — szukaj wiatru
w polu.

Alarm. — Zarządzam blokadę dróg — woła
do mikrofonu oficer dyżurny.

Do akcji pościgowej włącza się radiowóz.
Jest też przewodnik z psem. Tresowany wil
czur bezbłędnie naprowadza na ślad. Biegną
w kierunku szosy. Po drodze pies zatrzymuje
się. W trawie leży opróżniona butelka wina

skradzionego w sklepie. Widać sprawcy ra
czyli się tu odpoczywając przed dalszą ucie
czką.

Czy zdołali daleko zbiec? Na to pytanie już
za chwilę grupa operacyjna znajduje odpo
wiedź. Nadjeżdżający radiowóz oświetla sto
jących pod stacją benzynową trzech mężczyzn.

Są zaskoczeni nagłym zjawieniem się mili
cjantów. Nie zdążyli nawet odrzucić zrabo
wanych łupóic, ani łyżki samochodowej, któ
rą wyłamywali kłódki. Byli pewni, że „skok"
się uda. Podczas włamania „pracowali" w rę-

W

nocy
kawiczkach, więc kto im zdoła udowodnić, że
są sprawcami. Zostali zatrzymani w pościgu.

Pochodzą z różnych miast. 26-letni Markus
L. mieszka w Tychach, 31-letni Władysław O.
w Bochni, Tadeusz M. lat 18 — w Krakowie.
Poznali się w więzieniu, gdzie Markus odby
wał kolejną, którąś tam z rzędu karę pozba
wienia wolności. Wyszedł przed 6 tygodnia

mi, tamci nieco wcześniej. Tylko jeden z

nich — najmłodszy, podjął pracę.
Spotkali się w Bochni 1 grudnia, by wspól

nie dokonać przestępstwa. Dla dodania sobie
animuszu wypili kilka wódek i postanowi
li, że tego wieczoru będą... funkcjonariuszami
MO. Dowiedzieli się, że jeden z mieszkańców
Bochni właśnie sprzedał samochód. Więc u-

myślili sobie cwaniaczki, że udając milicjan
tów wejdą do jego domu i ograbią z pienię
dzy. Zapukali, a gdy właściciel otworzył im
drzwi oświadczyli — jesteśmy z MO, panie
kapitanie proszę pozwolić. Ale „pan kapitan"
— Władysław O. w obawie, że właściciel do
mu rozpozna go nie wyszedł z nocnego cie
nia.

Koledzy czując się osamotnieni odstąpili od
rabunku. Ale chcąc powetować niepowodze
nie — włamali się do sklepu. Przy okazji,
najmłodszy — 18-latek zdawał — jak żarto
wali między sobą — praktyczny egzamin wła
mywacza. Skradli towary wartości — 1000 zł.
Tę okoliczność chcieli potem naiwnie wyko
rzystać na swoją obronę — rzekomej niewin
ności. Jak to, oni, stare wygi, recydywiści,
mieliby dokonać takiego nędznego włamania,
łup wynosił po 300 zł na głowę. I daliby się
tak łatwo złapać? Nie mogli sobie darować,
że wpadli na takim drobiazgu.
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KREVZ0WKA

percie: „KRZYŻÓWKA NR 50”’.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje 5 ZESTA
WÓW KOSMETYCZNYCH „MI-
RACULUM” oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 48

POZIOMO: 7. chiromanta, 8
kawałek, 9. antypka, 11 agat,
13. igława, 15 kreton, 17. szklak,
19. pitekantropy, 22. fronda, 25

■ubijak, 27. Otwock, 28. frez, 29
Orinoko, 30. ekumena, 31. Cle
menceau.

PIONOWO: 1. szkarłat, 2. chał
wa, 3. brakarz, 4. rabatka, 5.
statek, 6. narkotyk, 10. Miracu-
lum, 12. antonówka, 14. walizka,
16. respekt, 17 szelf, 18. korba,

20. twierdza, 21. spodnium, 23.
reforma, 24. drzewce, 26. krop
la, 27 okular.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 48, i
dnia 16/17 XII. 1972 zestawy
kosmetyczne otrzymują: J. Bicz
— Myślenice, L. Sosenko — Kra
ków, L. Kawecka — Skawina,
M. Dobrowolski — Kraków, M.

Piątek — Kraków Książki wy
losowali: B. Zynek — Bukowno,
St. Pacułt — Kraków, K. Ma-
ciołek — Rabka, W. Wenzeł —

Andrychów. M. Wierzbicka —

Kraków, J. Kasperowicz —

Rabka. W. Bętkowska — Kra
ków, H. Maciejny — Brzeźnica,
W. Grulewicz — Nowa Huta,
I. Gryglewska — Kraków.

NAGRODY WYŚLEMY PO
CZTĄ.

UWAGA: W krzyżówce u-

kryte jest hasło, które odnaj
dziesz porządkując litery u-

mieszczone w kratkach ozna
czonych cyfrą w prawym dol
nym rogu.

NOWOŚCI POCZTY POLSKIEJ. © 15 bm.

wprowadzono do obiegu 8 znaczków, przed
stawiających „kwiaty krzewów”. Stanowią one

uzupełnienie ubiegłorocznej serii poświęconej
popularyzacji przyrody. Poszczególne znaczki

przedstawiają: 40 gr (nakład 8 min sztuk) —

różanecznik japoński, 50 gr (8 min ) — różę alpejską,
60 gr (8 mlnj — wiciekrzew pomorski, 1.65 zł (5
min) — pigwowiec chiński, 2,50 zł (3 min) — kali
nę koreańską, 3,40 zł (3 min.) — różanecznik żółty,
4,00 zł (900 tys.) — jaśminowiec Delavaya, 8,50 zł (900
tys.) — lilak pospolity „Massena”. Projektował — A.
Balcerzak. Technika druku — offset. Znaczki dru
kowano w arkuszach po 20 sztuk na papierze kredo
wanym. ® Tego samego dnia w nakładzie po 6 min

ukazały się dwa znaczki wart. 40 i 60 gr. wydane
dla upamiętnienia 50 rocznicy utworzenia Związku
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Na znaczku
40 gr widnieje reprodukcja rzeźby Muchiny (kobie
ta i mężczyzna trzymający sierp i młot), na znaczku
60 gr — zarys kuli ziemskiej z symboliczną czerwo
ną gwiazdą. Projektowali — T. Konarski i J. Wy
socki. Technika druku — rotograwiura. Znaczki dru
kowano w arkuszach po 50 sztuk na papierze kre
dowanym. • W tym samym terminie znalazł się w

obiegu znaczek wart. 60 gr (nakład 6 min sztuk)
wydany z okazji V Zjazdu Związku Młodzieży So
cjalistycznej. Projekt — A. Heidrich. Znaczki druko
wano w arkuszach po 200 sztuk na papierze kredo
wanym © Nowe całostki, to kartka ze znaczkiem 1 zł
z okazji 50-Iecia ZSRR oraz kartka ze znaczkiem 40

gr, propagująca hasło „Uważaj na drodze”, (zg)

Witold Zechenter

PARODIA

piosenki
„SZŁA DZIEWECZKA..."

Szła depeszka do miasteczka z miasta
innego,

cha, cha, cha, z miasta innego,
szła dosłownie przez trzy doby, jak

nic pilnego,
cha, cha, cha, jak nic pilnego!
Przez pocztowe te fortele opowieść

krąży,
cha, cha, cha, opowieść krąży,
żę ktoś zamiast na wesele — na

rozwód zdążył

HlE RAZM MAM D

PANU PoWTAKZAC,
ŻE NIK 3ESTKM

ŻAtNUM Nowy
RoCZKlSM...
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CIA
W 1922 roku w Zwią

zku Radzieckim wytwa
rzano 1 proc, świato

wej produkcji przemy
słowej, w 1972 - 20

proc. W okresie 1922—
1972 dochód narodowy

ZSRR wzrósł 112 razy.
W ciągu 50 lat wspól

nym wysiłkiem narodów
radzieckich zrealizowa
no gigantyczne przed

sięwzięcia - zagospo
darowano stepy i pu
stynie, wielkie obszary
Syberii,
Wschodu

Północy.
Z dobrodziejstw cy

wilizacji i kultury ko
rzystają dziś na równi

wszyscy mieszkańcy
Kraju Rad. Osiągnięcia
mi w dziedzinie nowo
czesnego przemysłu,
nauki i techniki mogą
się poszczycić narody,
które w innych warun
kach skazane byłyby na

los amerykańskich In
dian. Wiele jest w ZSRR
takich regionów, które
w ciągu 50 lat pokona
ły dystans kilku stuleci,
przechodząc od śred
niowiecznego zacofania
do ery atomu i kompu
terów.

Dalekiego
i Dalekiej

Michał Szalupa

Początek
DROGI

W 1922 ROKU, gdy uczestniczyłem w I Zjeździe Rad ZSRR,
miałem 27 lat i dość bogaty życiorys — walki na froncie
I wojny światowej, gorące dni Rewolucji Październikowej,
pierwsze miesiące ustanawiania władzy radzieckiej, trudne
dni zaciętych bojów toczonych w czasie wojny domowej. Po
jej zakończeniu wróciłem na Białoruś, gdzie uczestniczyłem
w pracach rad, między innymi w dawnej guberni Homel
skiej.

Tam właśnie, w Homlu, w końcu 1922 roku wybrany zosta
łem delegatem na Zjazd Rad. Na licznych zebraniach w mia
stach, wioskach, osadach i chutorach wielokrotnie słyszałem
to samo polecenie: — W naszym imieniu masz głosować na

Zjeździe w Moskwie za utworzeniem Związku Radzieckiego,
za połączeniem republik radzieckich — Rosji, Ukrainy, Bia
łorusi i Zakaukazia

I Zjazd Rad ZSRR odbywał się 30 grudnia w Teatrze Wielkim
w Moskwie. Wraz z towarzyszami z Homla przyszliśmy długo
przed otwarciem obrad, staraliśmy się trzymać razem, ale nie

było to łatwe. Pogubiliśmy się wśród 2 tysięcy delegatów, wśród
których byli wysłannicy wszystkich jednoczących się republik —

Ukraińcy i Białorusini, Rosjanie i Azerbejdżanie, Ormianie i Ja
kuci, Tatarzy i Uzbecy, Gruzini, Buriaci, Żydzi, Baszkirowie,
Turkmeni i wielu, wielu innych. Mówiliśmy w różnych języ
kach, ale czuliśmy już łączącą nas wspólnotę, wiedzieliśmy, że
tworzymy i stworzymy wielkie, wspólne, nasze państwo.
JUFIEDY ROZPOCZĘŁY się obrady z żalem dowiedzieliś-

my się, iż Włodzimierz Lenin z powodu choroby nie
może uczestniczyć w pracach Zjazdu Delegaci, mimo to

jednomyślnie wybrali go honorowym przewodniczącym Zjaz
du W ten sposób pragnęliśmy wyrazić Włodzimierzowi Ilji-
czowi Leninowi wdzięczność i uznanie za to, że tak wiele
włożył sił, energii i serca w przygotowania do Zjazdu, w u-

stalenie zasad stworzenia Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich.

Obrady Zjazdu otworzył najstarszy wiekiem delegat, Piotr
Smidowicz. Podkreślił w swym wystąpieniu, że jednoczymy się
obecnie w jednolite państwo i tym samym tworzymy jednolity
organizm polityczny i gospodarczy. Słowa Smidowicza: — „Niech
żyje powstający obecnie Związek Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich" — wywołały burzę entuzjazmu. Delegaci wstali ze

swych miejsc i z ogromnym wzruszeniem odśpiewali „Między
narodówkę”.

Z uwagą i w skupieniu wysłuchaliśmy referatu o powsta
niu Związku Radzieckiego, zapoznaliśmy się z treścią Dekla
racji i Układu, które jednomyślnie zatwierdzone zostały
przez wszystkich delegatów.
J^SZEYJODNICZĄCYM Centralnego Komitetu Wykonaw-
[ czego ZSRR, najwyższego organu władzy państwowej,

•wybrany został Michaił Kalinin Jak wszyscy ludzie ra
dzieccy i ja ze wzruszeniem wspominam tego wybitnego czło
wieka, oddanego całym, sercem sprawie budownictwa socjali
stycznego Przez 27 lat był on głową radzieckiego państwa,
oddawał wszystkie swe siły dla umocnienia przyjaźni naro
dów ZSRR „Wszećhzwiązkowy starosta” — tak nazywano
go w naszym kraju...

Kalinin, występując na l Zjeździe, mówił o roli i znaczeniu
powstającego państwa — Zaczynamy dopiero naszą budowę,
kładziemy dziś pierwsze cegły — powiedział — ale nikt z
nas nie wątpi, że dzieło, którego się podejmujemy, doprowa
dzimy do wspaniałego końca, że poprą nas wszyscy ludzie
pracy w naszym kraju i za granicą.

INĘŁO 50 LAT. Urzeczywistniło się to, o czym mówi-
l.Vl ^śmy na Zjeidzie, co planowaliśmy, o czym marzyliś

my Związek Radziecki stał się wielkim mocarstwem.

Dziś liczy on 15 republik związkowych i 20 republik autono
micznych. Gmach ZSRR — jak dowiodło życie — istotnie
stanął na granitowych fundamentach.. Wszystkie republiki,
wszystkie narody Kraju Rad zespoliły się w jednolitą całość
To co zbudowaliśmy — powstało dzięki wspólnemu wysiłko
wi całego naszego wielonarodowościowego społeczeństwa,
zjednoczonego wspólną ideą i wspólnym celem.

Zmienił się kraj, zmienili się ludzie. Ale w jakiejkolwiek
republice radzieckiej żyje teraz obywatel Kraju Rad —

zawsze i wszędzie dumny jest on z tego, iż jest cząsteczką
naszego zjednoczonego radzieckiego społeczeństwa, które ze
spalać zaczęło się 50 lat temu, na I Zjeździe Rad.

MICHAŁ SZALUPA urodził się w 1895 roku, jest synem chło
pa, do partii komunistycznej należy od 1918 roku. W 1927 r. u-

kończył wydział prawa Uniwersytetu Moskiewskiego, był wy
kładowcą w wyższych uczelniach, od 1949 do 1957 r. był zastępcą
głównego arbitra w Arbitrażu Państwowym przy Radzie Mini
strów ZSRR, obecnie Jest na emeryturze.

Komputery „Nairi”,
konstruowane w Ere-
wańskim Instytucie Ma

szyn Matematycznych można
dziś spotkać w gabinetach i
laboratoriach uczonych, w

szpitalach i biurach konstruk
cyjnych, w fabrykach, koł
chozach, na wyższych uczel
niach. O powszechności ich
zastosowania decydują trzy
elementy — wysoka spraw
ność, uniwersalność oraz łat
wość obsługi. Maszyną liczą
cą typu „Nairi” z jednako
wym powodzeniem może się
posługiwać fizyk i księgowy,
lekarz i inżynier, ekspery
mentator 1 teoretyk. Nie wy
maga ona umiejętności i pro-

gramowania. Programy są z

góry ułożone i przechowywa
ne w pamięci maszyny.

Pierwszy doświadczalny
model „Nairi” powstał w 1964
roku i w tym samym
rozpoczęła się seryjna
dukcja. Elektronika jest
dziną, w której trzeba
łaó wyjątkowo szybko —

kres starzenia się maszyn
jest bardzo krótki. Nowe po
mysły rodzą się dosłownie
codziennie.

roku

pro-
dzie-
dzia-

o-

O osiągnięciach konstrukto
rów „Nairi” świadczy też

fakt, że wiele opracowanych
przez nich rozwiązań opaten
towano w USA, Anglii, Fran
cji, Włoszech i innych kra
jach. Maszyny z armeńskie
go instytutu prezentowane
są na licznych wystawach
międzynarodowych, a wyra
zem najwyższego uznania ze

strony władz radzieckich by
ło przyznanie ich twórcom
Nagrody Państwowej ZSRR
za rok 1971.

JUZ W OKRESIE pierwszych pięciolatek
radzieckich przy podejmowaniu decyzji
o lokalizacji sil wytwórczych partia i rząd

kładły szczególny nacisk na szybki rozwój
wschodnich regionów kraju, a zwłaszcza Sy
berii.

Na Syberii nie tylko wydobywa się węgiel,
ropę naftową : gaz ziemny, złoto i diamenty, ale
i wytapia się surówkę i stal, produkuje alumi
nium, miedź i nikiel, a także tworzywa sztucz
ne, kauczuk syntetyczny, kotły parowe i turbo
generatory, silniki elektryczne, samoloty i kom
bajny, telewizory, lodówki i szereg innych wy
robów.

To właśnie tutaj stworzono olbrzymi poten
cjał przemysłowy, przy którego pomocy Związek
Radziecki zdruzgotał hitlerowską machinę wo
jenną.

Na Syberii i na Dalekim Wschodzie ZSRR wy
produkowano w 1970 r. ok. 5.220 kWh energii
elektrycznej
kańca, czyli
rozwiniętych
czy Japonia.

W latach 1966—1970
myślowa Syberii i
wzrosła o 51 proc.,
zwiększy się o 60 proc.

ZSRR pomyślnie realizuje na wschodzie kra
ju coraz poważniejsze zadania inwestycyjne.

Tak np. wykonywany jest z nadwyżką progrhm
zagospodarowywania nowych pól naftowych;
już w poprzedniej pięciolatce zakończono budo
wę szeregu wielkich elektrowni wodnych, takich
m. in. jak elektrownia Bracka — 4 tys. MW.

czy elektrownia Krasnojarska o mocy 6 tys.
MW, Obecnie trwa budowa jeszcze potężniejszej
jednostki — Sajańskiej Elektrowni Wodnej, któ
rej moc wyniesie 6,4 min KW.

w przeliczeniu na jednego miesz-
więcej niż w takich gospodarczo
krajach, jak Anglia, NRF, Francja

globalna produkcja prze-
Dalekiego Wschodu ZSRR

a w bieżącej pięciolatce

SYBERIA

przeobrażona
Mówiąc o gospodarce Syberii nie sposób po

minąć jej rolnictwa. Tak np. Zachodnia Syberia
nazywana jest jednym ze spichlerzy ZSRR, do
starcza bowiem ok. jednej dziesiątej globalnych
zbiorów zbóż.

Wraz z rozwojem gospodarczym Syberii rosły
jej miasta. Nowosybirsk liczy dziś milion miesz
kańców, Omsk — 800 tys., Krasnojarsk — prawie
700 tys., a Nowokuźnieck — pół miliona.

NAUKOWY

PLON
W Kirgizji, jednej z radzieckich republik środkowo-azjatyckich,

na 10 tys. mieszkańców przypada dziś 21 pracowników naukowych.
Przed 50 laty terytorium zamieszkiwane przez Kirgizów-koczowni-
ków, stanowiło „białą plamę” na mapie nauki i kultury. Prawie
99 proc, ludności stanowili analfabeci. Kirgizi uzyskali własne piś
miennictwo w kilka lat po Rewolucji Październikowej, a już po 1#
latach dojrzały w republice warunki do założenia, niewielkich
wprawdzie, ale własnych, narodowych ośrodków naukowych. Pierw
szym z nich był otwarty w 1929 roku Kirgiski Instytut Naukowo-
Badawczy Krajoznawstwa. W 1941 roku w republice istniało już
13 placówek naukowo-badawczych, a po dwóch latach, w trudnym
okresie wojennym, zorganizowano kirgiską filię Akademii Nauk

ZSRR, na której czele stanął wybitny radziecki uczony prof. Kon
stanty Skriabin.

W 1954 roku filię tę przekształcono w Akademię Nauk Kirgiskiej
SRR, skupiającą obecnie ponad 1 200 pracowników naukowych.

Opracowane przez kirgiskich naukowców metody regulacji syste
mów nawadniających stosowane są nie tylko w Kirgizji, lecz rów
nież na Ukrainie, w Federacji Rosyjskiej i za granicą.

NARODOWOŚĆ

uratowana
RZEKA BIKIN dzieli dwie krainy radzieckiego Dalekiego Wschodu — kraj

Chabarowski i kraj Primorski. Po obydwu jej stronach ciągną się wspaniałe
lasy świerków i sosen syberyjskich W połowie biegu rzeki, mniej więcej 100
kilometrów od linii kolejowej Moskwa—Władywostok, leży wieś Krasnyj Jar

Zamieszkują ją Udechejczycy, rdzenni mieszkańcy tych obszarów Dalekiego
Wschodu. Wieś wybudowano na skutek decyzji rządu radzieckiego w po
czątkach lat trzydziestych Było to jedno z posunięć, mających na celu rato
wanie ginącej narodowości.

Wtedy, w latach trzydziestych, zmiana
warunków życiowych stanowiła prawdzi
wy przełom w życiu koczowników. Prze
kazano im bezpłatnie obszerne domy,
wieś . była zelektryfikowana, miała nawet

Pustynie zajmują ok. 80 proc, te
rytorium Turkmenii. Fakt ten
określa charakter gospodarki

republiki, dla której jednym z naj-
• ważniejszych problemów jest prze

obrażenie królestwa piasków. Pu
stynia, to bynajmniej nie martwy,
nieużyteczny obszar. Ponad 300 ty
sięcy kilometrów kwadratowych
turkmeńskiej pustyni, to skarbnica,
w której kryją się ogromne zasoby
ropy naftowej. Może tu więc pow
stać zagłębie naftowe o powierzchni
na przykład Włoch! Zbadane już
zapasy gazu ziemnego kryjące się
w głębi pustyni Kara-kum ocenia
się na tryliony metrów sześcien
nych. Również „na powierzchni” pu
stynia może przynosić obfite plony.
Nawodniona ziemia daje w Turk
menii wspaniałe urodzaje. Pusty
nia, to w niedalekiej przyszłości o-

gromne pastwiska, ogromne możli
wości rozwoju hodowli.

Największa turkmeńska pustynia
nazywa się Kara-kum — czarne pia
ski. Nazwa nie pochodzi bynajmniej
od barwy pustynnego gruntu. Poc.' o-

kreśleniem „czarne” — kryła się od
stuleci ludzka bezradność wobec wro-

>
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kino, W swojej nowej siedzibie Udechej-
czycy pozostali wierni tradycyjnemu za
jęciu — myślistwu. Wę wsi Krasnej Jar

zorganizowano swego rodzaju państwowe
gospodarstwo myśliwskie. Udechejczycy

polują przede wszystkim na jelenie wapi-
ti, których rogi są cenionym surowcem u-

żywanym do wyrobu lekarstw. Miejscowe
władze chciały kiedyś założyć w okolicach.
Krasnego Jaru wielki kombinat drzewny.
Na prośbę samych mieszkańców wsi, skie
rowaną do Rady Najwyższej ZSRR, kom
binat zlokalizowano w innym miejscu.
Natura hojnie odpłaca za tak troskliwe jej
potraktowanie. Minionej zimy każda z

pięciu brygad myśliwskich Krasnego Jaru

dostarczyła państwu skórki soboli, lisów,
norek i kun wartości 5—6 tysięcy rubli.
Jeśli dodamy do tego dochody z dostaw
rogów jelenich, zbioru korzeni żeń-szeniu,
jagód, grzybów i orzechów oraz z prac
międzysezonowych, okaże się, że miesięcz
ne zarobki każdego z myśliwych wynoszą
około 200—300 rubli.

We wsi Krasny) Jar połowa mieszkań
ców nosi jedno nazwisko — Kańczuga.
Wśród drugiej połowy dominują trzy na
zwiska: Geonka, Suljandzyga t Dunkaj. -

Cała wieś wywodzi się bowiem z kilku
rodzin, które ściągnęły tu przed laty. W
okresie przed rewolucją Udechejczycy
byli narodowością wymierającą, skazaną
na zagładę. Obecnie w miastach i wsiach
Kraju Primorskiego żyje ich ponad 700,
z czego 600 — we wsi Krasnyj Jar.

realizuje się program
obszarów pustynnych

gospodarki, dla dobra

się w Turkmenii, że

się woda, tam kończy
gdzie jest woda, tam

Dlatego tak ważny jest plan
sieci kanałów nawadniają-

prze-

gdzie
się i

jest i

nawodniła,
z Amu-darii, o-

hektarów grun-

marzyć o takich

gości przyrody. Ale teraz, po latach
badań, po przeobrażeniach zapocząt
kowanych 50 lat temu powstaniem
Kraju Rad, sytuacja jest zupełnie in
na. Planowo

wykorzystania
dla potrzeb
człowieka.

Mówi

kończy
ziemia,
życie.
budowy
cych, dzięki którym pustynia
mienia się w bogate, urodzajne rejo
ny. 36 narodów budowało słynny Ka
nał Karakumski Ta prawie 1000 kilo
metrowa sztuczna rzeka

"doprowadzając wody
koło ćwierć miliona
tów.

Nie można było
przeobrażeniach w dawnej, zacofanej
Turkmenii, w której były zaledwie 4

szkoły liczące 150 uczniów, a 7 mie
szkańców na 1000 umiało czytać i ra
chować. Teraz w republice na 10 tys.
mieszkańców — 131 studiuje w wyż
szych uczelniach.

JESZCZE
dwa lata temu

nawet w Związku Ra
dzieckim mało kto sły

szał o Nabiereżnycb Czół
nach, cichym miasteczku
na brzegu rzeki Kamy w

Tatarskiej Republice Au
tonomicznej Obecnie głoś
noonimnietylko w

ZSRR, ale i za granicą.
Powstaje tam ogromny
kompleks przemysłowy —

Kamska Fabryka Samo
chodów (KamAZ), a wraz

z nim nowe miasto, obli
czone na 300—350 tys.
mieszkańców.

Półtorakilometrową taś
mę produkcyjną opuszczać
będzie co roku 150 tys.
samochodów ciężarowych
— siedmio-, ośmiotono-
wych wywrotek 1 ciągni
ków o różnych zastosowa
niach

Budowa nad Kamą to

jednak nie tylko fabryka

kor

miasto. Ca-

obejmuje
przemysłu

trzy elek-

samochodów i

ły kompleks
wielkie bazy
budowlanego,
trownie (jedna wodna i
dwie cieplne) i wiele in
nych obiektów. Dziś np.
buduje się równocześnie
ok. 400 obiektów.

Wielkie, gigantyczne na
wet budowy, to w Zwją-
zku Radzieckim nie no
wość Wystarczy przypom
nieć Magnitogorsk, Dnie-
proges, Elektrownię Brao-

ką czy najmłodszą Woł-
żańską Fabrykę Samocho
dów w Togliatti Jednak
budowa nad Kamą nije
wszelkie rekordy w szyb
kości realizacji. Pierwsze

metry sześcienne ziemi
wydobyte tam zostały w

grudniu 1969 r, a już w

1974 r zejdzie z taśmy
pierwsza ciężarówka.

GIGANT
Nurecka Elektrownia Wodna, budowana na rzece Wachsz, będzie

największą hydroelektrownią w radzieckich republikach azjatyckich.
Uruchomiono już jej pierwszy agregat, który rozpoczął pracę na rok

przed ustalonym terminem. Jest to wynik zobowiązań podjętych
przez budowniczych elektrowni w związku z 50 leciem ZSRR.

Nurecka siłownia posiadać będzie 9 turbozespołów o mocy po
300 MW każdy - łącznie więc moc elektrowni wyniesie 2 700 MW.

Hydroelektrownia, której pierwsze agregaty teraz rozpoczynają
pracę, będzie jednym z

stanie tu w niedalekiej
7 tysięcy MW.

Energia elektryczna z

Kaskady Wachszu pomoże w przyśpieszeniu rozwoju gospodarczego
Tadżykistanu i innych repuhlik azjatyckich Elektrownia Nurecka
dostarczać będzie rocznie ponad 11 miliardów KWh energii dla no
wego kompleksu przemysłowego w Tadżyckiej SRR. dla potrzeb
przemysłu i rolnictwa Turkmenii, Uzbekistanu, południowych rejo
nów Kazachstanu i Kirgizji.

Kaskada Wachszu - która powstaje dzięki wspólnemu wysiłkowi ..

przedstawicieli 40 narodów Kraju Rad - jest jednym z licznych
przykładów wykorzystywania sil przyrody dla dobra człowieka.

ogniw tak zwanej Kaskady Wachszu. Pow-

przyszlości 5 siłowni o łącznej mocy ponad

siłowni Nureckiej i z następnych obiektów
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spotkanie
i ŁODŹMH I

n . gszedł Żołnierz z kara-
1 4 g BINEM NA RAMIENIU, COS
1 < MÓWIŁ DO NAS, WSKAZY-
W toffi WAŁ RĘKĄ, ALE NIC NIE
ST W ROZUMIELIŚMY Z JEGO

SLOW. Uśmiechnął się, wy
szedł na schodki domu i zawołał: Wania,
Wa — nia... Przybiegł młody, niewiele
większy od brata chłopiec. Żołnierze roz
mawiali przez chwilę ze sobą, a potem ten

młodszy, zupełnie zrozumiale, tylko bardzo
śpiewnie zapytał: gdzie wasza mama? Oj
ciec? Czy jest tu miejsce-na nocleg? Brat
odważniejszy, odpowiadał: nasza mama po
szła na wieś po mleko, ojciec w obozie, je
szcze nie wrócił, a miejsca u nas dosyć, tyl
ko zimno, nie mamy czym palić.

— Zostaniemy u was — tłumaczył Wa
nia słowa starszego żołnierza.

— O, jakie malutkie, zupełnie malutkie
dodał — zauważywszy teraz dopiero Irkę
i Wojtka.

— A czemu tak ubrane, jak wozacy? —

zainteresował się.
— Zimno — odpowiedziałam.
— A tak, zupełnie zimno, napalimy —

obiecał i szybko zamknął otwarte drzwi.

Do mieszkania

weszło kilku żołnierzy'. Usiedli przy stole.
Rozmawiali z ożywieniem wodząc palca
mi po rozłożonej, dużej mapie. Na podwór
ku brat z Wanią rąbali drzewo odłożone

II NAGRODA

Wania
Lucyna Szubel

CHRZANÓW

„na czarną godzinę”. Rozpalił Wania, zahu
czało pod blachą, zagadał saganek z wo
dą. Ugotowaliśmy cały garnek zbożówki,
niestety nie było czym osłodzić. Wania po
ciągnął mnie za warkocz i wybiegł na

dwór, wrócił z plecakiem pełnym przeróż
nych drogiazgów. W jednym z pudelek by
ły białe kostki. Kilka podał dzieciom ciągle
onieśmielonym niespodziewaną wizytą.
Bardzo mi drżały . ęce, kiedy nalewałam
żołnierzom wrzącą kawę. Tylu naraz .przy
stole, tyle dobrych, uśmiechniętych twarzy.
W mieszkaniu zrobiło się przyjemnie ciepło.

— Ja też mam taką jak ty siostrę, Ma-
szkę — odezwał się po długim milczeniu
Wania. — W Moskwie — dodał.

— Tylko ona czarna, a ty biała. Maszka
oczy ma jak noc, a ty jak dzień — uśmie
chnął się. Ja zaczerwieniłam się, jak przy
słowiowy burak. Wania zauważył.

— No, nie trzeba się wstydzić. Ile masz
lat? — zapytał.

— Dwanaście.
— No właśnie, tyle ma Maszka. Ot, pan

ny, jak leszczynowe witki... Ja mam dzie
więtnaście — powiedział, dumnie akcentu
jąc swoje lata. Wania wstał nagle z krze
sła, porwał Irkę na ręce, okręcił się z nią
w kółko i zatańczył szybki taniec z przy
tupem. Wojtek ni stąd ni zowąd zawył jak
syrena.

— O, czego malutki? — zapytał Wania
kończąc piruety.

— Mama — zaniósł się szlochem Woj
tek. — Jeść, mleczka...

Wania spojrzał na mnie.
— Nie ma mamy. Mama poszła po mleko.

Nigdy tak późno nie wracała.
— No, a coś innego? Daj mu coś.
— Nic nie mamy. Trochę w piwniczce

ziemniaków...
— To cudownie — zawołał — zrobimy

coś z kartofelków, no, takie blinki, wiesz?
— Wiem — odpowiedziałam. — My też

pieczemy, ale dziś nie mamy tłuszczu.
— Hm, powiedział tylko i nucąc coś

znów wybiegi. Wrócił z dużym kawałem
żółtej jak ser słoniny.

Wania obierał

z Włodkiem ziemniaki, ja tarłam do dużej
miski. Słonina już skwierczała na patelni,
pryskała po blasze, aż gryzło w gardle.

Spośród kilkudziesięciu prac nadesłanych na konkurs pod po

wyższym tytułem wybraliśmy kilka. Autorzy zawarli w swoich wspo
mnieniach wrażenia, wyniesione z różnych okresów swego życia.

Wszystkie ujmuję szczerością wypowiedzi, niektóre sq wprost wzru

szające. W prostych, niewyszukanych słowach ukazujg przyjaźń,

jaka łqczy mieszkańców obu bratnich krajów.

KH/UEM RAD

...Mieszkałem wtedy w Zachodniej Syberii w dużej wsi, gdzie
była szkoła podstawowa, a w roku 1942 byłem uczniem VI kla
sy. Michaił Iwanowice uczył nas matematyki, fizyki, chemii i

geografii. Szczególnie lubiłem lekcje geografii i wspólne podróże
z Michaiłem Iwanowiczem po mapie. Na lekcjach potrafił nas,

już sporych dryblasów liczących po 15—16 lat tak zaintereso
wać, że siedzieliśmy zasłuchani i dosłownie było słychać jak
brzęczała jakaś przelatująca mucha. Z uczniów naszej szkoły
zorganizował amatorski zespół sceniczny, którego był głównym
autorem i reżyserem wszystkich przedstawień, które wystawia
liśmy bardzo często na scenie kołchozowego klubu. Pamiętam,
że nikt z nas nie chciał grać roli Niemców i trzeba było dłu
giej perswazji Michaiła Iwanowicza, aby wreszcie nieszczęsny
delikwent zagrał rolę znienawidzonego „fryca”. Byłem jedynym
Polakiem w klasie. Z kolegami i koleżankami żyłem bardzo do
brze, ot po prostu czułem się jednym z nich.

W VI klasie przerabialiśmy z geografii wiadomości o pań
stwach europejskich. W podręczniku wydanym w roku 1940,
niestety nic już nie było o mojej Ojczyźnie Polsce, która jako
państwo praktycznie wtedy nie istniała. Na jednej z lekcji Mi
chaił Iwanowicz powiedział: „Dzisiaj — ponieważ mamy w kla
sie jedynego zresztą przedstawiciela bohaterskiego narodu pol
skiego, całą lekcję poświęcimy byłej i przyszłej Polsce”. Głośno

zabiło mi serce. Wszyscy chłopcy i dziewczęta spojrzeli chyłkiem
w moją stronę. A Michaił Iwanowicz zaczął mówić. Siedzia
łem zasłuchany. A z ust mojego drogiego wychowawcy płynęły
ciepłe i serdeczne słowa. O wielkiej i bogatej historii naszego
narodu, o jego bogatej kulturze, o wielkich ludziach, o walce
Polaków o wolność, o wspólnej doli i niedoli Polaków i Rosjan
w czasach caratu. O udziale Polaków w Rewolucji Październi
kowej, o wielkim i płomiennym patriocie i komuniście Feliksie

Dzierżyńskim. Na zakończenie Michaił Iwanowicz powiedział:
„Wierzcie mi, na pewno po zwycięskim zakończeniu wojny pow
stanie nowa Polska, związana z nami sojuszem i braterską przy
jaźnią. I ty do niej wrócisz Wołodia i będziesz w niej budował
nowe życie i krzewił przyjaźń do narodów radzieckich”. Wte
dy — wstyd przynać się — jakoś spociły mi się trochę oczy.
Michaił Iwanowicz podszedł do mnie, serdecznie mnie objął
i powiedział: „pamiętaj, że ty i twój kraj macie w ZSRR wie
lu szczerych i prawdziwych przyjaciół”. Od tego dnia wyczu
wałem dużo serdeczniejszy stosunek do mnie ze strony moich

kolegów i koleżanek. Nieraz po lekcjach opowiadałem im o swoim

kraju, o bohaterskiej walce w 1939 roku, o Westerplatte, o He
lu i obronie Warszawy. Dziś, po wielu, wielu latach, mam już
sam dorosłe dzieci i siwe włosy, ale zawsze ze wzruszeniem

wspominam postać drogiego mojego wychowawcy stojącego przy

mapie i kreślącego wizję nowej, wolnej Polski w syberyjskiej
szkole. I kiedy czasem przypominam ciężkie lata wojny, surowe

syberyjskie zimy, obraz ten nigdy nie przysłania mi postaci Mi
chaiła Iwanowicza — dobrego i szlachetnego człowieka stojącego
przy mapie Europy i mówiącego w tak ciepłych i szlachetnych
słowach o moim kraju.

WY-

CHO-

WAW-

CA

Waldemar

Szalewicz

DĄBROWA
TARNOWSKA

Szybko szła robotą, Wania śpiewał. Dawno
nie było tak wesoło w naszym domu. Pier
wsze placki z patelni dostał Wojtek i Irka.

Było już bardzo późno. Na łóżku, skulo
ne przy sobie, spały nasze maluchy.

— Tak niewiele małym dzieciom po
trzeba — z zadumą w głosie powiedział
wtedy Wania... Dziwny był ten Wania.
Przed chwilą tańczył i śpiewał, zabawiał
dzieci, opowiadał o swoich, a teraz łzy u-

kradkiem ocierał. O pierwszej w nocy po
łożyliśmy się spać. Nie mogłam zasnąć,
wsłuchiwałam się w każdy chrobot za ok
nem, Wojtek wołał mamę przez sen. Świ
tało. Żołnierze na górze już wstawali. Na
śniadanie znów piekliśmy placki. A po
śniadaniu co za niespodzianka? Wania

przyniósł harmonię z samochodu, taką ma
łą, guzikową i wygrywał na niej przeróż
ne melodie: to skoczne i wesołe, pełne ży
cia, to znów smutne i rzewne. Mama o-

tworzyła właśnie drzwi w środku takiej
smutnej, zadumanej melodii. Rzuciliśmy
się jej na szyję.

— To Wania, nasz żołnierz, nasz Wania
— wołał Wojtek. Mama całowała małego,
Irkę, nas starszych, a teraz wyciągnęła rę
ce do Wani — no ęhodź Wania — powie
działa — chodź, skoro jesteś nasz. Wania
przypadl do matki, a ona przytuliła go i
ucałowała w obydwa policzki.

— Mama — szepnął tylko i odszedł,
wziął harmonię i zaczął cichuteńko grać,
jakby ta subtelna melodia miała go wyrę
czyć ze słów.

Irka i Wojtek

bez przerwy szczebiotali. Opowiadali
wszystko dokładnie, co wydarzyło się pod
czas nieobecności mamy. Słuchając ma
łych, gotowała przyniesione mleko, kroiła
wiejski bochen, był także ser i maleńka o-

sełka masła. Wesoło było przy stole. To w

ten ranek zrozumiałam pełne znaczenie sło
wa — w o Ino ś i. Zrozumiałam także kim
są ci, którzy ją nieśli. To Wania, mały, żoł
nierz, drobny i żywy jak iskra, otworzył
przede mną kartę księgi, którą poznawa
łam ciągle potem z każdym następnym
dniem, z latami, po dzień dzisiejszy. Spo
glądałam na Wanię, na jego starszych kole
gów i czułam do tych żołnierskich mundu
rów wielkie zaufanie. Znałam przecież do
tąd tylko mundur grozy — okupacyjny z

trupią czaszką i czarnymi zygzakami śmier
ci. Żałowałam jedynie, że nie mogę zro
zumieć słów żołnierskich, Wania nie był
w stanie wszystkiego przetłumaczyć. Teraz
też — żołnierze prowadzili jakąś ożywioną
rozmowę. Wania wskazywał na okno, na

piec, to znów na Irkę i Wojtka... Jeden ze

starszych żołnierzy kiwał głową, więc wy
rażał na coś zgodę. Wszyscy uśmiechali się
życzliwie. Wania wstał uradowany od sto
łu. Chodźcie — powiedział do nas — przy
wieziemy z lasu gałęzi, żeby starczyło do
lata. A więc o tym rozmawiali żołnierze i o

to Wania prosił o pozwolenie. Wania...
— Jak mam dziękować — szeptała ma

ma wzruszona do łez domyślnością żołnie
rzy. Wania znów znalazł się w ramionach
matki i kiedy tak chyląc głowę tulił się do
niej, jeszcze bardziej zmalał, stal się drob
niejszy, dziecinny prawie. Wania — gdzie
mu tam do żołnierza, to tylko serce w nim

było wielkie — żołnierskie...
Pożegnanie było serdeczne, ze łzami...
— Masz, to mój adres i daj swój — po

wiedział Wania. Napiszę — wołał już z

szoferki. — A może przyjadę nawet
— Do widzenia...
— Do swidania...
— Szczęśliwej drogi...

Samochody odjeżdżai;

długą kolumną. Wróciliśmy do miesz
kania. Tak tam nagle wycieliło, posmutnia
ło. Nie było już Wani, jego śmiechu, mu
zyki. Wania jechał walczyć... To właśnie
on powiedział do mnie — to nie koniec
wojny, mała. Jeszcze bić się trzeba. Zdo
być Berlin... Co ty możesz wiedzieć o tym,
tu z kubeczkiem gorącego mleka...

Po tylu latach, ciągle słyszę śpiewny głos
Wani, jego śmiech, śpiew, muzykę— W

przedwioseńny czas, kiedy świat płacze
deszczem i zawodzi wichura, pod moim ok
nem przystaje melodia z frontowej har
monii — płynie smutnym zadumanym
akordem, odchodzi i cichnie echem w po
lu...

... .............................................. I........... iiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiisiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiH^

S 11 MAJA 1971 r. mocno Nasz harcerski szpaler zała- rowskie umocnienia w Suło-
5 przygrzewało słońce i trudno mał się pod naporem uczniów
E było usiedzieć w ciasnej ła-
2 wie szkolnej. Minęły zaled-
E wie dwie godziny lekcyjne, a

E w szkole aż wrzało: przyjeż-
“ dża Iwan Patrakow — żoł-
E nierz radziecki, który walczył
S o wyzwolenie Sułoszowej w

E styczniu 1945 r. Wieść o przy-
E jeździe radzieckiego gościa
S szybko obiegła całą wieś.
E Nam, uczniom klasy siódmej,
S przypadło witać bohatera
Z kwiatami. Kiedy poszliśmy po
E kwiaty do p. Kiszki, uciął
TM nam duży bukiet pięknych
E tulipanów bezpłatnie, gdy się
S dowiedział że będą wręczone
S żołnierzowi radzieckiemu.
E Ubrani w mundurki har-

g cerskie poszliśmy zwartą gru-
E pą pod Prezydium Gromadż-
3 kiej Rady Narodowej w Su-
~ łoszowej. Było tam już sporo
E młodzieży szkolnej i starszych
g osób. Z niecierpliwością ocze-

E kiwaliśmy na przyjazd praw-
g dziwego żołnierza radzieckie-
- go. Wreszcie podjechały 11-
E muzyny. Z nich wysiedli goś-
g cie.

IiiniiiiHiiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiHiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiinT

i starszych osób. Na razie nie
widziałem żadnego żołnierza, a

tak chciałem go zobaczyć. Nasz
kierownik szkoły, jako prze
wodniczący Gromadzkiego Ko
mitetu Frontu Jedności Narodu
w kilku zdaniach powitał ra

szowej. W czasie ataku został
ciężko ranny i tylko zapamię
taj gdy ktoś go spytał; „Pan
żywy?” i od tego czasu przez
pół roku walczył ze śmiercią.
Amputowano mu obie nogi
powyżej kolan i jedną rękę.
Początkowo leczył się w szpi-

Zbigniew Roś - SUŁOSZOWA III

dzieckich gości, ale było widać,
że nie mógł więcej mówić. Łzy
same cisnęły mu się do oczu.

Nareszcie zobaczyłem żołnierza-
inwalidę-bohatera, Iwana Pa
trakowa, gdy posadzono go na

krześle.
OTO W DNIU 18 stycznia

1945 r. w dwudziestą roczni
cę swoich urodzin ruszył wraz

z grupą żołnierzy na hitle-

talu w Pieskowej Skale, a

później w Częstochowie. Mat
ka otrzymała zawiadomienie,
że poległ bohaterską śmiercią
w Sułoszowej. W sierpniu
1945 r. dotarł do swojej ro
dzinnej wsi żołnierz-inwalida.
Mimo ciężkiego i straszliwego
kalectwa nie załamał się i z

dużym trudem przystosował
się do nowego życia.

DZIKA
W

Wanda Imielowa

KRAKÓW

... Związku Radzieckim spędziłam zaledwie dwie doby,
lAI z tego jedną godzinę w Leningradzie. Nie byłam z żad-
“ T ną wycieczką, ani. na delegacji, kiedy ludziom niejako

„z urzędu” okazuje się gościnność. Byliśmy razem z synem
dwojgiem bezimiennych przechodniów w tym pięknym mieś
cie i to, co ono nam ofiarowało, to bezinteresowny uśmiech
dobroci, którego nie możemy zapomnieć, choć od tamtej
chwili upłynęło prawie siedem lat.

Jechałam razem z synem, który miał wówczas 17 lat. Było to

w marcu 1966 roku. Syn mój po przebyciu różnych chorób w o-

kresie dzieciństwa posiada pierwszą grupę inwalidzką. Właśnie
w jego sprawie jechaliśmy do Finlandii: na zaproszenie krew
nych, którzy mieli nas zapoznać z różnymi zakładami terapii za
jęciowej.

Ponieważ jechaliśmy tranzytem, bank nie przydzielił nam ru
bli — i nie posiadaliśmy ich, co było dla nas nielada utrudnie
niem, gdyż w ciągu 48-godzinnego pobytu w Związku Radzieckim

chcieliśmy choćby napić się herbaty, nie mówiąc o taksówce i me
trze w Leningradzie.

Była to więc bardzo ciężka podróż, na jaką narażają się matki
i tylko wówczas, gdy wydaje im się, że ten trud coś da. Mój syn
jest bardzo niezręczny, choć pozornie wygląda wręcz odwrotnie.
Nie miałam więc z niego pomocy przy noszeniu walizek i w in
nych sytuacjach.

Bardzo często wspominamy ten migawkowy pobyt w Lenin
gradzie i stwierdzamy za każdym razem, że w przeciągu jednej
godziny otrzymaliśmy wiele dowodów życzliwości.

Z chwilą przyjazdu do Leningradu zaczęła się nasza trage
dia. Nie wiedzieliśmy gdzie się obrócić, gdzie uzyskać infor
macje o pociągach do Finlandii, a przede wszystkim w jaki spo
sób najszybciej znaleźć się w najbliższym pociągu idącym do Hel
sinek.

Wreszcie dowiedziałam się, że pociąg do Helsinek odjeżdża za

niecałą godzinę z dworca fińskiego. Jeśli natychmiast wsiądziemy
w taksówkę, to zdążymy.

Z taksówką nie była jednak prosta sprawa. Na postoju czekało
bardzo dużo osób. Gdybyśmy chcieli czekać na naszą kolejkę, nie

zdążylibyśmy na pociąg. Jakiś czas czekałam jednak nie mając

Podczas spotkania w siedzi- kład umiłowania życia
bie GRN w Sułoszowej stara
łem się być blisko Iwana Pa-
trakowa i zrozumieć o czym
on mówił. Z jego wypowiedzi
wynikało, że wysoko ceni so
bie życie i po 26 latach przy
jechał z dalekiego Patrakowa
(Zachodnia Syberia) do Suło

WYRÓŻNIENIE

szowej, aby podziękować swo
jemu wybawcy za uratowanie

życia. Nie spotkał tego, kto mu

uratował życie, gdyż wielu mie
szkańców ratowało rannych
żołnierzy przed śmiercią i za
marznięciem.

TO SPOTKANIE z żołnie
rzem inwalidą-bohaterem po
zostanie mi na zawsze w pa
mięci. Jest to piękny przy-

przez
ludzi radzieckich i może być
wzorem- do naśladowania

przez nas młodych. Iwan Pa-
trakow przeszedł szlak bojo
wy od Leningradu do Suło
szowej. Kochał życie, ale nie

szczędził go, gdy przyszło ata
kować niemieckie umocnienia
i nie załamał się wtedy, gdy
został inwalidą. Jest pełen ra
dości i wiary w siebie. Zało
żył rodzinę i w miarę swoich
sił pracuje. Na spotkaniu z

nami rozmawiał i śmiał się.
Kiedy poprosiłem go o auto
graf, nie odmówił mi i po
przyjacielsku uścisnął dłoń.
Mam zaledwie 15 lat życia i
nie byłem w ZSRR, ale mia
łem okazję poznać żołnierza

radzieckiego — bohatera,
który mimo ciężkiego inwa
lidztwa jest pełen życia i op
tymizmu. Na zakończenie

spotkania obiecał nam, że je
szcze może nas odwiedzi. Ó-
becnie koresponduję z

dzieżą radziecką i córką
trakowa uczęszczającą
szkoły w Czinijewie k,
gania.

.mło-
Pa^

do
Kur-

odwagi proponować jazdy poza kolejką. Krępowało mnie zwłasz
cza to, że moja znajomość języka rosyjskiego jest bardzo słaba.

Zdobyłam się jednak na odwagę i zaproponowałam pasażerom
obszernej „Wołgi” zabranie nas na dworiec fiński. „Finlandzki
wakzał”. Zgodzili się zabrać mnie do metra, skąd mogliśmy je
chać prosto na dworzec.

Kierowca, młody człowiek we wspaniałej, futrzanej czapie wy
sadził nas przed przystankiem metra, a gdy zauważył niespraw
ność mojego syna, sam porwał nasze walizki, pobiegł do kasy
aby wykupić żetony i przyjął moje złotówki, które mu wręczy
łam zamiast rubli. Byłam wzruszona jego uprzejmością.

A czas naglił. Coraz mniej minut dzieliło nas od odjazdu. W
metrze jechaliśmy schodami ruchomymi w dół i mojego syna
ogarnął przestrach. Znowu ktoś to zauważył. Przystojna panien
ka w karakułowym futrze zwróciła się do mnie z ujmującym
uśmiechem:

— Ja przytrzymam walizki, a pani niech zajmie się chłopcem.
Byłam bardzo zdenerwowana i pamięć moja zanotowała tylko

pewne szczegóły tej jazdy z dworca warszawskiego na „finlandz
ki wakzał”: futrzaną czapę kierowcy, karakuły młodej dziew
czyny, tunel metra biegnący głęboko w dół i ciemny płaszcz o-

statniej osoby, która nam pomogła zdążyć na pociąg.
Rozglądając się za bagażowym, sama zagadnęłam starszą

panią o peron, na którym stoi pociąg do Helsinek- Nie mogłam
zrozumieć, dlaczego szybko porwała cięższą z moich dwu walizek
i przez moment — wstyd powiedzieć — podejrzewałam, że chce
z nią umknąć. A ona zrobiła to dlatego, że pociąg stał już gotowy
do odjazdu.

Nie było ani minuty do stracenia. Starsza pani zaprowadziła
nas na peron, wpakowała do pociągu, wyjęła notes i coś tam

zapisała. Podając mi karteczkę, powiedziała jeszcze — jak bę-
będziecie wracać, przyjedźcie do mnie. Na karteczce, którą mi po
dała, był jej adres.

Nie wracaliśmy przez Leningrad. Nigdy tej pani nie zobaczy
łam i nie zobaczę. Nie wiem, czy otrzymała moje podziękowanie
wysłane z Finlandii. To, że piszę teraz, jest także formą podzię
kowania dla nieznanego kierowcy z Leningradu, dla panienki
z metra i tej pani, której adres posiadam.
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